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N a r ó d — s w e j  a r m i i  i s o b i e
('w) P o p u la rn e  to już  dziś w  

całej Polsce hasło  stało  się po
w szechnym  zaw ołaniem , pod

k tó re  — jak  ongi daw ni rycerze 
polscy — skrzyk iw ali się w  
ostatn ich  dw óch tygodniach  
w szyscy dobrzy  obyw atele  k ra 
ju .

Polska odniosła w  ty m  czasie 
dwa, rów nom ierne pod w zglę
dem  w artości, zw ycięstw a: je 
dno n a  fo rum  zagranicznym , 
d rug ie  w ew n ątrz  k ra ju  n ad  sa
m ym  sobą, n a d  zadaw nioną n a 
szą niezgodą, k tó ra  gdzieś zni
kła, a m iejsce je j za ją ł po
w szechny en tuzjazm , z jak im  
w szystk ie  sfery  ruszy ły  do sub 
sk rybow an ia  Pożyczki O brony 
P rzeciw lo tn iczej.

M ówił o tym  w iceprem ier 
K w iatkow ski na  Zam ku, gdy 
konsty tuow ał się N aczelny K o
m ite t te j Pożyczki:

„H istoria  k iedyś zapisze, iż w 
ty ch  tru d n y ch  dniach  m arco
w ych 1939 r. społeczeństw o pol
skie odniosło p ierw sze dość 
znaczne zw ycięstw o. Z w ycię
stw o ofiarności, energii, so lidar
ności, zw ycięstw o w oli b udow a
n ia  sw ej przyszłości w  oparciu  
o w łasne ty lko  siły“ .

Z w ia rą  w to  zw ycięstw o je 
dno i d rug ie p ad ły  także słow a 
szefa OZN gen. Skw arczyń- 
skiego:

...„Niech cały  św iat wie 
o tym . — jeśli sobie dotychczas

n ie przysw oił te j p raw d y  — że 
gdy zajdzie po trzeba cała P o l
ska p rzem ien i się w  jed en  w ie l
ki obóz w arow ny, a w szyscy 
Polacy  — w  n ieustraszonych  
i b itn y ch  żo łn ierzy11.

B udu jem y  ten  obóz w arow 
ny naszym  udziałem  w  Pożycz
ce O brony P rzeciw lo tn iczej. 
P ierw szy  okres subsk rybow a
nia je s t już  za nam i — i m oże
m y się pochw alić, że dobrze 
zdaliśm y ten  egzam in. Z dał go 
cały k ra j, a my, kom batanci 
polscy, też nie jesteśm y  na sza
ry m  końcu, ty lko  — jak  zawsze 
w każdej akcji publicznej — w 
w p ierw szym  szeregu.

K om batanci poszli ław ą i h o j
nie. A  jak  się zap a tru ją  na  ta 
kich, coby się jeszcze ociągali od 
spełn ien ia tego obyw atelskiego 
obow iązku—w ystarczy  przeczy
tać, co głosi w  sw ojej rezolucji 
F ed erac ja  w  Ł ucku:

...„K toby się uchy lił od tego 
apelu, tein będzie trak to w an y  
jako  dezerte r z pola w alk i!“

D ezerterów  w  naszych szere
gach n ie m a i nie będzie. Całe

dziesiątk i rezolucyj i depesz do  ̂
Naczelnego W odza, k tó ry ch  
część d ru k u jem y  n a  następnych  
stronach, św iadczą o pow szech
nym  zapale, ożyw iającym  nie 
ty lko  m łode pokolen ia arm ii re 
zerw ow ej, ale i tych  w eteranów  
w o jn y  św iatow ej, k tó rzy  m ogli
by  już strudzone sw oje kości 
grzać p rzy  ognisku dom owym , 
a jed n ak  m e ld u ją  się ochotnie.

Czyż n ie  je s t w zruszającą  de
pesza inw alidów  w ojennych  z 
P io trkow a, k tó rzy  piszą:

...,,w razie po trzeby  n ik t z nas 
n ie  będzie się zasłan ia ł książecz
ką inw alidzką, lecz chw yci za 
karab in".

Albo jeszcze w yraźn iej p iszą
cy inw alidzi z B ędzina:

...„nie będziem y się zasłaniać 
nasizym kalectw em ".

Czy nie w a rte  są najw yższego 
uznania i podziw u te  n iedobitk i 
z T erm opilów  Polskich, pozo
sta li p rzy  życiu uczestn icy  m or
derczej b itw y  pod Zadw órzem , 
k tó ry  m eld u ją  N aczelnem u W o
dzowi, że:

...„ k a ż d e j chw ili, j a k  wów- 
czas, gotow i są złożyć w  ofierze

Apel Federacji PZOO
„Koledzy!
Wielki Wychowawca Narodu 

Polskiego Marszałek Józef Pił
sudski całym swoim życiem, 
wszystkimi swoimi wiekopo
mnymi czynami i głębokimi 
myślami wskazał Polsce w iel
kość jako Jej przeznaczenie 
dziejowe.

Odczuwamy to szczególnie w  
chwili, w  której tocząca się 
przemoc obca stanęła przed na
szymi granicami, a zatrzymała 
ją spokojna i zdecydowana po
stawa zjednoczonego duchem 
Narodu, zatrzymało ją krótkie 
stwierdzenie naszego wojska 
„jesteśmy gotowi!".

To też i my, uczestnicy walk 
o niepodległość i zjednoczenie 
Rzeczypospolitej, zrzeszeni w 
Federacji Polskich Związków 
Obrońców Ojczyzny, zawsze 
musimy być godnymi wyko
nawcami testamentu Wielkiego 
Marszałka, zawsze i w  całej peł
ni musimy sprostać męskięmu 

stwierdzeniu naszej Armii.

Naszym szczególnym i najpil
niejszym zadaniem jest groma
dne i hojne podpisywanie Po
życzki Obrony Przeciwlotniczej.

Nasze zadania ogólne stresz
czają się w  2-ch punktach;

Sprawdzajmy i manifestujmy 
naszą gotowość oraz sprawność 
bojową.

Stawajmy w pierwszych sze
regach obywateli, biorących 
czynny udział we wszystkich 
inicjatywach narodowych i spo
łecznych, które mają na celu 
spotęgowanie materialnej i mo
ralnej gotowości Narodu.

Pracując na wszystkich od
cinkach i we wszystkich ośrod
kach, prowadźmy prace nasze 
przede wszystkim pod hasłem  
skoordynowanej jedności naro
dowej, będącej zasadniczym wa
runkiem oporu, siły i bez
względności, jako podstawowych 
czynników niepodległości Naj
jaśniejszej Rzeczypospolitej".

Zarząd Główny  
Federacji P. Z. O. O.

swe życie w  obronie g ran ic 
R zplite j' i zaw iadam iają, że cały 
swój kap itał, na k tó ry  sk ład a ją

się sk rom ne sk ładk i k ilkudzie
sięciu ży jących  uczestn ików  bi
tw y, w  kw ocie zł 103,50 p rze
znaczają  na  dozbro jen ie arm ii".

N ik t w  te j chw ili nie wie, czy 
i k iedy  zajdzie w n a jb liż szy m ’ 
czasie tak a  po trzeb a  — ale fa k t 
pozostanie fak tem , że kom ba
ta n t  polaki n ie  dał się n ikom u 
w yprzedzić pod ty m  w zględem  
i b y ł czynnik iem  tw órczym  w  
ty ch  tru d n y c h  sy tuacjach , gdy 
trzeba było  razem  z a rm ią  
czynną głosić dokoła: „ jesteśm y 
gotowi!".

Jak o  s ta rzy  żołnierze — bez 
w zględu n a  to, czy w  rezerw ie, 
i pospolitym  ruszen iu , z k tó ry ch  
każdej chw ili m ożna być pow o
łan y m  pod sztandary , czy też w  
stan ie  spoczynku, k tó ry  n igdy  
w łaściw ie dla ludzi żyw otnych  
nie b y ł i n ie  będzie ty m  b a r
dziej te raz  spoczynkiem  — w ie
dzieliśm y i w iem y, że żołnierz 
nie ty lko  na  w o jnę idzie p ie rw 
szy. Jego m iejsce je s t w  p ie rw 
szym  szeregu  także i tam , gdzie 
toczy się w yścig p ra cy  pokojo
w ej, w yścig obyw ate lsk ie j goto
wości.

A sk rzyd ła  stalow e, k tó re  te 
raz fu n d u jem y  także i naszą 
ofiarnością, osłonią Polskę sku 
tecznie p rzed  każdym  grożącym  
jej n iebezpieczeństw em .



K a H a r z y t  bislorytzay

16 kwietnia 1831 r. p u łkow nik  k o 
zacki W iersilin  po zdobyciu m iasta  
Ośzm iany, dokonał k rw aw ej rzezi 
n a  bezbronnej ludności.

17 kwietnia 1794 r. pow stan ie i 
osw odzenie W arszaw y: odznaczył 
się w ów czas dzielny szewc Ja n  K i
liński.

17 kwietnia 1918 r. sta rc ie  II  K o r
pusu  w ojsk  polskich na W schodzie 
z N iem cam i pod K aniow em .

18 kwietnia 1831 r. genera ł Józef 
D w ernick i odnosi zw ycięstw o nad  
R osjanam i pod Borem lem .

19 kwietnia 1809 r. b itw a w ojsk  
K sięstw a W arszaw skiego pod do
w ództw em  księcia Józefa P on ia tow 
skiego z A ustriakam i pod R aszy
nem .

19 kwietna 1919 r. zajęcie W ilna 
przez oddziały jazdy  pod dow ódz
tw em  ppłk . Beliny.

20 kwietnia 1887 r. Józef P iłsudsk i 
za rzekom y udzia ł w  zam achu na 
ca ra  A leksand ra  III skazany został 
n a  pięć la t zesłania do W schodniej 
Syberii.

21 kwietnia 1773 r. na  sejm ie w a r
szaw skim  poseł litew ski, Tadeusz 
R ejtan , w ystąp ił przeciw ko h ań b ią 
cem u uznan iu  rozb ioru  Polski.

21 kwietnia 1919 r. przybycie do 
W ilna W odza N aczelnego, Józefa 
P iłsudskiego, w itanego z ogrom nym  
zapałem  i w zruszeniem  przez m ie
szkańców  oswobodzonego m iasta.

22 kwietnia 1863 r. Dionizy Cza
chow ski n a  czele oddziału pow stań 
czego stoczył zw ycięską potyczkę z 
R osjanam i pod S tefanow em , w  S an 
dom ierskim .

22 kwietnia 1922 r. zm arł w  Za
kopanem  Eugeniusz M ałaczewski, 
u ta len to w an y  pisarz, au to r u tw o 
rów : „Koń n a  w zgórzu", „D zieje 
B aśk i m urm ańsk ie j"  i inn.

23 kwietnia 997 r. w ysłany  przez 
B olesław a C hrobrego b iskup  W oj
ciech celem  n aw racan ia  pogańskich 
P rusaków , został przez n ich  zam or
dow any.

23 kwietnia 1794 r. pod dow ódz
tw em  płk. Jak ó b a  Jasińsk iego  roz
poczęło się w  W ilnie pow stanie 
przeciw  R osjanom ; po k ró tk ie j w a l
ce m iasto  zostało oswobodzone.

26 k w ie tn ia  1512 r. H etm ani M i
kołaj K am ienieck i i K onstan ty  
O strogski odnieśli św ietne zw ycię
stw o nad  T ataram i pod W iśniow- 
cem.

27 kwietnia 1919 r. utw orzony  zo
sta ł P o lsk i Czerw ony Krzyż.

28 kwietnia 1919 r. w ojsko nasze 
zaję ło  Grodno.

29 kwietnia 1848 r. pow stańcy 
polscy stoczyli w alkę z P ru sak am i 
pod K siążem  w  W ielkopolsce; po 
leg ł w  niej bo h atersk i wódz, m jr. 
F lo rian  D ąbrow ski.

29 kwietnia 1863 r. Zw ycięska po 
tyczka oddziału  pow stańczego E d
m unda Taczanow skiego z R osjanam i 
pod P yzd ram i w K aliskim .

29 kwietnia 1923 r. pośw ięcenie i 
otw arcie p o rtu  w  G dyni.

N a r ó
Ostatnie wypadki polityczne w  

Europie wskazały aż nadto w yraź
nie, jakie znaczenie m ieć może dla 
losów  państwa stan gotowości w o
jennej. Momentem rozstrzygającym  
jest nie posiadanie odpowiednio w y
ekwipowanej armii, a nastawienie  
psychiczne całego społeczeństwa; 
jeśli brak w  nim ducha żołnierskie
go, żadna linia umocnień nie będzie 
stanowiła przeszkody dla nieprzy
jaciela.

Hasło „narodu pod bronią", do 
niedawna jeszcze traktowano przez 
wielu jako przenośnia um yślnie 
przejaskrawiająca obraz, dziś w  
świadomości każdego m yślącego o- 
bywatela jest pogramem m inim al
nym, którego natychm iastowa rea
lizacja jest koniecznością życiową.

Jaka nastąpiła w  tym  względzie 
ewolucja pojęć, wskazały bardzo 
wyraźnie — i w  sposób napełniają
cy otuchą — ostatnie ćwiczenia  
przeciwlotnicze i przeciwgazowe w 
stolicy i na prowincji, potraktowa
ne przez wszystkich mieszkańców  
z całym  zrozumieniem i powagą.

Naród pod bronią, a ściśle m ó
wiąc — naród żołnierzy, bo jak już 
wspom nieliśm y, n ie kw estia trzy
mania w  ręku karabinu, a nawet 
sprawności strzeleckiej tu na pierw 
szy plan się w ysuwa, kwestia goto
wości moralnej — to produkt od
powiedniego wychowania. Każdy 
chłopiec, każda dziewczyna od lat 
najm łodszych muszą być przygoto
w yw ane do tej roli, jaką im sp eł
niać wypadnie, gdy dnia pewnego, 
o pewnej godzinie, cały kraj, dotąd 
spokojnie pracujący nad w ytw arza
niem  dóbr m aterialnych i wartości 
kulturalnych, przeistoczy się auto
matycznie w  olbrzymi obóz warow
ny, dyszący wolą walki.

Jest rzeczą jasną, że kadra za
wodowa wojska, przy największym  
nawet w ysiłku i ofiarności, nie m o
że podołać pracy wychowania żoł
nierskiego całego narodu.

Jej zresztą zadaniem pierwszo-

Los ta k  spraw ił, że położenie ge
ograficzne P olsk i zm usiło Polaków  
na  przestrzen i w ieków  do tego, iż 
m im o w rodzonych cech charak te ru , 
a  w  szczególności słow iańskiej ła 
godności lu d u  rolniczego, zawsze 
czuw ali zbro jn ie i konno u  granic 
Rzeczypospolitej, B ezustanne n a p a 
dy w rogów  n a  nasz k ra j, w ielo letn ie  
w ojny  i w alk i o niepodległość sp ra
wiły, że w  psychice P o laka  w ojna 
nie była i n ie je s t czymś p rze raża
jącym , lub  groźną katastro fą , lecz 
jakgdyby  n a tu ra ln y m  zjaw iskiem  
nieodparcie pow racającym  w  p ew 
nych  odstępach czasu.

To nastaw ien ie w  psychice P o la 
ków  m a jeszcze w tó rn y  oddźw ięk 
w  stosunku  do zagadnien ia dobro
b y tu  m aterialnego.

P racu jem y  w iele i chętnie, p ra 
gnąc wzbogacić nasz k ra j i siebie 
sam ych, lecz n igdy  nie m am y p rze
słoniętych oczu zasłoną złota. N ad
m ierne bogactw o jednostek  w zbu
dza u  nas podśw iadom ą niechęć nie 
dlatego, — ja k  chcą n iektórzy , — 
jakoby  w  n a tu rze  P o laka  tk w iła  za
zdrość i zawiść, lecz dlatego, że

d ż o ł n i
planowym, jej obowiązkiem bez
pośrednim — praca fachowa i w y
chowawcza nad kontyngentem.

Rozszerzenie obowiązku gotowo
ści wojennej z „armii rezerwowej" 
na cały naród, zmusiło czynniki 
wojskowe do wzięcia na siebie ol
brzymiej pracy dodatkowej: na bar
ki ich spadła cała akcja przysposo
bienia wojskowego, siłą rzeczy roz
szerzająca się i pogłębiająca coraz 
bardziej.

Stan taki nie jest normalny; 
sprzecza się on z samym założeniem  
ideowym  „narodu pod bronią". 
Przygotowywanie się do wojny jest 
obowiązkiem samego narodu, całe
go narodu. Akcję p. w. — w sensie 
przysposobienia psychicznego — 
prowadzić muszą wszystkie urzędy 
i instytucje, wszystkie organizacje 
społeczne bez wyjątku. P. W. w 
ściślejszym  znaczeniu wziąć na sie 
bie muszą — pod kierunkiem  i kon
trolą wojska — szkoły i  organiza
cje wyspecjalizowane. Wtedy do
piero można będzie m ówić o naro
dzie żołnierzy, jako o fakcie real
nym.

Wojsko zapoczątkowało powszech
ną akcję w. f. i p. w. — pojęcia te 
są w  praktyce nieodłączne — usta
liło ogólne plany, szczegółowe pro
gramy, opracowało i wypróbowało 
metody. Obecnie m usi i powinno 
pracę praktyczną przekazywać ją 
odpowiednio już przygotowanemu 
do jej podjęcia społeczeństwu.

N ie tak dawno pracę p. w. w szko
łach, prowadzoną dotąd przez ofi
cerów służby stałej, przejęło szkol
nictwo.

Obecnie rozpoczęta została akcja 
zastępowania oficerów służby sta
łej, pełniących obowiązki powiato
wych komendantów p. w. — ofice
rami rezerwy odpowiednio do
szkalanymi. W ten sposób powróci 
do w łaściw ej sobie pracy, do służby 
liniow ej cały szereg oficerów, któ
rych zastąpią ludzie związani z or
ganizacjami cywilnym i, z miejsco-

w ślad za bogactw em , najczęściej 
idzie sybary tyzm , w ygodnictwo, 
osłabienie w oli i chęci do w alki, 
oraz ryzyka.

N arody, nadm iern ie  skom erc ja li
zowane, nastaw ione są w  sw ej m en 
ta lności n a  pieniądz, n a  zysk, zan i
k a  u nich ty p  w ojow nika — zostaje 
ty lko  kupiec, a od tego już n ied a le
ko do kupczenia w łasnym  i narodu  
honorem . G roźne sk u tk i takiego za
tracen ia  się p rzeżyliśm y niedaw no 
u sąsiadów  z zachodu. G w izdy p u 
bliczności w arszaw skiej, gdy w  do
d a tk u  dźw iękow ym  „PA T" ukazy 
w ał się b. p rezyden t b. Czecho-Sło- 
w acji p. H acha, p rzybyw ający  do 
B erlina, św iadczą ja k  obcą i n ie 
zrozum iałą sta ła  się dusza narodu  
czeskiego, k tó ry  od w yżyn duszy 
rycerza  J a n a  Ziżki zniżył się do k u 
pieckiej duszy p. Hachy.

B ezm iar poniżenia i u tra ta  sza
cunku  u obcych — oto sku tk i 
u p ad k u  ducha i m oralnego po ten 
c ja łu  obronności w  narodzie cze
skim .

F ederac ja  P. Z. O. O. postaw iła 
sobie za naczelne zadanie u trzym a-

e r z y
w ym  społeczeństwem . W ten  sposób 
charakter powszechnego p. w., jako 
akcji społecznej ogólno-narodowej, 
zostaje jeszcze wyraźniej podkre
ślony.

Pierwszy kurs dla kandydatów na 
powiatowych komendantów p. w. 
odbył się we wrześniu ub. roku na 
terenie Akadem ii W ychowania F i
zycznego na Bielanach. Większość 
oficerów rezerwy, którzy go ukoń
czyli, już objęło sw e funkcje w te 
renie.

Przed kilku dniami w  tejże A ka
demii ukończony został kurs dla 
kandydatów na komendantów okrę
gowych ośrodków wychowania f i
zycznego przy Okr. Urzędach W. F. 
i P. W. Stanowiska te również były  
dotąd — z konieczności — zajm o
wane przez oficerów służby stałej. 
W tej dziedzinie przełożenie cięża
ru pracy w  ręce społeczeństwa cy
wilnego jest również konieczne, 
choćby ze względu na jej charakter.

Równolegle do akcji zastępowa
nia komendantów ośrodków w. f. 
instruktorami cyw ilnym i (w  cha
rakterze oficerów kontraktowych) 
prowadzona jest akcja, mająca na 
celu stopniowe przekazywanie sa
mych ośrodków czynnikom samo
rządowym, które zresztą — co na
leży podkreślić z uznaniem — czę
sto z własnej inicjatywy takie ośrod
ki uruchamiają i utrzymują.

Zmiany te n ie oznaczają bynaj
m niej ani w ycofywania się wojska 
z prac p. w. i w. f. ani też jakiego 
kolwiek uszczuplania ich zakresu i 
nasilenia. Wręcz na odwrót: podyk
towane są m yślą jeszcze większego  
rozszerzenia ich podstaw, jeszcze 
większego ich upowszechnienia, 
wzmożenia ich dynamizmu. W ojs
ko zachowuje nadal, i m usi zacho
wać ogólne kierownictwo; dąży 
jednak do tego, by faktyczną pracę 
wykonyw ało nie kilkuset lub kilka  
tysięcy odkomenderowanych ofice
rów i podoficerów, a... 30 m ilionów  
obywateli, przepojonych duchem
żołnierskim!

nie sta łe j gotowości bojow ej b. w o j
skow ych przez pogłębianie tra d y -  
cyj żołnierskich, u trzym anie  sp raw 
ności fizycznej i prow adzenie szko
len ia wojskowego.

600-tysięczna arm ia  kolegów, 
zrzeszonych w F ederacji P. Z. O. O. 
u rab ia  w  społeczeństw ie polskim  w  
codziennej, żm udnej ofiarnej pracy  
ty p  karnego, w yszkolonego obyw a
te la  - żołnierza, gotowego w szystko 
poświęcić d la  P aństw a, a zwłaszcza 
swe m ienie i życie.

Jed en asto le tn ia  p raca  F ederacji 
n iew ątp liw ie przyczyniła się w  zna
cznym  stopn iu  do podniesienia m o
ralnego po tencja łu  obronności P o l
ski i to  do podniesienia go n a  tak ie  
w yżyny, że s ta ł się on podziwem  
obcych im periów  św iatow ych, a d u 
m ą każdego Polaka.

W te j naszej pracy, z k tó re j je 
steśm y dum ni i szczęśliwi, n ie  u s ta 
w ajm y, ona je s t rów nie w ielk iej 
wagi, ja k  i uzb ra jan ie  naszego k ra 
ju  n a  lądzie, w odzie i w  pow ietrzu.

Jerzy St. Jasiński 
por. rez.

*

Moralny potencjał obronności Polski



Polska czynnikiem równowagi w Europie
Albania prowincją W łoch

Z m iany przeprow adzone ostatnio 
w  E uropie przez ag resyw ną po lity 
kę niem iecką, naruszy ły  rów now a
gę, na jak ie j op iera ły  się dotychczas 
stosunki polityczne naszego k o n ty 
nentu . Było w prost nie do pom y
ślenia, aby  now y stan  rzeczy nie 
w yw ołał sprzeciw u innych państw , 
k tó re  poczuły się zagrożone posu
nięciam i B erlina  i słusznie obaw ia
ją  się, że przy  w łasnej bezczynności 
m ogą ośm ielić Rzeszę do podjęcia 
now ych prób agresji.

Celem  przeciw staw ienia się akcji 
B erlina  A nglia i F ra n c ja  w ystąp iły  
z in ic ja tyw ą u sta len ia  zasad i m e
tod postępow ania i ścisłego w spół
działan ia w szystkich tych państw , 
k tó re  p rag n ą  w  E uropie pokoju  i 
zdecydow ane są przeciw staw ić się 
dalszej niem ieckiej agresji. P ocząt
kow o p ro jek tow ano  zw ołanie kon
ferenc ji państw  za in teresow anych 
lub dek lara ty w n e w ystąp ien ie na 
rzecz zachow ania rów now agi w  E u 
ropie. P ropozycje w szakże tego ty 
pu n ie zadow oliły tych  państw  E u
ropy  W schodniej, a p rzede w szyst
kim  Polski, k tó re  nie w ierzą w  ideę 
bezpieczeństw a zbiorow ego i w i
działy, ja k ą  w artość p rak tyczną 
p rzedstaw ia ją  w szelkie dek larac je. 
A nglia m usia ła  w ięc odstąpić od 
dotychczasow ej trad y cy jn e j już 
sw ojej po lityk i i naw iązać z P olską 
w spółpracę n a  now ych zasadach.

U jaw niło  się to w  form ie d ek la ra 
cji rządu  bry ty jsk iego , k tó ry  orzekł, 
że w w ypadku  agresji przeciw ko 
Polsce W ielka B ry tan ia  pośpieszy 
je j z w szelką pomocą, je ś li Polska 
uzna za konieczne w ystąpić zb ro j
nie w obronie swoich zagrożonych 
interesów .

D ek la racja  b ry ty jsk a  o pom ocy 
d la P olsk i było początkow o jed n o 
stronna. M ianow icie p rem ier C ham 
b erla in  ośw iadczył w Izbie Gmin, że

„w razie jakiejkolw iek akcji, k tó
ra wyraźnie zagrażałaby polskiej 
niepodległości, a której rząd polski 
uważałby za konieczne przeciwsta
w ić się wszystkim i siłam i narodu, 
rząd brytyjski uważałby, że jest zo
bowiązany do okazania rządowi pol
skiem u całkowitego poparcia, jakie 
będzie w  jego mocy. Pod tym  w zglę
dem udzielono zapewnienia rządowi 
polskiemu. Rząd francuski upoważ
n ił rząd brytyjski do wyraźnego 
oświadczenia, iż w tej sprawie zaj
m uje takie same stanowisko jak 
rząd brytyjski".

W  k ilk a  dni po ty m  ośw iadczeniu, 
k tó re  było n ie lada sensacją, m in. 
Beck złożył w izytę w  Londynie, 
p rzeprow adzając w yczerpujące roz
m ow y z b ry ty jsk im i m ężam i stanu. 
L ondyńskie rozm ow y w yw ołały  w  
całym  św iecie olbrzym ie w rażenie. 
W szyscy bow iem  zdaw ali sobie 
spraw ę, że zależy od tych  rozm ów 
dalszy rozw ój sy tuacji politycznej 
w  Europie. Rozmowy m in. B ecka 
doprow adziły  do u sta len ia  w spół
p racy  po lsko-bry ty jsk ie j, a tym  sa 
m ym  jednostronna  d ek la rac ja  A n
glii została zastąp iona dw ustronnym  
uk ładem  polsko-bry ty jsk im .

D eklaracja, ja k ą  odczytał p rem ier 
C ham berla in  w  Izbie Gmin, s tw ie r
dza p rzede w szystkim , że „rozm ow y 
z m in. B eckiem  objęły  szeroki za- • 
k res  i w ykazały  zupełną zgodność 
poglądów  obu rządów  co do p ew 

nych zasad ogólnych". D alej uzgo
dniono, że

oba państwa są gotowe „do zawar
cia układu o charakterze trwałym  i 
wzajem nym dla zastąpienia obecne
go tymczasowego i jednostronnego 
zapewnienia, udzielonego przez rząd 
JKM rządowi polskiemu".

Miń. Beck zapew nił rząd  b ry ty j
ski, że do czasu usta len ia  takiego 
uk ładu  „rząd polski uw ażać się b ę 
dzie za zw iązany zobow iązaniem  do 
n iesienia pom ocy rządow i JK M  na 
tych sam ych w arunkach , ja k  te, k tó 
re  są zaw arte  w  tym czasow ym  zo
bow iązaniu, udzielonym  już Polsce 
przez rząd JK M ". N ajisto tn iejszym  
postanow ieniem  dek larac ji je s t 
stw ierdzenie, że

„podobnie, jak tym czasowe za
pewnienie, układ trwały nie będzie 
zwrócony przeciw żadnemu innemu  
państwu, lecz będzie m iał na celu  
zagwarantować Polsce i W. Brytanii 
wzajemną pomoc na wypadek  
wszelkiego zagrożenia bezpośred
niego lub pośredniego niepodległo
ści każdego z obu państw".

P rzed  zaw arciem  uk ład u  oba rzą 
dy postanow iły  przeprow adzić da l
sze rozm ow y celem  „dokładniejsze
go sprecyzow ania różnych okolicz
ności, w  k tó rych  m ogłaby pow stać 
konieczność tak ie j pomocy".

W reszcie w zajem ne zobow iązania 
Polski i W. B ry tan ii „nie będą s ta 
now iły  dla żadnego z obu rządów  
przeszkody do zaw ieran ia uk ładów  
z innym i państw am i w  ogólnym  in 
te resie  konsolidacji pokoju".

R ozpatru jąc tę  dek larac ję  trzeba 
przede w szystk im  stw ierdzić, że 
je s t ona ogólnikow a, a p recyzje po 
zostaw ia układow i, ja k i będzie za
w arty . O czyw ista usta lone zostaną 
w  tym  układzie te  w szystk ie w y p ad 
ki, w  jak ich  u k ład ające  się m ocar
stw a będą niosły sobie pomoc zb ro j
ną.

Porozum ienie po lsko-b ry ty jsk ie  
dowodzi, że Londyn odstąp ił od sw o
je j dotychczasow ej lin ii politycznej 
w  spraw ie u trzy m an ia  pokoju  w 
E uropie i uznał, że n ie  m ożna ogra
niczać się ty lko  do Zachodu, pozo
staw iając  bieg w ydarzeń  n a  W scho
dzie w łasnem u losowi. W. B ry tan ia  
n igdy nie in te resow ała  się do tych
czas w schodem  E uropy  w  sensie 
ściślejszego angażow ania się w  is t
n ie jący  tu  uk ład  stosunków  po li
tycznych. P opu larne  pow iedzenie 
głosiło, że „granice W. B ry tan ii zn a j
du ją  się na R enie", a w ięc usta la ło  
za in teresow an ia  W. B ry tan ii jedynie 
do pogranicza F rancji, Belgii i H o
land ii z N iem cam i. K lasycznym  do
w odem  tak ie j po lityk i angielskiej 
było n ie fo rtu n n e  Locarno.

O becnie W. B ry tan ia  doszła do 
w niosku, że in te resy  je j uzależnio
ne są od sy tuacji politycznej w  E u 
ropie w schodniej, że n ie  je s t je j obo
ję tnym , co dzieje się nad  W isłą. Tak 
zasadnicza zm iana poglądów  nie 
w ydaje  się an i g rą  tak tyczną ani 
tym czasow ym  posunięciem . Je s t to 
zm iana trw ała , uznająca  bezsporny 
pogląd, rep rezen tow any  zawsze 
przez po litykę polską, że nie m ożna 
oceniać w edług  podw ójnych i od
m iennych  założeń sy tuacji po litycz
nej n a  zachodzie i na wschodzie E u 
ropy.

W ażnym  m om entem  je s t tu  dw u- 
stronność i w zajem ność uk ładu . P o 

rozum ienie nie je s t sk ierow ane p rze
ciwko jak iem uś innem u państw u, a 
m a na celu jedyn ie  defensyw ne 
usta len ie gotowości w zajem nej ob
rony  in teresów  partnerów . Polska, 
rep rezen tu jąc  potężne w alory, u zn a
n a  została przez W. B ry tan ię  za go
dnego sprzym ierzeńca.

P ozycja m ocarstw ow a P olsk i i je j 
p restiż  w  E uropie doznały ko losal
nego w zm ocnienia, co uw idoczniło 
się już w  ocenie porozum ienia po l
sko-bry ty jsk iego  przez opinię państw  
europejskich . P rzez zaw arcie tego 
porozum ienia P o lska sta ła  się je d 
nym  z decydujących czynników  w  
polityce europejskiej.

Na tle  zachw ianej rów now agi w  
E urop ie porozum ienie pom iędzy 
L ondynem  a W arszaw ą w ystępu je  
jako  czynnik, k tó ry  tę  rów now agę 
przyw raca. N ie zagrażając n ikom u 
oba m ocarstw a stw ierdziły , że u zn a
ją  współzależność, ja k a  istn ie je  po
m iędzy ich w zajem nym i in teresam i. 
Ja sn e  i publiczne stw ierdzenie tak ich  
poglądów  zm usza do liczenia się z 
uk ładem  po lsko-bry ty jsk im  jako  z 
now ym  instrum en tem  polityki.

D ek la racja  w yraźn ie akcentu je, 
że n ie  je s t w ym ierzona przeciw ko 
nikom u. Tym  sam ym  nie narusza 
ona an i w  niczym  n ie  zm ienia n a 
szych dotychczasow ych paktów  z 
N iem cam i i z Sow ietam i. Z asadn i
cza lin ia  po lityk i polskiej, p o lega ją
ca n a  sam odzielności działan ia i n ie 
w iązaniu  się z innym i w  jak ieś  b lo 
ki, została w ięc zachow ana i będzie 
nada l jednym  z podstaw  p rak ty cz
nej działalności politycznej.

U znając w ielk ie w alo ry  porozu
m ienia po lsko-brytyjskiego, n ie  m o
żem y w szakże zapom inać, że p rz e 
de w szystk im  w inniśm y rozbudow y
w ać w łasne siły i liczyć wr chw ilach 
k ry tycznych  ty lko  i w yłącznie na 
siebie. T akie poczucie i ta k a  posta
w a m oralna cechują nasze społe
czeństwo. I to w łaśnie je s t n a jcen 
niejszym  elem entem , bo w y p ły w a
jącą  z niego konsekw encją je s t go
towość w ojenna narodu  i zdecydo
w ana w ola zw ycięstw a.

D ek la racja  po lsko-b ry ty jska i roz
m ow y m in. B ecka w  Londynie w y 
sunęły  się n a  czoło zain teresow ań 
politycznych w  świecie. Z a in te re 
sow anie to n ie  u stęp u je  i obecnie, 
chociaż w  stosunkach  politycznych 
doszło do nowego zaognienia n a  tle 
akc ji w łoskiej w  A lbanii.

S tosunki w łosko-albańsk ie u k ła 
dały  się zaw sze w  płaszczyźnie ści
słej w spółpracy. W łochy w  znacz
nej m ierze przyczyniły  się do s tab i
lizacji a lbańskiej w alu ty , udziela ły  
A lbanii pożyczek, uw ażając ten  k ra j 
n a  te re n  swoich gospodarczych i po
litycznych w pływ ów .

A kcja zb ro jna W łoch przeciw ko 
A lbanii i zajęcie całego te ry to riu m  
oraz u sta len ia  now ego porządku  je st 
w ynik iem  pew nych oporów, jak ie  
u jaw n iły  się ze strony  k ró la  Zogu 
i rządu  albańskiego przeciw ko d a l
szym w łoskim  żądaniom . M ianow i
cie W łochy dążyły  do uzyskan ia no 
w ych koncesyj i rozszerzenia na 
sw oją korzyść postanow ień  uk ładu  
w łosko-albańskiego z r. 1927. U kład 
ten  i tak  pod pew nym  w zględem  
kw estionow ał niezależność politycz
ną  i niepodległość A lbanii, gdyż

przyznaw ał W łochom pow ażne p rzy 
wileje.

G dy k ró l Zogu op iera ł się w łos
k im  żądaniom  M ussolini posła ł do 
A lban ii w łoskie dyw izje. K ró l Zo
gu u trac ił koronę. W  T iran ie  po 
w iew ają  w łoskie sz tandary , a a lb ań 
ska k o n sty tu an ta  ofiarow ała koronę 
kró low i W łoch i cesarzow i A bisy
nii. A lban ia je s t już p row incją  im 
perium  W łoch faszystow skich.

Oczywiście n ie  chodziło tu  W ło
chom  o zdobycie n iew ielk iego 
sk raw k a te ry to rium . Is to ta  zagad
n ien ia  tk w i w  strateg icznej ro li A l
banii, będącej d rug im  brzegiem  cie
śn iny  O tranto . Obecnie W łochy p a 
n u ją  całkow icie nad  cieśniną, b ę
dącą b ram ą A dria tyku , a tym  sa
m ym  m orze A driatyck ie, owa „za
toka" M orza Śródziem nego, ja k  m ó
w ił M ussolini n ie  ta k  daw no, stało  
się m orzem  włoskim . W schodni 
brzeg „bu ta" w łoskiego je s t w ięc 
zabezpieczony. N a A d ria ty k  nie 
p rzedostaną się żadne o k rę ty  n ie 
przyjacielskie.

Z ajęcie A lban ii p rzybliżyło  W ło
chy do państw  bałkańskich . Ju g o 
sław ia i G recja  n ie  w ykazu ją  w ięk
szych obaw, gdyż uzyskały  zapew 
n ien ia  M ussoliniego, że in te resy  ich 
zostaną uszanow ane, a Rzym nie za
m ierza  naruszać niepodległości i in 
tegralności te ry to ria ln e j tych  
państw .

A nglia i F ra n c ja  w idzą w  posu
n ięciu  R zym u naruszen ie  rów now a
gi sił n a  M orzu Śródziem nym , cho
ciaż zgłosiły b ra k  za in teresow an ia 
spraw ę A lbanii. P od jęte  przez P a 
ryż i Londyn zarządzenia w ojskow e 
m a ją  na celu jedyn ie  przestrzec 
W łochy p rzed  ew ent. dalszym i p ró 
bam i rozszerzania swoich w pływ ów  
w  drodze aneksji obcych te ry to riów . 
A nglia i F ra n c ja  w ysuw ają  też żą
danie w ycofania w ojsk  w łoskich z 
H iszpanii, co m a być ze strony  M us
soliniego dowodem , że n ie  żyw i za
m iarów  n ieprzyjaznych. W  L ondy
nie i P a ry żu  silnie też podkreśla ją , 
że oba m ocarstw a n ie zgodzą się n a  
dalsze zm iany n a  M orzu Śródziem 
nym .

Ja k  w idzim y, a tm osfera po litycz
na w  E uropie w ciąż je s t naprężona. 
P ań stw a „osi" a tak u ją  poszczególne 
pozycje, zdobyw ając je  bez sp rze
ciwu ze strony  innych  m ocarstw . 
Rów nocześnie w szakże odbyw a się 
p raw dziw y  w yścig zbrojeń , k tó ry  
n ie w róży nic dobrego. Kocioł b a ł
kań sk i już dym i. N iebezpieczne to 
znaki d la  pokoju.

J. Białasiewicz



DLA UŻYTKU ŚWIETLIC

O s w o b o d z e n i e  W i l n a
W s p o m n i e n i a  u c z e s t n i k ó w  s p r z e d  20 l a t

W czesny ran e k  19 kw ie tn ia  1919 
r. Sztab g rupy  jazdy  B eliny s tan ą ł 
w  żydow skim  dom ku n a  p rzedm ie
ściu W ilna. K onie zaprow adzono 
w tył, a b rać u łańska, głodna, n ie 
w yspana, już by ła w  mieście, już 
n iespodzianym  napadem  zaję ła  dw o
rzec kolejow y, b iorąc parę tysięcy 
jeńców , już posuw ała się w zdłuż u -  
lic, od O strej B ram y i dw orca ku 
katedrze.

Bolszewicy, n ie  spodziew ający się 
początkow o niczego, pozw alali się

asow ać" bez oporu. Jednakże o- 
ehłonęli później i zaczęli się bronić 
ostrzej, tak, że z b iegiem  godzin sy 
tu ac ja  s taw ała  się coraz d la  nas t r u 
dniejszą. O ddziały nasze szły w  
m iasto  i n ikły, topn ia ły  w  sieci ulic. 
Dowodzenie staw ało  się coraz t r u d 
niejsze. W alka uliczna najm ozol- 
niejsza, najbardzie j dem oralizu jąca 
żołnierza, s trac iła  cechy zorganizo
w anej bitw y, n ab iera ła  natom iast 
c h a rak te ru  rozproszonych, m ało 
skoordynow anych  w ysiłków , w y m a
gających olbrzym iej pracy  nerw ów  
i woli.

Nie je s t ani m iłą  an i ła tw ą  rze 
czą poruszać się naprzód  ulicam i, 
w zdłuż p łyn ie  fa la  k u l karab inów  
m aszynow ych, a prócz tego n iew i
dzialny  wróg, u k ry ty  w  oknach k a 
m ienic ogniem  zgóry razi a ta k u ją 
cych. Sypie się ty n k  z gęsto o strze
liw anych  domów, ro zp rysku je  się 
b ru k  pod nogam i. T rzask  broni 
ręcznej gęsto siecze pow ietrze.

Do sztabu  przychodzą m eldunki. 
M eldunki niedobre. O pór bolszew i
ków  w zrasta. T rzeba odwodów, — 
odwodów tych już  nie ma. P rzycho
dzą wieści o stratach , ja k  zawsze 
przesadzone. D orożka w iezie ra n n e 
go w  nogę m ajo ra  Jabłońskiego 
(zg inął później w  roku  1920). S trze 
la ją  dw ie a rm a ty  — ca ła nasza a r 
ty leria.

W łaściw ie należałoby dać rozkaz 
odw rotu, gdyby nie nadzieja, że po 
ciąg, w ysłany  zaraz po zajęciu 
dw orca w  k ie ru n k u  Lidy, p rzy je - 
dzie z piechotą, k tó ra  została za n a 
m i w ty le  o dw a dn i m arszu.

P opo łudn iu  w alka pochłonęła już 
w szystkie nasze siły. Dowództwo 
nie może już wzm ocnić fro n tu  żad 
nym  oddziałem . N erw y ludzkie, te  
n erw y  przem ęczone, doprow adzone 
do osta tn ich  gran ic w ytrzym ałości 
lada chw ila odm ów ią posłuszeństw a.

A m iasto?
M iasto je s t przedziw ne. Cała

zgnębiona bolszew ickim i rządam i 
ludność je st n a  ulicach. Ja k b y  s tr a 
ciła poczucie niebezpieczeństw a. 
Gdzieś u  w y lo tu  Zam kow ej n a  plac 
K ated ra ln y  żołnierze zrobili z b ru 
kow ców  coś w  rodzaju  w nęk  s trze 
leckich czy zarysu  okopów. Leżąc, 
s trze la ją  k u  „prospektow i", I do 
tych  leżących żołnierzy podchodzą 
dziew częta w ileńskie, częstu jąc ich 
k ie łbasą i św ięconem , boć przecież 
to  p ierw szy dzień W iełkiejnocy. Ta 
b itw a je s t nap raw dę św iętem . Na 
ustach  szczęśliwe uśm iechy, w  o- 
czach łzy rozradow ania. Nasze w o j
sko, nasi ułani!...

To nic, że tu  i owdzie leży za
styg ły  w  osta tn im  odruchu  żołnierz, 
czasam i cywil. To nic, że tu  i ow 
dzie czerw ona i lep k a  k ałuża k rw i 
św ieci k rop lam i, znaczy ślad  po od
niesionym  już na ty ły  rannym . I 
nic, że pow ietrze pełne je st p rz e ra 

źliwego po jęku  ciężko lecących po
cisków, k tó re  z hałasem  odb ija ją  od 
m urów  m iasta  kaw ałk i tynku . To 
w szystko nie znaczy nic w obec tego 
najw ażniejszego, że polskie wojsko 
nagle, niespodzianie, ja k  cud św ią
teczny znalazło się w  mieście, że 
bije i przepędza najeźdźców, że 
w eszła do m iasta  radość żywa, m ło
da, pełna energ ii i zapału, b raw u ry  
i bohaterstw a.

M ajor Zaruski, k tó ry  p ierw szy za
ją ł dworzec, pcha naprzód  swoich 
żołnierzy.

M ajor O rlicz-D reszer, ogrom ny i 
piękny, u siłu je  sforsować Z ielony 
Most, p rzep ływ a w pław  W ilje, cu 
dem  praw ie  u n ik a  śm ierci.

A  jed n ak  dłużej u trzym ać w alk i 
nie sposób. Z by t nas je s t mało. J e 
steśm y spychani coraz m ocniej przez 
przeciw nika, k tó rem u  widocznie 
przychodzą n a  pomoc posiłki.

Oddać m iasto  z pow rotem , oddać 
bodaj na k ilk a  ty lko  godzin — o tym  
m yśleć trudno . Jak ież  straszne w ra 
żenie w yw arłaby  ta k a  decyzja na 
ludność, jak ichż zbrodni rozbestw io
nej zem sty m ożna się spodziewać ze 
.strony w roga.

A  jednak...
I w  ostatn iej chwili, u  progu po

nurego  m om entu, gdyż siła rzeczy 
każe się decyddw ać n a  k ro k  najc ięż
szy, gdzieś z oddali c ien iu tką strugą  
przeszyw a pow ietrze ostry  gwizd lo 
kom otyw y.

Nasi
Istotnie, m eldunek  to  potw ierdza. 

P rzy jech ał batalion  p iechoty L an 
gnera. W ysypuje się b ractw o z w a
gonów w ypoczęte, dobrze odżyw io
ne, doskonale w yekw ipow ane. Spo
kój, w ytchnienie, poczucie bezp ie
czeństw a i  pew ności siebie. Nie od
dam y W ilna.

S trzelan ina , słabnąca z każdą 
chwilą, znów sta je  się silniejsza, aby 
w  następstw ie, śród zapadającego 
w ieczoru, pow oli um ilknąć zupeł
nie. Ś ciągają naszych ułanów . Oczy 
bezsenne, czerw one, tw arze  zm ordo
w ane, b rudne, ru ch y  nerw ow e, roz
gorączkow ane — w oczach św iatło 
zw ycięstw a. N ie oddam y W ilna! 
K om endan t może spokojnie p rzy je 
chać do swego ukochanego m iasta. 
N ie zrobiliśm y m u zawodu...

Istotnie...
T łum y niezm ierne ustaw iły  się 

długim  szpalerem  w zdłuż ulic. Na 
placu  p rzed  dw orcem  ścisk, tłok  i 
radość. M arszałek  Józef P iłsudski 
na  kasztance, w śród w iw atów , k rz y 
ków  uniesienia, radości p rzejeżdża 
u licam i m iasta , w  k tó rym  niegdyś 
uczęszczał do szkoły, w  k tó rym  u- 
czył się „być ja k  o tch łań  w  m yśli 
niedościgłym ". Dziś w jeżdża jako  
triu m fato r, jako  Wódz N aczelny 
w ojska, k tó re  sam  stw orzy ł i pop ro 
w adził do boju.

P a trząc  w  oczy W odza tysiące o- 
ćzu prześw ietlonych  radością, n a 
brzm iałych  tęsknotą, p rzepełn io 
nych zachw ytem . W ięc to  on! W y
baw iciel — a  przy tem  swój, bliski, 
kochany „tu tejszy".

Wolno, uroczyście posuw a się po
chód. M igocą chorągiew ki u łańskie, 
błyszczą bagnety  zw artych  szere
gów piechoty, tupocą m iarow o k o 
p y ta  końskie i bu ty  żołnierskie.

P rzez tłu m  p rze la tu ją  okrzyki, 
w estchn ien ia  — chw ilam i sta je  się 
zdum iona, u roczysta cisza.

I  ta  cisza, co fa lą  w zruszenia ścis
ka  gardła, cisza, co łzy z oczu w y 
ciska, najg łęb iej może oddaje treść 
tego dnia, k tó ry  w szystk ich  obec
nych, żyw ych i zabitych w  w alkach
0 Wilno, p rzeniósł n a  sk rzyd ła  h i
storii.

Janusz Jędrzejewicz
*

Szóstego kw ietn ia 1919 roku  r u 
szono m arszem  na Wilno.

P rzydzie lony  byłem  wówczas do 
t. zw. m isji Naczelnego Wodza, k tó 
rą  m iędzy innym i tw orzy li ów 
czesny kpt. W alery  Sław ek, obec
ny m in iste r P rysto r, p. Ja n  P ił
sudski, p. W itold Abram ow icz, p. 
Janusz Jędrzejew icz, p. Z ygm unt 
Nagrodzki.

Byli to w szystko ludzie od w ie
lu, w ielu  la t bliscy M arszałkow i 
P iłsudskiem u, przeznaczeni p rze
zeń do ob jęcia różnych funkcyj 
po odebraniu  W ilna z rąk  bolsze
w ickich.

A te rm in  odzyskania m iasta  był 
w yznaczony dokładnie co do joty: 
W ielkanoc m ieliśm y spędzić w 
W ilnie.

Żołnierz polski czuł, że m usi 
sw em u U kochanem u W odzowi w 
prezencie W ielkanocnym  zwrócić 
Jego  drogie Wilno.

P am iętam , gdyśm y w  ciągu n a 
szej podróży zatrzym ali się w 
Szczuczynie, w  pałacu  książąt 
D ruckich  - Lubeckich, gdzie b y 
ła  nasza kw ate ra ; kpt. S ław ka od
w iedził płk. B elina i d ługie toczył 
z nim  rozmowy.

Po jego w yjeździe k ap itan  po
w iedział nam  kategorycznie:

— Ja jk o  w ielkanocne zjem y w 
W ilnie.

I rozpoczął się wówczas ten  
m arsz forsow ny, bezprzykładny, 
trw a jący  dn ie i nloce.

W e w si M yto z jaw ił się n iespo
dzianie M arszałek  P iłsudsk i i na 
m ałym  m oście odebra ł defiladę. 
P a trz y ł ze w zruszeniem  n a  p ie
chotę Rydza - śm igłego, n a  dziel
nych  kaw alerzystów  B eliny i Z a
ruskiego. żołnierze, w patrzen i z 
uw ielb ien iem  w  tw arz  Wodza, w  
jego kochane oczy i dopiero siw ie
jące wówczas przed  11 la ty  •— w ą- 
sy, czuli, że n ie  m ogą zawieść Jego 
w iary.

I nie zawiedli.
W osta tn ią  noc, w  przeddzień 

W ielkiej Soboty, m arsz trw a ł n ie 
ustannie . W śród grobow ej ciszy
1 tłum ionego tu p o tu  końskich  ko 

py t i m iarow ego k ro k u  p iechu
rów  — posuw aliśm y się n ieuch ron 
nie naprzód. N aprzód ku  W ilnu. 
Nie w olno było rozm aw iać, a tym  
m niej palić papierosów .

Raz w raz, ja k  huragan , m ija li 
nas oficerow ie łącznikow i i konni, 
pytając, k to  jedzie.

— M isja Naczelnego W odza — 
padało półszeptem  w  ciszę nocną.

Koło 4-ej nad  ranem  (jeśli m nie 
pam ięć n ie m yli) w B ieniakoniach 
zatrzym aliśm y się na dłużej. P rz y 
szły niepokojące wieści spod W il
na. D opiero potem  ruszyliśm y 
d a le j.

W iadom e już się stało, że p ie r
wsi ludzie O rlicz - D reszera, jak  
w icher w d arli się do m iasta  i ste- 
roryzow ali p rzerażonych bolsze
w ików, że nadciągnęły  potem  d a l
sze siły Zaruskiego, Beliny, a n a 
stępnie przyszła z decydującą po
m ocą piechota Rydza - Śmigłego.

N ad ranem  w eszliśm y osta tecz
nie do W ilna. Mimo raz w raz roz
legających się odgłosów strzałów , 
ludność w ylęgała na ulice. E n tu 
zjazm  panow ał nieopisany. Bez
p rzyk ładne dowody zachw ytu  nad 
w ojskiem  polskim , k tó re  tu  po raz 
pierw szy w idziano od czasów N a
poleońskich.

M iasto kipiało. T łum y o lbrzy
m ie przeciągały  przez ulice, dążąc 
ku  w ąskiej uliczce O strobram skiej, 
by przed  cudow nym  obrazem  po
dziękow ać M atce Boskiej za cu 
dow ne przyprow adzenie w ybaw 
ców.

Te klęczące na b ru k u  ulicznym  
tłum y rozm odlone —• były  n ieza
pom nianym  obrazem.

W drug i dzień św iąt p rzybył 
Wódz Naczelny, P iłsudski, s tę 
skniony do sw ych chłopców -żoł- 
n ierzy  i swego W ilna.

Podróż M arszałka by ła chyba 
n a jtrium faln ie jszą  w  jego życiu: 
gdy od dw orca kolejow ego ruszy ł

■nno k u  m iastu, tłum y  pędziły 
za nim  chodnikam i i jezdnią aż na 
ulicę Trocką, gdzie w  pałacu  
Tyszkiew iczów  m iał kw aterę.

T łum y pędziły  za nim , a on, jak  
orzeł z rozpostartym i skrzydłam i, 
jak  w icher ponad fa lą  ludzką, 
rw a ł naprzód i naprzód.

T rium falny  w jazd M arszałka 
był rów nie w ielką  i n iezapom nianą 
dla W ilna chw ilą, ja k  n a  dw a dni 
p rzed tem  w yzw olenie z bolszew ic
kich  szponów.

E. Świerczewski

H E B L E
ZAMIENIAMY STARE 
M E B L E -N A  NOW E

K R A W I E C  W O J S K O W Y  I C Y W I L N Y  
F R .  B A Ń K O W S K I

W a r sz a w a , N ow y Ś w ia t 34, te l. 5 .20-29 Firm a ch rz e śc ija ń sk a
W ykonyw a zam ów ienia z w łasnych i pow ierzonych m ateriałów ,

G W A R A N T O W A N E
KOMPLETY, SZTUKI POJEDYŃCZE 
n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

W. KORULSKI i S-ka
N o w y - ś w i a l  61 (p ie rw sze  p ie lro  froni) 
O K A Z J E  n a d  sk le p e m  B a t a

nabyw ać należy w now oolw orzonej wytwórni 
chrześcijańskiej ST A N ISŁ A W A  M O R A W 
SKIEGO G abinety, sypialne, stołowe, oraz sztuki 
pojedyńcze S a lo n  p o k a zo w y : Al. Jerozo

lim skie 29 m. 15 (1-sze piętro w prost bram y). Meble okazyjne: 
św iętokrzyska 5. U W A G A !  Z am ien iam y sta re  m e b le  n a  n o w e



Poczta i telegraf I Korpusu Polskiego n a  Białorusi
W m arcu  1939 r. up łynęła  21 ro 

cznica zorganizow ania poczty I K or
pusu  Polskiego n a  B iałorusi. To też 
tym  w szystkim , k tó rych  in te resu je  
h isto ria  poczty polskiej, oraz licz
nym  m iłośnikom  fila te listyk i po
daję  p arę  ciekaw ych, m ało znanych 
fak tów  pierw szej połow y roku  1918.

Z anim  jed n ak  p rzejdę do tem atu  
głównego, należy przedstaw ić choć
by pobieżnie schem at organizacji 
adm in istracji ogólnej na te ry to rium , 
zaję tym  przez I K orpus Polski 
(około 19.000 km . kw .).

Z chw ilą ukończenia zw ycię
skich w alk  K orpusu, k tó re  pom i
mo dzielącego kordonu  w ojennego 
odbiły  się głośnym  echem  po całej 
Polsce, D ow ództw o K orpusu  p rzy 
stąpiło  do reorganizacji w ojska, 
po czym nastąp iła  w łaściw a i w y 
d a jn a  p raca  tw orzenia k ad r dla 
przyszłej A rm ii Polskiej.

D rugim  bardzo w ażnym  zaga
dnieniem  owego czasu, to  sp raw a 
zorganizow ania w ładz cywilnych. 
P u n k tem  centralnym , z k tórego  w y 
daw ano n a  k ra j b ia ło rusk i rozpo
rządzenia w ładzy adm in istracy jne j 
K orpusu, była tw ie rdza z trzydzie- 
stotysięcznym  m iastem , B obru jsk  
n/B erezyną.

A D M IN ISTRA C JA  
P rzy  D ow ództw ie K orpusu  u tw o 

rzono zarządy: gospodarczo - f in an 
sowy, adm in istracy jny  i techniczny 
z odpow iednim i w ydziałam i.

N a czele zarządów  i w ydziałów  
stanęli naczelnicy i szefowie, m ia 
now ani przez dowódcę K orpusu, 
w szystkie zaś zarządy  pozostaw ały 
pod kierow nictw em  pom ocnika do
w ódcy K orpusu  do sp raw  cyw il
nych. K ra j podzielono na 6 ok rę
gów adm inistracy jnych , a m iano- 

-'cie: U rzecki czyli S łucki, H łu - 
ski, B obrujski, Rohaczewski, Św i- 
słocki :i M ohylowski. O kręgi po
dzielono n a  32 gm iny. Na czele 
okręgów  i gm in sta li kom endanci 
okręgów  i gm in. Dalsze rozkazy 
koordynow ały  prace zarządów  cy
w ilnych.

POCZTA
W ydanie rozkazu o u ruchom ie

n iu  poczty już po zakończeniu 
działań  w ojennych, było w y n i
k iem  szybkiego pow ro tu  do w a
runków  norm alnych  i ożyw ienia 
życia gospodarczego w  m iastach  
i osadach. N aw iązanie i u ła tw ien ie  
m iejscow ej ludności stosunków  
handlow ych  i rodzinnych  za pośre
dn ic tw em  poczty w  obrębie okupa
cji Polskiej, a w ięc przesy łan ie 
w szelkiej korespondencji i p rzesy 
łek, stanow iły  n ad e r p ilną  i  kon ie
czną potrzebę.

Rozkaz dow ódcy K orpusu  rozsze
rzy ł kom petencje i zakres działa lno
ści poczty polowej, obsługującej do
tychczas w yłącznie w ojsko i p rze 
kształcił na pocztę cyw ilną, z usług 
k tó rej ko rzysta ła  odtąd  ludność 
m iejscow a. Sam  fa k t u tw orzenia 
poczty cyw ilnej s ta ł się m ożliw y 
dlatego, że w ojska K orpusu  po zdo
byciu  tw ie rdzy  B obru jsk  zaw ładnę
ły  tam  kom pletnym  urządzeniem  
poczty rosy jsk ie j oraz znacznym  
m a ją tk iem  telegraficznym  i te le fo 
nicznym , zdobytym  nieco później w  
M ińsku L itew skim .

TELEG R AF . I  TELEFON  
D nia 4 m a ja  1918 r. oddano do 

publicznego u ży tku  te leg raf i te le 
fon m iędzym iastow y, oraz ustalono 
w ysokość opłat te legraficznych  i te 

lefonicznych. K orpus posiadał 10 
urzędów  pocztowo - te legraficznych 
z cen tra lą  w  tw ierdzy  B obru jsk  
oraz w  B obrujsku, Żłobinie, R oha- 
czewie, M ohylowie, Paryczach, 
Urzeczu, Osipowiczach, H łusku  i 
Swisłoczy.

W prow adzeniu  urzędów  posługi
w ano się p rzepisam i rosyjskim i.

Dowódca K orpusu  zatw ierdził od
pow iednie etaty , a n a  stanow iska 
zarządzających urzędam i pocztowo- 
telegraficznym i m ianow ał u rzęd n i
ków  w ojskow ych odpow iednich 
rang. Personel sk łada ł się z u rzęd n i
ków  w ojskow ych, oraz sta łych  i n a 
jem nych  urzędników  i pocztylionów. 
U rzędnicy w ojskow i pob iera li p en 
sję  z kasy  polowej, u rzędnicy  zaś 
nie m ający  stopni w ojskow ych oraz 
pocztylioni — z kasy  okupacyjnej. 
P racow nicy  pocztowi byli u m u n d u 
row ani. Pocztę i te leg raf podporząd
kow ano Służbie łączności S ztabu  
K orpusu. N aczelnik Poczt i T e leg ra
fu  podlegał pod w zględem  służbo
w ym  Ogólnem u K ierow nictw u S łuż
by łączności Sztabu K orpusu  z po
zostaw ieniem  sam odzielności gospo
darczej i w ew nętrznej, a  pod w zglę
dem  technicznym  inżynierow i K or
pusu.

W sk ład  S łużby łączności w cho
dziły oddziały następujące: au to 
m obilowy, m otocyklistów , row erzy 
stów, elek tro techniczny, te lefon icz
ny, poczta konna, poczta i s tac ja  r a 
diotelegrafu .

POCZTA K O N N A *)
Poczta K onna zaczęła funkcjono 

w ać od czasu form ow ania I K o rp u 
su  Polskiego w  s ie rpn iu  1917 r. 
Czynności polegały  n a  dostarczaniu  
rozkazów  S ztabu  G łów nego do po
szczególnych form acyj K orpusu. 
Pocztylionam i by li doborow i kaw a- 
lerzyści, zap raw ien i w  licznych bo
jach  n a  froncie niem ieckim . P rzez 
pew ien czas O ddział pocztylionów  
nosił oficjalną nazw ę „O ddziału In 
w alidów " z uw agi n a  to, że każdy 
z n ich  by ł p rzynajm nie j raz ranny  
w  czasie w ielk iej w ojny  i posiadał 
4 ko le jne odznaczenia bojowe. 
O sta tn i ich przydział w  arm ii ro
sy jsk iej — Sztab 38-go K orpusu.

Z ahartow an ie  bojowe, odw aga i 
b raw ura , oraz t. zw. „sp ry t k aw a le 
ry jsk i"  p redystynow ały  jeźdźca do 
należytego pełn ien ia tru d n e j służby 
pocztyliona.

O ddział sk łada ł się z dow ódcy w  
randze porucznika, k ilk u  podofice
rów  i osiem dziesięciu k ilk u  szerego
wych.

Pocztylionów  delegow ano do od
działów  I K orpusu  Polskiego, s ta 
cjonow anych n ieraz n a  dalek ich  ob
szarach Rosji. T rzeba się było p rze 
dzierać przez zanarchizow ane m ia
sta  i  w sie bolszew ickie i to nie ty lko  
konno, lecz w szelkim i środkam i lo 
kom ocji. W  tych  w aru n k ach  w yko
nanie rozkazu należało  do zadań 
bardzo niebezpiecznych, gdyż w  r a 
zie zdekonspirow ania, pocztyliona 
rozstrzeliw ano n a  m iejscu, a  ran io 
ny  z zasadzki n a  obcym  te ren ie  gi
nął, n ie o trzym ując z n ikąd  pomocy.

W  k ró tk im  czasie s tra ty  O ddziału 
w  zabitych, ran n y ch  i przepadłych  
bez w ieści by ły  bardzo znaczne.

K ilku  pocztylionów  poległo w  b i
tw ie pod Toszczycą.

P o  zakończeniu w a lk  z bolszew i
kam i poczta konna  by ła  w ystaw ia

*) W/g re lac ji d-cy oddz. por. 
J. G orodeckiego.

na w  razie po trzeby  przez k a w a 
lerię.

O ddział nosił um undurow anie  ty 
pu jazdy  korpusu ; różnica polegała 
jedynie n a  pom arańczow ej barw ie 
otoków.

RADIOTELEGRA F
W tw ierdzy  by ła zainstalow ana 

s tac ja  rad io telegraficzna, z k tó re j 
korzysta ło  Dowództwo K orpusu. 
N adto  K orpus posiadał O ddział 
K onny rad io teleg rafu . Fachow com  
udało  się parok ro tn ie  pochw ycić te 
leg ram y nadaw ane z P ary ża  z w ie
ży E iffla i sam ym  je nadaw ać w  
różnych k ierunkach .

P rzyczyną, un iem ożliw iającą n a 
leżyte w ykorzystan ie rad io -te łeg ra -  
fu  d la  celów w ojskow ych, był pod
słuch n ieprzy jac ie lsk i (bolszew icki) 
oraz słaby zasięg fal.

K iedy w  lu tym  1918 r. ofensyw a 
niem iecka p a rła  n a  wschód, zb liża
jąc się rów nolegle do lin ii za ję tej 
przez w ojska polskie, Dowództwo 
K orpusu  przeprow adziło  p ierw sze 
rozm ow y rad io telegraficzne z do
w ódcą fro n tu  niem ieckiego, gen. 
H offm anem , w  sp raw ie  przepusz
czenia przez fro n t niem iecki dele
gacji K orpusu, udającej się do 
W arszaw y, celem  naw iązan ia k o n 
ta k tu  z R adą R egencyjną.

FILA TELISTY K A
D ział fila telistyczny  p rzedstaw ia 

się in teresu jąco . U rzędy zaopatrzo
no w  znaczki, posiadające ch a rak te r 
polski. W ty m  celu w ykorzystano  
zapas znaczków  rosyjskich, w ydan ia  
z roku  1909 — 1917. N ad ruk  lito 
graficzny I serii w ykonany  b y ł w  
d ru k a rn i p ryw atne j, d rug i zaś w  
d ru k a rn i S ztabu  K orpusu  w  tw ie r
dzy B obrujsk . O rzeł n a  tych  znacz
kach  je s t o w iele sub te ln ie jszy  i  m a 
napis: „Pol. K orp." oraz cyfrę no
w ej w artości. Są to  znaczki o w a r 
tości w yrażonej w  w alucie m iejsco
wej, a m ianow icie 3 kopiejk i, 4, 5, 
10, 15, 20, 25, 35, 50 i  70 kop ie jek  
oraz II se rii po  10, 35, 50 kop ie jek  
i rublow e, ząbkow ane i cięte.

Chociaż w ydano  znaczków  ponad  
k ilkadziesią t tysięcy, zachow ało się 
ich do naszych czasów niew iele. 
Szerszem u ogółowi znaczki poczty 
K orpusu  są n iem al zupełnie nie 
znane.

Oprócz znaczków  pocztowych, w y 
dano rów nież z zapasów  rosy jsk ich  
k a r ty  korespondencyjne z napisem  
„Pocztów ka". P o  stron ie praw ej n a  
znaczku rosy jsk im  w idn ie je  orzeł 
polski z nap isem  u  góry: „Poczta", 
a niżej „Pol. K orp." po lew ej orzeł 
polski oraz w artość: „10 kop.". M u
zeum  poczty i te lekom unikac ji w  
W arszaw ie posiada k ilkadziesią t o- 
w ych cennych eksponatów . Prócz 
5-ciu  znaczków  o odm iennych r y 
sunkach, zatw ierdzoych przez do
wódcę K orpusu, —  a trze b a  dodać, 
że is tn ia ło  ty lko  5 sz tuk  każdej od
m iany  p róbnych  nadruków , — w i
dzim y tam  jeszcze p arę  ciekaw ych 
błędodruków . Znaczki poczty I  K o r
pusu  Polskiego' są no tow ane w  k a ta 
logach firm  fila telistycznych  k ra jo 
w ych i  zagranicznych.

Skoro m ow a o znaczkach poczto
wych, w spom nieć trzeba  także, że 
zarząd cyw ilny w ydał w łasne znacz
k i stem plow e, sprzedaw ane za in te
resow anym  i nak le jan e  przez n ich  
na podania, w noszone do urzędów, 
i n a  rachunkach . N a znaczkach w id 
n ie je  orzeł, w artość  znaczka oraz 
napis: „A dm in istrac ja  T erenu  O ku

pacyjnego Polskiego K orpusu  — o- 
jjła ta  stem plow a".

W Y N IKI PRACY 
A D M IN ISTRA C JI W O JSK O W EJ

Szybkie zorganizow anie w ładz 
cen tra lnych  i organów  w ykonaw 
czych, a w ięc i  uruchom ienie sp raw 
nie funkcjonu jące j poczty i te le g ra 
fu, św iadczyło w ym ow nie o zaletach 
adm in istracji w ojskow ej, m ającej n a  
celu unorm ow anie i  u ła tw ien ie  sto 
sunków  życiow ych m ieszkańcom  
m iast i wsi. A  przecież K orpus nie 
by ł p rzygotow any n a  stw orzenie i 

. sam odzielne k ierow an ie ad m in istra 
c ją  k ra ju  o obszarze w ojew ództw a 
z w szelkim i agendam i adm in istracji 
państw ow ej, n ie  było to  bow iem  je 
go celem. To też w  te j dziedzinie 
da ł się odczuwać b ra k  specjalistów . 
M im o w ielu  trudności, dokonano ol
brzym iej pracy, w k łada jąc  w  n ią  
w iele w ysiłku  i energii.

I gdy pod rządam i dowódcy K o r
pusu  gen. D ow bór-M uśnickiegó, 
ludność B iałorusi, oraz licznie za
m ieszkali tam  Polacy, m ając zapew 
niony ład  i po rządek  czuli się bez
piecznie i m ogli całkow icie oddać 
się codziennej sw ej p racy  przy  w a r
sztacie i n a  roli, to  po drugiej s tro 
n ie D niepru  panow ał w szechw ład
n ie chaos rew olucyjny , k rw aw y  
te rro r  i anarch ia .

Poczta K orpusu  by ła p ierw szą sa
m odzielną pocztą Polską. P ow inna 
przeto  zająć zaszczytne m iejsce nie 
ty lko  w  chlubnych  dziejach I K o r
pusu  Polskiego, lecz i w  h istorii 
poczty polskiej.

N a sk u tek  zarządzonej dem obili
zacji I  K orpusu  Polskiego poczta i 
te leg raf zakończyły czynności u rzę 
dowe z dniem  21 m aja  1918 r.

DZIAŁALNOŚĆ BOJOW A 
POCZTOW CÓW

Przechodzę w reszcie do p rzedsta- 
staw ien ia  działalności bojow ej p ra 
cow ników  poczty, te leg ra fu  i rad io 
telegrafu , bo i n a  ty m  polu  pracy 
znaleźli się ludzie dzielni, z pośw ię
ceniem  naraża jąc  sw e życie d la  do
b ra  Ojczyzny.

W  rozkazach dowódcy K orpusu  
czytam y: „pracow nikom  poczt i te 
leg rafu . oddziału  m iasta  M ińska, 
k tó rzy  w  czasie w szechw ładzy bo l
szew ickiej, naraża jąc  się n a  osobis
te  niebezpeiczeństw o pom ni o obo
wiązkach, k tó re  n ak ład a  n a  n ich  i-  
m ię Polaka, m ieli zawsze n a  w ido
k u  dobro sp raw y narodow ej i p ra 
cą sw ą przynieśli w iele  korzyści t a 
kow ej spraw ie, w  im ieniu  O jczyz
n y  dziękuję". (N astępnie k ilk a n a 
ście nazw isk  m ężczyzn i kob ie t).

Inny  przykład : u rzędn ik  w ojsko
w y te leg rafu , Mościcki, b y ł nag ro 
dzony odznaką honorow ą, — am a
ran to w ą w stążką, za czynione z n a 
rażeniem  życia w yw iady  te leg raficz
ne w  czasach w alk i z bolszew ikam i.

„W olontariusz - rad io te leg ra fista  
Zahorski, został nagrodzony am a
ran to w ą w stążką za to, że tow arzy 
szył p rzeb rany  za żołnierza n iem iec
kiego porucznikow i M osiewiczowi 
podczas pam iętnych  dni zdobyw a
n ia  M ińska".

Zaszczytnie w yróżniono s ie rżan ta  
rad io telegraficznego oddziału, F e li
k sa  Zaw adzkiego, k tórego  za okaza
ne m ęstw o i energ ię  podczas w alk  
z n iep rzy jacie lem  m ianow ano pod
chorążym .

N ie w szystk ie nazw iska są tu  w y
m ienione. B yli przecież jeszcze in 
ni- — bezim ienni bohaterow ie pocz
towi. Napoleon Józef Hertz



Z posiedzenia Zarządu GŁ Federacji
Pod przew odnictw em  prezesa, gen. 

R om ana G óreckiego odbyło się 4 
bm . p len arn e  posiedzenie Z arządu 
G łów nego F ed erac ji PZOO., w  k tó 
rym  w zięły  udzia ł 32 osoby.

P rzed  p rzystąp ien iem  do po rząd 
k u  dziennego gen. Górecki, n aw ią 
zując do tragicznego zgonu ś. p. 
pu łk . W alerego S ław ka, członka 
prezyd ium  honorow ego Federacji, 
zaznaczył, że w łaśn ie w  dniu  dzi
siejszym  m iało się odbyć spow odo
w ane przez Z arząd  G łów ny F ed e ra 
cji na sku tek  licznych rek lam ac ji 
zw iązków  sfederow anych  posiedze
n ie K om ite tu  K rzyża i M edala N ie
podległości, k tó rego  zm arły  w czoraj 
pu łkow nik  by ł przew odniczącym . 
G en G órecki pośw ięcił gorące w spo
m nien ie  tem u n iestrudzonem u bo
jow nikow i n iepodległości i jednem u 
z najb liższych w spółpracow ników  
M arszałka P iłsudskiego, a zebran i 
uczcili Jego pam ięć przez dłuższą 
chw ilę skupienia.

S kolei gen. G órecki zakom uniko
wał, że usta lone zostały te rm in y  ze
b ra ń  w ładz federacy jnych : R ada
N aczelna raz na 3 m iesiące, Zarząd 
G łów ny raz n a  m iesiąc, P rezyd ium  
p ełne i P rezyd ium  ścisłe częściej w  
m iarę  potrzeby.

STOSUNKI Z ZAGRANICĄ

Przechodząc do spraw ozdania z 
p rac  P rezyd ium  od czasu ostatniego 
posiedzenia Z arządu  G łównego, gen. 
G órecki om ów ił n a jp ie rw  stosunki 
z kom batan tam i innych  k rajów .

Jeżeli chodzi o stosunki n iem iec
ko-polskie, to b iorąc pod uw agę n ie 
zw ykle serdeczne przyjęcie, jak ie  
N iem cy zgotow ali delegacji F e d e ra 
cji P. Z. O. O. w  lipcu ub. roku, w  
Rzeszy —  m ożna było wnioskow ać, 
że cała ich akc ja  obecna idzie w  k ie 
ru n k u  p rzy jaźn i niem iecko-polskiej.

N ie doszła do sk u tk u  rew izy ta  
n iem iecka w  zw iązku z p rzekaza
n iem  D om ku M agdeburskiego, k tó 
re j te rm in y  u legały  dw ukro tnem u  
odroczeniu, a  obecnie in ic ja to r tego 
d aru  n adburm istrz  m. M agdeburga 
d r  M arkm ann  w  osta tn im  swoim 
piśm ie do F ed erac ji prosi, aby fa k t 
p rzekazan ia  D om ku uznać już  za 
dokonany bez udziału  delegacji n ie 
m ieckiej w  tej uroczystości. N ato 
m iast w  d rugiej połow ie lu tego  od
b y ła  się w izy ta prezesa C. I. P .‘u, 
J. K. W. Ks. K oburg-G otha. O b
szerne spraw ozdania z te j w izyty  
zam ieszczane by ły  w  organie n a 
szym „N aród i W ojsko". T reść p rze 
m ów ień ks. K oburga i am basadora 
Rzeszy v. M oltke‘go, niezgodna z d u 
chem  pow stałych w kró tce  pociąg
nięć politycznych Rzeszy, świadczy, 
że p lany  i decyzje kanc le rza  H itP ra  
n ie  są znane ale nie ty lko  kom ba
tan to m  n iem ieckim  ale n aw e t o fi
c jalnym  przedstaw icielom  Rzeszy.

S tosunki z kom b atan tam i f r a n 
c u s k i m i  nie u k ład a ły  się dobrze. 
W e F ra n c ji b ra k  było  zrozum ienia 
d la  spraw  Polski. W kom batanck im  
czasopiśm ie „U nion F edera le"  Re- 
ne Cassin pozw olił sobie pisać o k o 
nieczności rozbioru  Polski. W  l i 
stopadzie 1938 r. w  P ary żu  n ie do
puszczano kom batan tów  polskich do 
uroczystości p rzy  G robie N ieznane
go Żołnierza.

W obec po jaw ien ia  się tego n ie s ły 
chanego a r ty k u łu  gen. G órecki za
prosił p. Couturon, p rezesa Zw. 
K om batan tów  F rancusk ich  w  P o l
sce, pokazując m u tę  publikację . 
B ył zrozpaczony. N atychm iast w y 
sła ł p ism a do p rezesa U. F. p. H enri 
P icho t‘a i do prezesa okręgu  Trosly- 
B reu il i p rzysła ł nam  do w iadom o
ści treść w ysłanych  przez siebie li
stów.

O becnie stosunki francusko -po l
skie zd a ją  się polepszać. H en ri P i- 
chot, prezes U nii F edera lnej zap ro 
sił nas n aw et n a  kongres tej o rgan i
zacji. N ie w eźm iem y w  n im  u dzia
łu . W yślem y natom iast delegację na 
kongres U nii N arodow ej K o m b atan 
tów  (UNC). Z pow odu n a jn o w 
szych w ypadków  politycznych p. Co
u tu ro n  p rzysła ł do gen. G óreckiego 
depeszę następu jącą :

„W tak  tru d n y ch  godzinach, j a 
k ie obecnie przeżyw am y, pozw a
lam  sobie w yrazić P anu , D rogi 
G enerale, w  im ien iu  w szystk ich  
kolegów  nasz w ielk i podziw  dla

pełnej godności postaw y narodu  
polskiego i nasze niew zruszone 
p rzyw iązan ie w  w aszej spraw ie, 
k tó ra  rów nież je s t i naszą i dla 
k tó re j jesteśm y zawsze gotow i bić 
się obok was".
N a depeszę tę  gen. G órecki odpo

w iedział rów nież serdecznie.
K om batanci w ę g i e r s c y  w 

osobie prezesa ich F ederacji, fe ld 
m arsza łka  T akach-T olvaya p rzesła 
li nam  g ra tu lac je  z okazji uzyskania 
w spólnej g ran icy  i w ystąp ili z in i
c ja tyw ą u rządzan ia  n a  gran icy  
w spólnego spo tkan ia kom batan tów  
w ęgierskich  z polskim i, k tó re  z po 
w odów  atm osferycznych uległo 
k ró tk iem u  odrodzeniu. Nasza F ede
rac ja  zaprosiła  na 1-go czerw ca do 
P olsk i 10 W ęgrów  n a  6-dniow y po 
byt, z czego chcem y, aby 2 dni p rze 
pędzili w e Lw ow ie, t. j. stolicy ziem, 
o k tó rych  się mówi, że są „ruskie". 
P okażem y im  rów nież p o rt gd y ń 
ski, k tó ry  z rac ji k ie ru n k u  ekspor
tu  w ęgierskiego je s t przecież do p e 
w nego stopnia portem  ekspansji w ę
gierskiej.

W końcu ub. roku  gościliśm y w  
P olsce rów nież kom batan tów  b e l 
g i j s k i c h  w  atm osferze obopól
nej w ielk iej serdeczności. Belgow ie 
m ieli zam iar odbyć z W arszaw y d a l
szą jeszcze podróż do k ra jó w  po łu d 
niow o-w schodnich, ale przeszkodzi
ły  im  znane w ypadk i w rześniow e — 
do P ra g i już n ie  dojechali.

W m a ju  rb. odbędzie się w  P a ry 
żu posiedzenie R ady Zarządzającej 
F idac‘u, n a  k tó re  F ederac ja  w yśle 
swego specjalnego delegata. N a po
przednim  posiedzeniu, n ie  m ogła 
być, n ieste ty  rep rezen tow ana , przez 
delegatów  z W arszaw y, gdyż posie
dzenie było zw ołane w  stosunkow o 
k ró tk im  czasie.

SPRAWY WEWNĘTRZNE

Jeże li chodzi o sp raw y  „w ew nętrz
ne" F ederacji, to rozb ija ją  się one 
n a  dw ie g rupy : stanow isko w  sp ra 
w ie w yborów  do ciał u staw odaw 
czych i do ciał sam orządow ych.

W w yborach  do ciał ustaw odaw 
czych F ed erac ja  żadnej określonej 
ro li d la  siebie nie b ra ła , po za ap e
lem  do zrzeszonych, aby spełnili 
obyw atelsk i obow iązek przez w zię
cie udzia łu  w  głosow aniu. N ie w y
suw ała też żadnych sugesty j co do 
kandydatów , gdyż g ru p u jąc  w  so
bie zw iązki o różnych k ie runkach , 
n ie  chciała narzucać żadnych o rien 
tacji. O graniczyła się ty lko  do po 
m ocy n a tu ry  raczej technicznej 
przez- udzielan ie lokalów  kom isjom  
w yborczym , p racę w  tychże kom i
sjach i t. p. S tanow isko to zostało 
zresztą  uzgodnione z Szefem  Obozu 
Z jednoczenia Narodowego.

SYTUACJA POLITYCZNA 
ZA GRANICĄ

W tym  m iejscu  P rezes udzielił 
g łosu obecnem u w  przejeździe w  
W arszaw ie i zaproszonem u n a  to  ze
b ran ie  red . Sm ogorzew skiem u, k tó 
ry  w ygłosił re fe ra t o obecnej sy tu 
ac ji zagranicznej, zastrzegając się z 
góry, że m ów ić będzie jako  Polak, 
a nie jak o  sek re ta rz  generalny  
C IP-u, w  k tó rym  to charak te rze  to 
w arzyszy ł w  osta tn ich  dniach p reze

sowi C IP -u  księciu K oburg-G otha w  
podróży do W ęgier, R um unii, B u łga
rii, Jugosław ii i G recji z w izy tą do 
tam te jszych  kom batantów .

W ytw orzona ostatn io  sy tuac ja  o- 
gólno-europejska — stw ierdza red. 
Sm ogorzew ski —- je s t pow ażna i t r a 
giczna. T ragiczna d la słabych, a nie 
dla m ocnych. S y tu ac ja  Polski, ja k 
kolw iek je st pow ażna — je s t rów 
nież i mocna.

N astępnie red. Sm ogorzew ski o- 
m ów ił spraw ę m iędzypaństw ow ych 
i m iędzynarodow ych organizacyj 
kom batanckich : FID A C-u, CIA-
MAC-u i CIP-u, zdając przy  sposob
ności spraw ę ze sw ych osta tn ich  po 
dróży z księciem  K oburg-G otha.

W dyskusji, ja k a  się p rzy  tym  
punkcie zebran ia  w yw iązała, zab ie
ra li głos pp. kp t. W roncki i płk. 
W ecki, poczym  uchw alono je d n o 
głośnie rezolucję w  form ie apelu  do 
kom batan tów  polskich, k tó ry  poda
jem y n a  p ierw szej s tron ie  naszego 
pism a.

SPRAWY ORGANIZACYJNE
S ek re ta rz  generalny  F ederacji 

m jr. Ludyga-Laskowski re fe ru je  
bieżące sp raw y  organizacyjne:

a) Z arząd  G łów ny zatw ierdza u- 
chw ały P rezyd ium  pow zięte od dnia 
21.IX. 38 r. do dn. 4.IV. 1939 r. — 
m iędzy innym i uchw alono p rzy jąć 
do F ed erac ji n a  członków  zw yczaj
nych:

Zw iązek b. Żołnierzy L ekkiej B ry 
gady  n a  W schodzie,

S tow . W eteranów  A rm ii Polskiej 
w  A m eryce.

b) P rzekazane przez V III Z jazd 
W alny D elegatów  F ed erac ji P. Z. O.
O. w nioski zn a jd u ją  się jeszcze w 
przepracow aniu , dotyczy to w nios
ku  w  spraw ie sk reślen ia  Zw. Żydów 
U czestników  W ojny i W alk o N ie
podległość P o lsk i oraz w niosku w 
spraw ie rozszerzenia przyw ile jów  
d la b. w ojskow ych i pogłębienia nad  
n im i opieki.

W  tej ostatn iej spraw ie zgłoszoną 
została do P rezyd ium  Z arządu  G łó
w nego uchw ała  przedstaw icie li 
zw iązków  sfederow anych, pow zięta 
na specja lnym  zebran iu  w  W arsza
w ie o zcen tra lizow anie akc ji opieki 
i pom ocy d la b. uczestn ików  w alk  w  
ram ach  F ed erac ji i o w ystąp ien ie z 
tej rac ji i z rac ji p rac  p. w. do w ładz 
państw ow ych o przyznanie F ed e ra 
cji p raw  stow arzyszenia wyższej u- 
żyteczności państw ow ej. Zarząd 
G łów ny upow ażnia P rezyd ium  do 
szczegółowego zbadania zgłoszone
go w niosku i do ew entualnego  
w szczęcia odpow iednich kroków .

c) S p raw a ponow nego o tw arcia 
p rac K om ite tu  K rzyża i M edalu N ie
podległości om aw iana by ła  d w u 
k ro tn ie  z przew odniczącym  tego K o
m ite tu  ś. p. płk. S ław kiem . Trzecia 
kon ferenc ja  w yznaczona by ła na 
dz. 3. b. m., je d n ak  do sk u tk u  już 
dojść nie m ogła. Rozm owy będą p ro 
w adzone jeszcze dalej, będą tru d n o 
ści p raw n e z uruchom ieniem  K om i
te tu , k tó ry  skończył działalność 
31.XII. 1937 i.

d) S ek re ta rz  G enera lny  prosi, aby 
zw iązki nadesła ły  odpow iedz na 
p rzesłane im  pism o z py tan iam i, ile 
będą m ogły płacić jako  sk ładkę 
członkow ską do F ederacji. W płaca
ne przez zw iązki sk ładki, m ogące w  
sum ie w ynieść k ilkadziesią t tysięcy 
złotych m iesięcznie by łyby  obróco

ne n ie n a  bieżące w y d atk i ale na 
budow ę Domu K om batan ta  w  W ar
szawie. M jr. L udyga-L askow ski dla 
p rzykładu , jak ie  by łyby  w pływ y, 
podaje, że np. p rzy  obciążeniu około 
9 gr. m iesięcznie od 500.000 b. w oj
skow ych dałoby to  rocznego docho
du około 50.000 zł.

ODZNACZENIA
NIEPODLEGŁOŚCIOWE

N aw iązując do sp raw y  odznaczeń 
niepodległościow ych, gen. G órecki 
zapew nia, że P rezyd ium  dołoży 
w szelkich s ta rań , aby sp raw a ta  by 
ła  pom yślnie dla kom batan tów  za
łatw iona.

P . T w ardow a prosi o zw rócenie 
uw agi n a  przyznanie odznaczeń ko
bietom  śląskim , k tó fe  należy p rzy 
ciągnąć do organizacji, a  k tó re  b ra 
kiem  uznan ia  ze strony  w ładz są 
w ielce rozżalone.

Gen. G órecki prosi o bliższe d a 
ne, s tw ierdzające  niesłuszne pom i
n ięcia p rzy  n adaw an iu  odznaczeń 
kobietom  śląskim . Z w raca uwagę, 
że naogół p rzyznaw anie odznaczeń 
je s t n iezm iern ie sp raw ą tru d n ą  i de
lika tną , gdyż dane, w ym agające od
znaczenia, są  n ieraz  bardzo  nieści
słe, n iem al m gliste, a tym czasem  
ustaw a p raw na, p rzew idu jąca nada
w anie odznaczeń w ym aga bardzo 
w yraźnych  up raw n ień  ze strony  
kandydatów .

BUDŻET
N astępny  p u n k t porządku  dzien

nego: spraw ozdanie kasow e i budżet 
n a  rok  1939/40 p rzedstaw ił sk a rb n ik  
generalny  kpt. d r  B urghardt, po 
k tórego  referac ie  uchw alono:

a) p re lim inarz  budżetow y zw y
czajny n a  ro k  1939 zam ykający  się 
sum ą zł 495.050.

b) p re lim inarz  budżetow y n ad 
zw yczajny n a  ro k  1939, zam ykający 
się sum ą zł 575.160.

c) nadw yżki budżetow e z roku  
1938 użyć n a  częściowe odpisanie 
zadłużeń zarządów  Federacy jnych , 
pow stałych z ra c ji udzielanych po
przednio dotacji,

d) zakupić ośrodek m a ją tk u  Mo
sty  k /G rodna o obszarze 123.93 ha 
z lasem  i zabudow aniam i za cenę 
zł 60.000 na w aru n k ach : zł 20.000 
gotów ką; 20.000 pożyczka u m arza
n a  ra ta m i w  ciągu 31 la t oraz 20.000 
zapisane n a  hipotece.

KOMENDA GŁÓWNA
K om endan t G łów ny F ederacji 

gen. Jarnuszkiew icz  złożył spraw o
zdanie z akcji „p. w. rez." p row a
dzonej na te ren ie  zw iązków  rez e r
wowych, p rzedstaw ia jąc  jednocześ
nie dotychczasow e b rak i i potrzeby 
zaopatrzeniow e.

W iększe uposażenie m ateria lne  
przyczyniłoby się do lepszego fu n 
kcjonow ania placów ek szkolenia re 
zerw. Z darza ją  się np. w ypadki, że 
kom endan t jak iś  placów ki, p rac u 
jąc zresztą sam  honorowo, nie m o
że zebrać w yników  sw ych usiło 
wań, gdyż b rak  m u  abso lu tn ie ap a
ra tu  pomocniczego.

Gen. G órecki, naw iązu jąc do sp ra 
w ozdania powyższego zaznacza, że 
toczą się pe rtrak tac je , m ające na 
celu podw yższenie subw encji z 
M. S. W ojsk na prace K om endy 
G łów nej.

DALSZE SPRAWOZDANIA
Z arząd  G łów ny p rzv ia ł następnie 

do w iadom ości spraw ozdanie:
a) u rzędującego w iceprezesa płk. 

Skorobohatego - Jakubowskiego o 
przeprow adzonych inspekcjach za
rządów  w ojew ódzkich F ederacji.

b) przew odniczącego w ydziału  
dszczędnościow o-ubezpieczeńiow ego 
płk. B arzykow skiego , p rzy  k tó rym  
to punkcie gen. G órecki podkreślił, 
że połow a dochodów F ederacji jest 
op arta  na w pływ ach  z ubezpieczeń 
w  P. K. O. — a w ięc m ożna pow ie
dzieć, że w  połow ie F ederac ja  jest 
in sty tu c ją  sam ow ystarczalną. Z p ań 
stw ow ego zaś p u n k tu  w idzenia trz e 
ba w ziąć pod uw agę znaczenie, j a 
k ie stanow i w p ła ta  d la  kap ita lizacji 
w ew nętrznej 20 m ilionów  zł. i to  na 
k red y t d ługoterm inow y, bo na 20 lat.

c) przew odniczącego sekcji k u l
turalno-społecznej mec. Radlić- 
kiego.

N a zakończenie o b rad  gen. G ó
recki zapow iedział zw ołanie R ady 
N aczelnej w  m iesiącu czerw cu br.

CHOĆ CHÓD ZIM TERAZ K O ŁO  CHATY...

Choć „chodzim teraz koło chaty“,
Lecz nasze dłonie już trzym ały ,
W  kurzawie krw i i w  tęczy  chwały:

Karabin, szablę i granaty...

My, rodzin teraz żyw icie le
I w  pługach słońce nam się żarzy,
Lecz wróg niech tknąć się nas nie waży!

W żołnierza każdy w n e t  się wcieli!

B y bronić krw aw o swe siedlisko,
W  okopy ziemne ze jdz iem  nisko 
I w eźm iem  celnie broń „do oka“,

Jak Polska długa i szeroka!

Al. Anik-N ikończuk



Obrońcy Ojczyzny w pierwszym szeregu
W  a  r s z a  w a

Weterani 1863 r. Żydzi-niepodległościowcy
G enera lny  kom isarz Pożyczki 

P rzeciw lotniczej, gen. B erbecki m iał 
n iezw ykłą w izytę.

Na trzecie p ię tro  jego b iu ra  w  lo 
k a lu  L O PP w eszli z tru d em  dw aj 
przeszło dziew ięćdziesięcioletni s ta 
ruszkow ie, w ete ran i 1863 r., p ro w a
dzeni i podtrzym yw ani przez p rzed 
staw icieli T ow arzystw a P rzy jació ł 
W eteranów , by spełnić swój obyw a
te lsk i obowiązek. Ci bow iem  n a j
s ta rs i żołnierze niepodległości nie 
chcą n igdy pozostać w  tyle, gdy 
trzeba przyjść państw u  z pom ocą — 
zgłosili się w ięc i te raz  ze sw ą sub-

Puławiacy
N a apel F ederacji P. Z. O. O. Z a

rząd O kręgu Stołecznego Zw iązku 
Legionistów  Polskich form acji P u 
ław skiej w spólnie z Zarządem  S to
łecznym  Z w iązku S ybiraków  zw o
ła ł zebran ie m an ifestacy jne swych 
członków dn. 5. br. n a  k tó rym  po 
przem ów ieniu  kol. H. H einricha 
p iękne przem ów ienie w ygłosił kol. 
płk. S korobohaty -Jakubow sk i, p o 
czym po w ysłan iu  depesz do p. P re 
zydenta RP i do Naczelnego W odza 
uchw alono nas tępu jącą  rezolucję:

Legioniści Polscy formacji Puław 
skiej na Zebraniu M anifestacyjnym  
zwołanym  dn. 5.4. 39 r. przez Za
rząd Okręgowy Stołecznego Związ
ku, stwierdzają: że bagnetem w  
krwawych zapasach wojennych w  
iatach 1914—1917 przyczynili się do 
wykreślenia granic Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, mając w ielki za
szczyt bronić potym w szeregach 
Armii Polskiej, pod wodzą W ielkie
go Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
zdobytej wspólnym  trudem żołnier
skim Niepodległości utrwalając Ją 
przez zwycięskie szlaki bojowe; że 
wspaniałe Zwycięstwo Wojenne nad 
liczniejszym  wrogiem, odnieśliśmy 
przez um iłowanie Ojczyzny i zespo
lenie Narodu, głęboko m iłującego  
swoich obrońców: ukochaną Armię, 
zespoloną, jedną niezłom ną wolą  
zwycięstwa!

Cudzego nie chcemy, a swego nie 
damy — zawsze gotowi na rozkaz 
Naczelnego Wodza bronić czynnie 
Polski Zjednoczonej, świadomej 
sw ej siły, mocarnej potęgą ducha 
i własnej, narodowej kultury.

Zjednoczeni duszą i sercem z N a
czelnym  Wodzem i Armią — ślubu
jem y trwać niezłom nie na straży 
Niepodległości Najjaśniejszej Rze
czypospolitej, pod hasłem  w ypisa
nym  na sztandarach pułkowych  
„Honor i Ojczyzna".

Kaniowczycy
W dniu  3 k w ie tn ia  br. odbyło się 

nadzw yczajne w alne zebran ie Zw. 
K aniow czyków  i Żeligowczyków 
okręgu  w arszaw skiego, pośw ięcone 
sy tuacji ogólnej państw a w  zw iąz
k u  z osta tn im i w ydarzeniam i.

Z eb ran i po w ysłuchaniu  re fe ra tu  
prezesa okręgu  płk. P y tla  uchw ali
li przez ak lam ację następu jącą  rezo
lucję:

„Łącząc się z całym  społeczeń
stwem, nadzwyczajne walne zebra
nie uchwala:

_ 1. Ze wszystkich sił dążyć do 
zjednoczenia całego społeczeństwa  
w  pracy pozytywnej dla Państwa i 
jego obronności.

2. Przeciwdziałać na każdym kro
ku robocie destrukcyjnej obcych 
agentur, mających na celu — przez 
rozszerzanie fałszywych w ieści w y 
wołanie w  kraju zamętu.

Weterani b. Armii
Zarząd  g łów ny w  W arszaw ie S to

w arzyszenia W eteranów  b. A rm ii 
Polskiej w e F ra n c ji p rzesła ł n a  r ę 
ce M arszałka E dw arda  Śm igłego- 
Rydza pism o treśc i następu jące j:

Prezydium  Stowarzyszenia W e
teranów b. Armii Polskiej we Fran
cji na zebraniu w  dniu 30 marca rb. 
powzięło jednom yślnie następującą  
rezolucję:

W chwili, gdy Europie zdaje się 
zagrażać niebezpieczeństwo nowej 
wojny, której krwawe zapasy będą

skrypcją.
Gen. B erbecki p rzy ją ł z całą se r

decznością obu w eteranów  pp. M a
lewskiego i M ilczarskiego i w dał się 
z nim i w rozmowę, o p artą  na w spo
m nien iach  rodzinnych o roku  1863 
i 1831, ojciec bow iem  i dziad p. ge
n era ła  też b ra li udział w tych po
wstaniach.

N ie m ogąca opuścić S chroniska 
p a ra  sędziw ych w eteranów : 101-let- 
n i p. Cegłowski i 96-letnia p .Fa- 
luianowska złożyli sw oje oszczędno
ści na Pożyczkę za pośrednictw em  
jednej z opiekunek.

i Sybiracy
Dumni z rzeczywistości posiada

nia potężnego i silnego Państwa, cał
kowicie i w każdej chwili przygoto
wanego do odparcia zakusów śm iał
ków, godzących w całość granic 
Rzeczypospolitej Polskiej, Legioni
ści Polscy formacji Puławskiej wy
rażają głęboką wdzięczność i hołd  
Panu Prezydentowi Rzeczypospoli
tej Polskiej prof. Ignacemu Mościc
kiemu, Naczelnemu Wodzowi Mar
szałkowi Edwardowi śm igłem u-R y- 
dzowi, Panu Premierowi gen. Dr. 
Felicjanowi Sławoj-Składkowskie- 
mu i M inistrowi Spraw Zagranicz
nych płk. Józefowi Beckowi, za n ie
złomne stanowisko, oparte na woli 
i sile Narodu Polskiego.

Pragnąc zadokumentować swą 
troskę o siłę orężną Armii Polskiej, 
deklarujemy nie tylko na terenach  
pracy zawodowej część swego do
chodu na cele dozbrojenia Armii, 
ale i przez Związek zbiorowo sub
skrybujem y wspólnym  koleżeńskim  
wysiłk iem  finansowym , pożyczkę 
na Obronę Lotniczą Państwa, w zy
wając kolegów z innych Okręgów  
do wmożonej akcji subskrypcyjnej 
w imię Miłości Ojczyzny, która trwa 
i trwać będzie promieniście w  ser
cach pierwszych bojowników o N ie
podległość.

Z ebran ie zakończono apelem  do 
subskrypcji Pożyczki Lotniczej, oraz 
odśpiew aniem  „R oty“ wznosząc en 
tuzjastycznie okrzyki na cześć P ana  
P rezyden ta , Naczelnego W odza i 
A rm ii Polskiej.

Zarząd  O kręgu stw ierdził, że 
członkow ie Zw iązku bezpośrednio 
subskrybow ali dotychczas Pożycz
kę L otniczą n a  sum ę ponad  zł.
40.000.—, niezależnie je d n ak  otw o
rzy ł zbiorow ą m iędzykoleżeńską 
subskrypcję  za pośrednictw em  
Zw iązku.

A kcja  subsk rypcy jna trw a.

i Żeligowczycy
3. Poprzeć z najwyższą ofiarnością 

dążenia do dozbrojenia armii przez 
subskrybowanie „Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej", nawet przez naj
biedniejszych członków związku.

N adto  uchw alono w ysłać do N a
czelnego W odza depeszę n as tęp u ją 
cej treści:

„My żołnierze kresowi, zgrupowa
ni w  związku Kaniowczyków i Żeli
gowczyków Okręgu W arszawskie
go, zgromadzeni na nadzwyczajnym  
walnym  zebraniu w  dniu 3 kwietnia  
1939 r„ ślem y Ci, Wodzu hołd za 
twarde stanowisko wobec zakusów  
naszych wrogów. Mimo minionych  
20 lat nie zapom nieliśm y jeszcze 
twardej służby żołnierskiej i na 
Twój rozkaz „maszerować" ujmiemy 
w krzepkie jeszcze dłonie karabin.

M eldujemy posłusznie, że jesteś
my gotowi".

Polskiej we Francji
być może rozgrywać się na ziemiach 
Polski, my, b. żołnierze armii pol
skiej w e Francji, w  pełnym  zrozu
m ieniu sw ych żołnierskich i obywa
telskich obowiązków względem  w y
zwolonej ojczyzny, świadomi odpo
wiedzialności za całość granic, bez
pieczeństwo Państwa, wolność i ho
nor Narodu, ślubujem y Ci, Wodzu 
Naczelny, nasze bezwzględne posłu
szeństwo oraz całkowitą gotowość 
na Twe rozkazy, składając równo
cześnie wyrazy naszej najgłębszej 
czci żołnierskiej.

Zw iązek żydów, uczestników  w alk  
O' niepodległość Polski w ydał nas tę 
pu jącą  odezwę:

O byw atele Żydzi!
Rząd Rzeczypospolitej rozpisał 

pożyczkę n a  dozbrojenie A rm ii, na 
w yposażenie lo tn ictw a w ojskow ego 
i obronę przeciw lotniczą.

Po osta tn ich  w ypadkach  po litycz
nych  jasno w idzim y, że pakt> i u -  
m ow y m iędzynarodow e nie posia
d a ją  te j w artości d la  P aństw a, jak ą  
stanow i silna A rm ia i h a r t  ducha 
jego obyw ateli, gotow ych ponieść 
w szelkie ofiary m ienia, k rw i i ży 
cia w  obronie niezależności W olnej 
Ojczyzny.

W ubiegłym  tygodn iu  całe spo
łeczeństw o Polskie bez różnicy w y
znań i narodow ości w ykazało, że 
patrio tyzm  O byw ateli Polski jest 
niezaw odny, a godność, poczucie 
honoru  i n ieustęp liw a postaw a s ta 
now ią groźną przestrogę d la w roga. 
O pierając się n a  patrio tyźm ie O by
w ateli, m usi P olska w  szybkim  te m 
pie dozbroić się technicznie, aby móc 
staw ić czoła rozm aitym  niespodzian
kom. W tym  spółdzia łan iu  d la  spo
tęgow ania Z b ro jnej S iły  P ań stw a  
nikogo b raknąć nie może. Idąc _za 
najlepszym i trad y c jam i naszych 
p radziadów  i dziadów, k tó rzy  w  
przełom ow ych chw ilach pow stań 
1830 i 1863 r. podkreślili m ien iem  i 
życiem  sw oim  n ierozerw alną łącz
ność z bohatersk im  poryw em  
w szystkich tej ziem i synów, w inn iś
m y i m y dzisiaj dać żyw y dowód — 
w brew  w szystk im  oszczerstw om  i 
kalum niom  — że sp raw y polskie są 
rów nież naszym i spraw am i, że W ol
ność i N iepodległość Rzeczypospoli
te j są naszym  N ajw yższym  D obrem  
i nie m asz tak ich  ofiar, k tó rychbyś- 
m y d la  tego D obra n ie  ponieśli. 
U bodzy i zamożni, w szyscy zgłaszaj
m y się do o fiarnej subskrypcji po 
życzki, k tó ra  u ła tw i dozbrojenie n a 
szej A rm ii. Nasz pow szechny udział

Ociemniali
Z arząd  ociem niałych żołnierzy R.

P. w  liście do M arszałka Śmigłego- 
R ydza donosi, iż p rzekaza ł n a  F. O.
N. — 10.756.52 zł., k tó ra  to  kw ota 
w  najbliższym  czasie będzie zw ięk
szona do co najm nie j 20.000 zł. P o 
nad to  Zw iązek zobow iązuje się, iż

Inwalidzi
Z arząd  gł. Z w. Inw alidów  W ojen

nych  R. P. w znow ił akc ję zbiórki 
pieniężnej n a  FON. i jako  p ierw szą 
ofiarę w płacił 2.000 zł.

W akcji zb iórk i zadeklarow ały  
w zięcie udziału  w szystkie oddziały 
Zw iązku.

*
Inwalidzi wojenni, wdow y i sie

roty po poległych i inwalidach  
członkowie Koła W arszawskiego 
Związku Inwalidów W ojennych R.
P. zebrani w  dn. 1 kwietnia na nad
zwyczajnym  walnym  zebraniu 
stwierdzają, że w  obliczu wypad
ków, jakie zachodzą na terenie m ię
dzynarodowym  całe (społeczeństwo 
powinno być przygotowane, by pod 
wodzą Marszałka Śmigłego Rydza 
odeprzeć jakiekolwiek zakusy na 
całość naszego Państwa.

Wróg zastanie nas w  pogotowiu! 
N ie damy nawet najm niejszego 
skrawka naszej ziemi! Lecz bronić 
sw ej ziem i i sw ej niezależności, dyk
tować przeciwnikowi warunki a nie 
ulegać obcej przomocy, może tylko  
naród silny, naród dobrze uzbro
jony.

Dlatego też z radością witam y  
ogłoszenie subskrypcji Pożyczki O- 
brony Przeciwlotniczej — jako m a
jąca na celu wzm ocnienie naszej po-

Oficerowie
Z arząd  G łów ny ZOR. ogłosił w  

kom unikacie N r 2/39 następu jącą  
odezwę:

Koledzy.
P rzeżyw am y chw ile o w ybitn ie  

h istorycznym  znaczeniu. P ań stw a 
słabe i m ałe w ykreślane są siłą  ob
cą z k a r ty  E uropy  i g iną w  naszych

w dzisiejszej pożyczce stanow ić b ę
dzie w yraz trosk i o Państw o P o l
skie, N ajdroższy S karb  i W spólne 
Dobro Jego  O byw ateli. N iech Żyje 
P o tężna R zeczypospolita Polska! 
N iech Żyje A rm ia Polska!

Związek Żydów  
Uczestników  

Walk o Niepodległość Polski
*

D nia 30 m arca br. odbyło się p le 
n arn e  Z ebran ie Z arządu  O kręgow e
go Stołecznego Zw iązku Żydów, u- 
czestników  w alk  o niepodległość 
Polski, na k tó rym  uchw alono rezo
lucję następu jące j treści:

Członkowie Okręgu Stołecznego 
Związku Żydów Uczestników Walk 
o Niepodległość Polski, którzy czy
nem swoim udowodnili w  zaraniu 
wskrzeszenia Wolnej Rzeczypospo
litej swoją m iłość i przywiązanie dla 
Ojczyzny, zgłaszają się i dziś do a- 
pelu, pomni nauk i zleceń swego  
W ielkiego Nauczyciela i Wodza Jó
zefa Piłsudskiego, staną wraz z ca
łym  Narodem w chw ili potrzeby, 
by piędzi ziemi krwią synów Jej 
a w ięc i ich krwią zdobytej, nie 
oddać. Wierzą w w ielką i mocar
stwową Polskę, wspólną i spraw ie
dliwą Matkę wszystkich synów tej 
ziemi.

Członkowie Związku, pomni obo
wiązków obrony granic nienaru
szalnych łączą się z całym społe
czeństwem w  w ielkiej akcji obrony 
przeciwlotniczej i zobowiązują się  
do jak nadalej idących ofiar w  celu  
powiększenia Armii Skrzydlatej 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Do M arszałka Śm igłego-R ydza 
w ysłano nas tępu jącą  depeszę:

Okręg Stołeczny Żwiązku Żydów  
Uczestników Walk o Niepodległość 
Polski zgłasza swoją gotowość bojo
wą i czeka na rozkazy Swojego Na
czelnego Wodza.

Żołnierze
w dn. 5 kw ie tn ia  w płaci z fu n d u 
szów zw iązkow ych n a  pożyczkę lo t
niczą 10.000 zł., zaś każdy  ociem nia
ły  inw alida, pob iera jący  ren tę—w y
kup i co najm nie j je d n ą  100 zł. obli
gację.

Wojenni
tęgi m ilitarnej.

Członkowie Związku Inwalidów  
oświadczają, że wszyscy bez w yjąt
ku poprą m oralnie i m aterialnie 
subskrypcję pożyczki.

Jednocześnie wzywają społeczeń
stwo W arszawy, by ze sw ej strony 
wykazało zrozumienie dla powagi 
przeżywanych chwil przez najszyb
sze pokrycie w  granicach m aksy
m alnych rozpisanej pożyczki.

P onadto  zebran ie  to  uchw aliło  
w ysłać następu jącą  depeszę do M ar
szałka Śm igłego-Rydza:

„Inwalidzi wojenni, wdowy i sie
roty po poległych i inwalidach zgro
madzeni na Nadzwyczajnym Zebra
niu Oddziału W arszawskiego Związ
ku Inwalidów W ojennych R. P. w  
obliczu nadciągających wypadków  
m eldują Ci Panie Marszałku pełną  
gotowość żołnierską i obywatelską.

Inwalidzi Wojenni pomni na prze
laną krew w  walkach o N iepodle
głość i utrwalenie granic Polski —  
oświadczają, że czują się nadal w  
obowiązku czynnej obrony naszych  
granic dla tego proszą Cię Panie 
Marszałku, gdy z ust Twych padnie 
słowo „Wojna" — byś m imo nasze
go inwalidztwa udzielił nam za
szczytu służby w  armii czynnej.

Wodzu — czekamy"!

Rezerwy
oczach.

S iła s ta je  się jedynym  czynnikiem  
decydującym  i jedynym  źródłem  
p raw a  do sam odzielnego bytu.

O bow iązkiem  prze to  naszym  jako  
organizacji w ojskow ej dać w idom y 
dowód zdecydow anej siły  polskiej, 
siły k tó ra  w  razie po trzeby  m ogłaby



dyktow ać i decydow ać o praw ach  
P o lsk i do w ielkości oraz do dalsze
go w zrostu  jej potęgi.

W zw iązku z ty m  w zyw am y 
w szystk ich  naszych K olegów  ofice
rów  i podchorążych rezerw y, ażeby:

1) bezzwłocznie spraw dzili sw oją 
w łasną gotowość bojow ą i sw o
je  przygotow anie w ojenne, i to 
tak  pod w zględem  m ery to rycz
nym  ja k  form alnym ,

2) w ytęży li w szystkie sw oje siły, 
ażeby p raca  w ojskow a na ich 
te ren ie  nie doznała najm niejszej 
p rze rw y  ani osłabienia, p rze 
ciwnie, ażeby prow adzona była 
ta k  w  Zw iązku ja k  w  O rganiza
cjach w ojskow ych w  sposób 
ja k  najbardzie j in tensyw ny,

3) w  m iejsce pow ołanych do służ- 
w ojskow ej n a ty ch m iast p rzy 
gotow ali i daw ali do pow yż
szych p rac  odpow iednio p rzy 
gotow anych i  godnych n as tęp 
ców,

4) przodow ali w  akcji p ropagandy  
i subsk rypcji pożyczki p rzeciw 
lotniczej w  sposób, k tó ryby  za
gw aran tow ał ja k  najw iększe i 
ja k  najlepsze oraz najszybsze 
rezu lta ty ,

5) bezzwłocznie w zięli udział w  t e 
renow ych p racach  L. O. P. P . w  
szczególności obrony p rzeciw 
lotniczej i przeciw gazow ej w  
sposób, k tó ry b y  się przyczynił 
rów nocześnie do je j n a jw y ż
szego udoskonalenia,

6) natychm iast w zięli udział w 
pracach  Polskiego Białego 
K rzyża dla otoczenia serdeczną 
op ieką szerokich rzesz pow oła- 
łanych  do czynnej służby  w o j
skow ej, d la  stw orzenia ja k  n a j
lepszych w arunków  do spe łn ie

n ia tych  w ielk ich  zadań, do j a 
k ich  zostali powołani,

7) zdecydow anie zw alczali rozsie
w anie w iadom ości n iep raw dzi
wych, jako  m ogących zaszko
dzić doskonałej zw artej posta
w ie całego n aro d u  polskiego, a 
pochodzących bezsprzecznie od 
obcych agentur,

8) szerzyli w e w łasnych  zespołach 
znajom ość żyw otnych zagadnień 
państw ow ych i w  zw iązku z 
ty m  przedysku tow ali n as tęp u 
jące tem aty : a) sy tuacja  lu d 
ności polskiej w  Niem czech, b) 
znaczenie G dańska d la Polski,
c) Pom orze, d ) P ru sy  W schod
nie,

9) szerzyli w  k ra ju  i zagranicą k u lt 
d la  A rm ii P olskie j i poczucie je j 
zdecydow anej w ielkości i n ie 
zw yciężonej mocy,

10) dbali z ja k  najw iększą pieczo
łow itością o zachow anie, u trz y 
m anie i dalsze podniesienie w y 
tw orzonego w  obliczu w y p ad 
ków  n as tro ju  jedności n arodo 
w ej, będącej w arunk iem  zasad
niczym  zw ycięstw a.

Z w iązek O ficerów  R ezerw y w  d a l
szym  ciągu m usi stanow ić niespoży
ty  trzon  w szechstronnej p racy  w o j
skow ej, sk ierow anej n a  w ytw orzenie 
zdecydow anej i zw ycięskiej mocy 
polskiej, tak , ażebyśm y m ogli za
m eldow ać N aczelnem u W odzowi, że 
oddając się bez zastrzeżeń pod J e 
go rozkazy zdolni jesteśm y do po 
skrom ienia bu ty  naszych w rogów  
i do szerzenia —■ w szędzie i zawsze, 
gdzie tego zajdzie po trzeba — k u ltu  
i poszanow ania d la  w ielkości i w ie
czystej siły  N ajjaśn iejszej Rzeczy
pospolitej

na ręce naszego ukochanego op ieku
na  pułk. św ita lsk iego  na Fundusz 
O brony N arodow ej w zyw ając w szy
stk ie  K oła Z w iązku Podoficerów  R e
zerw y n a  te ren ie  Ziem i Pom orskiej 
oraz w szystkich podoficerów  rez er
w y nie zrzeszonych a zam ieszkałych 
na te j ziem i do tego czynu.

PODOFICEROWIE CHODZIEŻ
Z ebran ie nadzw yczajne K oła Zw.

R e z e r w i ś c i
N a posiedzeniu Z arządu  Głównego 

Zw iązku  Rezerw istów , prezes min. 
K ościałkow ski zreferow ał ak tu a ln ą  
sy tuację  polityczną po czym se k re 
ta rz  generalny  red. W alew ski om ó
w ił w skazania organizacy jne w 
chw ili obecnej.

W w yniku  obrad  uchw alono d e
k la rac ję , k tó ra  w zyw a do ja k  n a j
żywszego udziału  w  subskrybow a
n iu  Pożyczki Przeciw lotniczej.

Ze swej strony  zarząd g łów ny Zw. 
R ezerw istów  i jego pracow nicy d e
k la ru ją  n a  rzecz Pożyczki zł. 5.000.

Zarząd głów ny w zyw a w szystkich 
sw ych członków do zw ie lokro tn ie
n ia  p racy  w  szeregach organizacji, 
by  móc w  każdej chw ili przyczynić 
się do pełnego i całkow itego zw ycię
stw a n arodu  i zespolonej z nim  a r 
m ii polskiej, n a  k tó re j czeie stoi 
zw ycięski wódz M arszałek  E dw ard  
Śm igły-Rydz.

Województwo Pomorskie
FEDERACJA POMORSKA

P om orsk i Z arząd  W ojew ódzki 
F ed erac ji P. Z. O. Ó. w ysła ł do N a
czelnego W odza depeszę treśc i n a 
stępującej :

„W poczuciu doniosłości przeży
wanych chwil Pomorską W oje
wódzka Federacja Polskich Związ
ków Obrońców Ojczyzny, skupiają
ca pod swym  sztandarem W ielką 
Armię Rezerwową Pomorza w  zgod
nym, karnym ordynku i świadoma  
sw ej odpowiedzialności i siły, m el
duje Ci, Panie Marszałku jako N a
czelnemu Wodzowi Sił Zbrojnych 
swą całkowitą żołnierską dyspozy
cyjność oraz gotowość do wszelkich  
ofiar".

OKRĘG MORSKI FED.
Na p len arn y m  zebran iu  m orsk ie

go okręgu  F ed erac ji P . Z. O. O. w 
G dyni w szyscy zeb ran i p rezesi po 
szczególnych organizacyj kom ba
tanck ich  postanow ili podkreślić  sw ą 
łączność z gdyńską b ry g ad ą  O brony 
N arodow ej, w p łacając  sk ładk i na 
nasze działko przeciw pancerne.

P laców ka G dyn ia Stow . W ete ra
nów  b. AP. w e F ra n c ji w p łac iła  na 
ten  cel 30 zł., Zw. R ezerw istów  Koło 
śródm ieście  50 zł., Zw. O chotników  
30 zł.

POWSTAŃCY I WOJACY
Zjazd delegatów  P laców ek P o 

w stańców  i W ojaków  OK VIII, po 
w iatu  grudziądzkiego po referac ie  
k o m en d an ta  pow iatow ego F ed e ra 
cji por. rez. O czachowskiego pt. 
„C złowiek ch a rak te ru  i czynu“ uch 
w alił w ysłać n as tęp u jący  m eldunek  
do N aczelnego W odza:

„W obliczu w ielkich przeobrażeń 
politycznych — gdy narody ościen
ne tracą wolność i niezależność — 
Powstańcy i Wojacy miasta i pow ia
tu grudziądzkiego zebrani na sw ym  
dorocznym zjeździe delegatów  P la 
cówek, ślubują, uroczyście i m eldu
ją posłusznie, że w ierni św iętych  
tradycyj, gotowi są na każdy roz

kaz Naczelnego Wodza — walczyć 
do ostatniej kropli krwi przeciw  
każdemu, ktoby interes Polski, H o
nor i Godność Narodu Polskiego  
ośm ielił się naruszyć1'.

U chw alono rów nież rezolucje, 
w zyw ające sprzedaw ców  i ko lpo r
te ró w  pism  do w strzym an ia  się od 
rozpow szechniania p rasy  w rogo do 
P o lsk i ustosunkow anej.

POWSTAŃCY ŚL. GDYNIA
G ru p a  M iejscow a Zw iązku P o 

w stańców  ślą sk ic h  w  G dyni, n a  ze
b ran iu  m iesięcznym  odbytym  w  
dn iu  1 bm. uchw aliła  zam iast u rzą 
dzenia obchodu z okazji 5-ciolecia 
istn ien ia  G rupy  w yasygnow ać ze 
sw oich funduszów  n a  dozbrojenie 
a rm ii kw otę 100 zł. i w zyw a rów no
cześnie, w szystk ie organizacje  n ie 
podległościow e p rzynależne do Pod- 
okręgu  F ed erac ji w  G dyni do sk ła 
dania dalszych ofiar n a  w spom niany 
cel.

PODOFICEROWIE
GRUDZIĄDZ

N a zebran iu  K oła Pow iatow ego 
Og. Z w iązku  Podoficerów  Rez. w  
G rudziądzu uchw alono nas tępu jącą  
rezolucję:

Koło P ow iatow e ZPR w  G rudzią
dzu zdając sobie spraw ę z doniosło
ści w ydarzeń  n a  te ren ie  m iędzyna
rodow ym  i z roli, ja k a  p rzypada P o l
sce w  udziale, m e ludu je  N aczelnem u 
W odzowi i R ządow i Rzeczypospoli
tej, że w szyscy podoficerow ie r e 
zerw y m iasta  G rudziądza i pow iatu  
grudziądzkiego gotow i są do n a j
w iększego w ysiłku  d la  dobra Rze
czypospolitej. A gdy padn ie  rozkaz: 
„M aszerow ać" pó jdą  tw ard y m  k ro 
k iem  żo łn iersk im  po now e zw ycię
stw a.

Tym czasem  zaś m an ifestu jąc  sw ą 
w olę czynu n iezależnie od indyw i
dualnych  ofiar złożonych przez po
szczególnych członków  K oła, Z arząd  
ze sw ych szczupłych sk ładek  człon
kow skich ofiarow uje  kw otę 100 zł

Podoficerów  R ezerw y w  Chodzieży 
zagaił prezes p. Piot.rowiak, podno
sząc po trzebę czujności i gotowości 
każdego żołnierza rezerw y, w  razie 
po trzeby  obrony gran ic naszych.

Z eb ran i w yrazili gotowość pow ro
tu  do szeregów  czynej arm ii dla ob
rony  k ra ju  i uchw alili n a  FON kw o
tę 50.— zł. oraz subskrybow ać po
życzkę na obronę przeciw lotniczą.

Województwo Poznańskie
FEDERACJA WOJEWÓDZKA

W dniu  30 m arca br. odbyła się 
w  „Domu Żołnierza" w P oznaniu 
odpraw a prezesów  okręgow ych, 
zrzeszonych w  F ederacji PZOO o r
ganizacyj b. w ojskow ych, prezesów  
Zarządów  P ow iatow ych i G rodz
kich  F ed erac ji oraz prezesów  Kół 
O kręgu VII. Zw iązku O ficerów  R e
zerw y Rz. P.

P rzyw ódcy kom batanccy  z te ren u  
w ielkopolskiego w ykazali stopro- 
centow ą dyspozycyjność, staw iając 
się w  kom plecie na odpraw ę, zwo
łan ą  w  try b ie  nag łym  w  ciągu 48 
godzin.

O dpraw ę prow adził prezes W oje
w ódzkiej F ederacji ppłk. rez. C hła
pow ski, k tó ry  po scharak te ryzow a
n iu  politycznej sy tuacji P o lsk i omó
w ił ak tu a ln e  zadania organizacyj 
kom batanckich  w  obecnej chw ili 
p rzełom ow ej.

W ytyczne w spółpracy  sfederow a
nych  zw iązków  z w ojskiem  p rzed 
staw ił k ie row nik  O kręgow ego U rzę
du W. F. i P. W. ppłk . Sokołowski.

O p rogram ie szkolenia zw iązków  
rezerw  w  zbliżającym  się okresie 
le tn im  referow ał kom endan t F ede
rac ji ppłk. s. s. K rólikow ski. Z ko
lei zeb ran i uchw alili przez ak lam a
cję rezolucję treśc i n astępu jące j:

„Kombatanci wielkopolscy, zrze
szeni w  Poznańskiej W ojewódzkiej 
Federacji Polskich Związków Ob
rońców Ojczyzny, w  przełomowych  
czasach przeżywanych przez Naród 
Polski, oświadczają przez swych  
przywódców, zebranych na odpra
w ie w  Poznaniu w  dn. 30.111. 1939 
r., że stoją w  pełnej gotowości bojo
wej przy Arm ii i  Naczelnym  Wodzu 
z niezłom ną wolą bezwzględnego od
parcia wszelkich zakusów na honor 
Narodu i całość Rzeczypospolitej".

Po w yczerpaniu  p rog ram u  od p ra
w y prezes ppłk . rez. C hłapow ski po
żegnał w  gorących słow ach pow oła
nego do K om endy G łów nej F ed era 
cji dotychczasow ego kom endan ta  
okręgow ego ppłk. s. s. K ró likow 
skiego, w yraża jąc  m u  serdeczne żoł
n ie rsk ie  podziękow anie za jego nie^ 
zm ordow aną, uw ieńczoną pow ażny
m i w yn ikam i p racę  n a  te ren ie  w ie l
kopolskich zw iązków  rezerw .

Z arazem  ppłk. C hłapow ski pow i
ta ł now ego kom endan ta  w  osobie 
znanego i cenionego n a  naszym  te 
ren ie  płk. s. s. K luczyńskiego, b. 
długoletn iego dow ódcy gn ieźn ień
skiego pu łk u  piechoty.

O krzykiem  n a  cześć A rm ii i N a
czelnego W odza zam knięto  odpra
wę.

FEDERACJA GRODZKA
Z rozkazu prezesa F ed erac ji 

G rodzkiej P oznań  kpt. G łow ackie
go Józefa została zw ołana w  dniu  30 
m arca br. odpraw a prezesów  Zw iąz
ków, S tow arzyszeń i K ół kom ba
tan tów  polskich  z te re n u  m iasta  
Poznania. N a odpraw ę zjaw ili się 
wszyscy prezesi. Po w ydan iu  in 
s tru k c ji przez zw ołującego odpraw ę 
uchw alono w śród  burzy  oklasków  i 
odśpiew aniu p ieśn i „N ie rzucim  
ziem i" depeszę do M arszałka śm i
głego Rydza następu jące j treści:

„Zebrani w  dniu 30 marca br. na 
specjalnej odprawie zwołanej przez 
kpt. Głowackiego prezesa Zarządu 
Grodzkiego Federacji Polskich  
Związków Obrońców Ojczyzny na 
stoł. m. Poznań — prezesi Związ
ków, Stowarzyszeń i Kół byłych  
kombatantów polskich, zapewniają  
Cię, Panie Marszałku, że stać będą 
przy Tobie do ostatniego tchu i 
m eldują posłusznie, że są gotowi 
odeprzeć na Twój zew  każdy zakus, 
godzący w  całość m ajestatu Rzeczy
pospolitej Polskiej.

Ślubują, że nie dadzą ani piędzi 
ziemi polskiej, broniąc jej do ostat
niej kropli krwi.

W ielkopolscy kombatanci czeka
ją Twojego rozkazu".

P rezydium  F ederacji G rodzkiej: 
kp t. Józef G łowacki, prezes, poseł 
na Sejm ; kp t. P io tr  M ichalski, ko 
m endan t grodzki, Bolesław  M ayer, 
sekretarz.

POWSTAŃCY WLKP.
Nowy prezes Zw iązku P ow stań 

ców W ielkopolskich kpt. rez. Z. O r
łow ski, w ydał do ogółu pow stań
ców W lkp. nas tępu jącą  odezwę: 

Pow stańcy!
Jeszcze 20-ty ro k  przez nas w y

w alczonej N iepodległości nie m inął, 
a już zaczyna jakaś złowroga, u k ry 
cie działa jąca siła  je j zagrażać.

To też m im ow oli oczy całego n a 
rodu  zw rócone są na znakom itą n a 
szą arm ię. My pow stańcy w ielko
polscy, okryci chw ałą naszego czynu 
historycznego, patrzym y  ze spoko
jem  i rów now agą um ysłu  n a  k łę 
biące się chm ury  n a  horyzoncie po
litycznym  i m im o pełnej w iary  i u f 
ności w  siłę naszej arm ii, n ie poz
w olim y aby cały ciężar zadania w  
razie n iebezpieczeństw a spadł na 
nią. Bez w zględu n a  to, z jak ie j 
stro n y  gran ice przez nas w yku te  
m iały  by być zagrożone, chw ycim y 
za broń z tą  sam ą, co ongiś zacie
kłością i n ie ty lko  nie dopuścim y, 
aby  dzieło nasze gdziekolw iek m ia 
ło być naruszone, ale walczyć b ę
dziem y z ta k ą  sam ą w ytrw ałośc ią  
aż do ostatecznego zw ycięstw a!

To też z pełną gotow ością oddania 
swego m ienia i życia za honor i w ol
ność Ojczyzny, z pew nością zw ycię
stw a  —  pow staniec w ielkopolski 
podnosi przeciw ko w rogow i sw ą 
zw ycięską pięść w ielkopolską i m e l
du je  N aczelnem u W odzowi sw e
m u  sw ą gotowość bojow ą, czekając 
n a  rozkaz!

FEDERACJA KALISZ
Zarząd Pocztowtej F ed erac ji PZOO 

w K aliszu w ysła ł do Naczelnego 
W odza n as tęp u jącą  depeszę:

Związki Kombatanckie powiatu  
Kaliskiego, zrzeszone w  Federacji 
PZOO, w  obliczu chwili, jaką prze
żywam y, m eldują Ci, Panie Mar
szałku, pełną gotowość na Twe roz
kazy.

Zaprawieni w  bojach o Wolność 
Polski, wrazie potrzeby staniem y  
do walki o utrzym anie Jej mocar
stwowego stanowiska.

FEDERACJA ŚRODA
Z arząd  P ow iatow y F ed erac ji w  

Środzie pow ziął n as tęp u jącą  u ch 
w ałę:

„Kombatanci ziem i średzkiej 
zrzeszeni w  Federacji Polskich  
Związków Obrońców Ojczyzny na 
odprawie w  środzie w  dniu 1.4. 39 r. 
ślubują przez sw ych przywódców, 
że świadomi swoich obowiązków  
wobec Ojczyzny w  każdej sytuacji 
stojąc wiernie w  pełnym  pogotowiu  
bojowym  przy Naczelnym  Wodzu 
gotowi są złożyć ofiarę krwi im ienia  
na każdy Jego zew.

LEGIONIŚCI PŁOCK
W dn iu  2 bm. odbyło się nadzw y

czajne zebran ie Zw. L egionistów  
Polsk. w  P łocku, n a  k tó rym  u ch w a
lono:

1) saldo kasow e zw iązku, oraz 
o fiary  złożone przez członków p rze 
kazać na FON. i sprzęt PW.,

2) subskrybow ać pożyczkę p rze 
ciw lotniczą w  m ożliw ie najw yższym  
w ym iarze,

3) w ystąpić do w ładz Zw iązku z 
p ro jek tem  w prow adzenia stałego 
państw ow ego podatku  n a  dozbro
jenie,

4) w ziąć żyw y udział w  p ro p a 
gandzie n a  rzecz pożyczki p rzeciw 
lotniczej i F. O. N.,

5) zin tensyfikow ać p race  w  k ie 
ru n k u  dalszego po tęgow ania w iary  
w e w łasne siły i poczynania rządu,

6) gdy zajdzie tego po trzeba s ta 
nąć ja k  jeden  m ąż w  szeregach n ie 
zw yciężonej arm ii polskiej.



Województwo Kieleckie
FEDERACJA WOJEWÓDZKA

P len a rn e  zebran ie zarządu  w oje
w ódzkiej F ederacji PZOO w K ie l
cach pod przew odnictw em  prezesa 
W icewojewody Lutom skiego, u- 
chw aliło  przesłać P an u  M arszałko
w i Śm igłem u-R ydzow i depeszę, 
zgłaszającą pełną gotowość pon ie
sien ia  ofiar k rw i i m ienia dla do
b ra  i potęgi Rzeczypospolitej.

Depesze o podobnej treśc i w y 
sła ły  rów nież zarządy  kieleckiego 
okręgu  Z w iązku Legionistów , P eo 
w iaków  oraz zjazd delegatów  kół 
k ieleckiego okręgu Zw. O ficerów  
Rezerwy.

FEDERACJA SOSNOWIEC
W Sosnowcu i D ąbrow ie odbyły 

się dnia 2 bm. m an ifestacy jne ze
b ran ia  zw ołane przez OZN., F ede
rac ję  PZOO i ZPZZ pod hasłem : 
„Zagłębie naprzód!"

W Sosnowcu przew odniczył p. 
K napik , w iceprezes F ederacji PZOO 
przem aw iali: prez. K aczkow ski i 
p rezes Zednoczenia PZZ podokrę- 
gu Z agłębia D ąbr. nacz. N aw rocki.

Na zebran iu  w  D ąbrow ie Górn. 
p rzem aw iał poseł No w ara.

Po przem ów ieniach uchw alono 
jednom yśln ie rezolucję:

Zebrani na zgromadzeniu, zw oła
nym w m. Sosnowcu (Dąbrowie 
Górniczej) przez Obóz Zjednoczenia 
Narodowego, Federację Polskich
Związków Obrońców Ojczyzny oraz 
Zjednoczenie Polskich Związków
Zawodowych stwierdzają, iż w
chwilach, kiedy ważą się losy  
państw i narodów, Naród Polski stoi 
na straży sw ej ziemi ojczystej — 
zwarty i jednolity, gotów w  jej ob
ronie do największych ofiar mienia 
i  krwi.

By powyższe słowa nie były pu
stym  frazesem, zebrani postanawia
ją:

1) wziąć grem ialny udział w  roz
pisanej przez Rząd Rzeczypospolitej 
— Pożyczce Lotniczej, mającej 
wzmocnić się zbrojną Polski;

2) zwalczać w szelkim i środkami 
szkodliwą dywersję plotkarstwa —  
przez obce agentury prowadzoną. 
Zagłębie naprzód! Niech żyje Pol
ska! Niech żyje Naczelny Wódz 
Marszałek Śmigły-Rydz!

Zarząd P aństw ow y F ed erac ji PZ 
OO w  Sosnowcu w ysła ł n as tęp u ją 
cej treśc i depeszę do Naczelnego 
W odza:

Federacja Polskich Związków

Obrońców Ojczyzny Zagłębia D ą
browskiego m elduje posłusznie swą 
bezgraniczną miłość żołnierską dla 
Pana Marszałka i oczekuje od N ie
go rozkazów.
FEDERACJA W CZĘSTOCHOWIE

Zarząd Pow iatow y F ederacji w 
Częstochowie w ysła ł do M arszałka 
Śm igłego-R ydza nas tępu jącą  depe
szę:

„Zarząd Powiatowy Federacji 
PZOO w Częstochowie, m elduje po
słusznie żołnierską gotowość sfede- 
rowanych b. wojskowych bezwzglę
dnego wykonania wszystkich roz
kazów Pana Marszałka i poniesie
nia wszelkich ofiar na wypadek po- 
trzcby^.

FEDERACJA ZAWIERCIE
D epesza do Naczelnego W odza:
„Federacja Związku Polskich Ob

rońców Ojczyzny powiatu zaw ier
ciańskiego oddaje swe m ienie i 
zwarte szeregi do Twej, Panie Mar
szałku dyspozycji".

PEOWIACY ZAWIERCIE
N a zjeździe Z w iązku Peow iaków  

pow iatu  Zaw ierciańskiego po p rze
m ów ieniu  p. Kaszyckiego, b. ko 
m endan ta  POW  w W ierzbicy, u ch 
w alono przesłać do M arszałka Śm i
głego-R ydza n astępu jący  m eldunek:

„W chwili gdy cały Naród Polski 
bez różnicy przekonań politycznych  
spieszy stwierdzić solidarność naro
dową w obronie Niepodległości, my 
Peowiacy powiatu zawierciańskie
go, zebrani na walnym  zjeździe ko
ła, m eldujem y Ci Naczelny Wodzu, 
że na każde Twe zawołanie gotowi 
jesteśm y porządkować interesy w ła
sne Państwu i oddać życie swe i 
m ienie w  obronie Niepodległości 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej".

D oraźnie przeprow adzona na 
zjeździe zb iórka n a  FON, dała  zł. 
194.50.

LEGIA INW. BĘDZIN
N a w alnym  zebran iu  Legii In w a

lidów  w  Będzinie uchw alono na 
w niosek adw. L isiew icza n as tęp u ją 
cą depeszę do M arszałka Śm igłego- 
Rydza.

„My inwalidzi wojenni z wojska 
polskiego zapewniam y Cię, Panie 
Marszałku i przyrzekamy, że w  ra
zie grożącego Ojczyźnie niebezpie
czeństwa ze strony wrogów zew 
nętrznych nie będziemy się zasła
niać naszym kalectwem , lecz w szy
scy staniem y w  szeregach armii o 
Wolność i W ielkość Polski".

Województwo Krakowskie
LEGIONIŚCI KRAKÓW

P rezyd ium  Z arządu  O kręgu Z w ią
zk u  Legionistów  Polskich w  K rak o 
w ie subskrybow ało  na Pożyczkę O b
rony  Przeciw lotniczej 1.000 zł., zaś 
P rezyd ium  Z arządu  O ddziału u ch 
w aliło  na zakup pożyczki kw otę
3.000 zł.

Rów nocześnie Z arząd  O kręgu w e 
zw ał w szystkie O ddziały Zw iązku 
Leg. Pol. na te ren ie  w ojew ództw a 
krakow skiego do sk ładan ia  ofiar, na 
cele obrony P aństw a.

POWSTAŃCY ŚL. KRAKÓW

W alne zebran ie członków  G rupy 
K rakow skiej Z w iązku P ow stańców  
Śląskich, odbyte dn ia 1 bm. pod 
przew odnictw em  prezesa O kręgu 
ob. A rczyńskiego przem ieniło  się w 
gorącą m an ifestację  uczuć p a trio ty 

cznych w  zw iązku z bieżącym i w y
darzen iam i politycznym i.

P rezes Arczyński przedstaw ił w 
podniosłych słow ach znaczenie i po
w agę obowiązków, k tó re  chw ila o- 
becna nak ład a  na ogół b. pow stań
ców śląskich, jako  tych, k tórzy  
przed  la ty  20-tu p ierw si s tanęli o- 
fia rn ie  do w alk i z odw iecznym  w ro 
giem  polskości.

Po przem ów ieniu  tym  zebrani, 
pow staw szy z m iejsc odśpiew ali 
„Rotę", poczem  w iceprezes d r  J. Do- 
brzyck i odczytał w niosek, s tw ie r
dzający, iż g ru p a  k rakow ska Z w iąz
ku  Pow stańców  postanaw ia staw ić 
się po żołn iersku  do wypełnienia  
wszelkich rozkazów Naczelnego Wo
dza i spełnić w szelkie o fiary  z m ie 
nia i k rw i d la  dobra Ojczyzny. 
Zw iązek w zyw a sw ych członków 
do poparcia Funduszu Obrony Nar. 
i pożyczki n a  dozbrojenie lotnicze.

Województwo Łódzkie
OCHOTNICY ŁÓDŹ

W Oddziale Zw. b. O chotników  
AP. w Lodzi odbyła się odpraw a 
członków  zw iązku na k tó rym  w y 
głosił przem ów ienie prezes Związ^ 
ku  Paw lak .

Zgrom adzeni uchw alili rezolucję, 
iż tak  ja k  p rzed  la ty  b. ochotnicy 
są  pełnej gotowości n a  każdy zew 
stanąć w  szeregach by bronić n ie 
naruszalności i całości ziem i ojczy
stej.

By zadokum entow ać uczucia 
w zględem  Ojczyzny p ostanaw ia ją  
przesłać rezo lucję do Naczelnego 
W odza M arszałka Śm igłego-Rydza, 
W k tó re j ośw iadczają, że oddają się 
pod Jego  rozkazy.

PODOFICEROWIE ZGIERZ
Z w ołane n a  dzień 28 m arca  br.

w ą w przyszłym  boju. N ie ugniem y 
się przed  niczym , bo jesteśm y już w 
w iększej części zahartow an i w w o j
nie. N astępnie p. Zajączkow ski po
tęp ił p row akacy jne zachow anie się 
n iek tó rych  elem entów  m niejszości 
n iem ieckiej, k tó rym  powodzi się w  
Polsce dobrze, a m im o to nie są lo 
ja lnym i obyw atelam i.

Po p. Zajączkow skim , p rzem aw ia
ło jeszcze k ilku  m ówców w duchu 
wysoce patrio tycznym . N a zakoń
czenie zebran ia odśpiew ano „Rotę".

LEGIA INW. PIOTRKÓW

W alne Z grom adzenie K om panii 
Legii Inw alidów  W ojennych W P. w  
P io trkow ie w ysłało  do Naczelnego 
Wodza nas tępu jącą  depeszę:

„Walne Zgromadzenie Legii In
walidów Wojennych Wojsk Polskich  
w Piotrkowie ślubuje Ci, Panie Mar
szałku, że w razie potrzeby nikt nie 
będzie zasłaniał się książeczką in 
walidzką, lecz chwyci za karabin w  
obronie Rzeczypospolitej".

Województwo Lubelskie
W dn. 2 b r  Z arząd W ojew ódzki 

F ederacji PZOO, zarządził na p la 
cu przed „Domem żo łn ierza" w  L u 
blinie m an ifestacy jny  apel w szyst
kich  b. w ojskow ych, wchodzących 
w skład  F ederacji.

Na apel staw iło się 17 sfederow a- 
nych zw iązków  z pocztam i sz tanda
row ym i w  sile 2.600 ludzi.

P rezes F ed erac ji d r Drożdż, w 
asyście prezydium  Z arządu i kom en
dan ta  okręg. F ederac ji p rzy ją ł r a 
p o rt od w szystk ich  prezesów  od 
działów, a następnie, w  zw iązku z 
m iędzynarodow ą sy tuacją  politycz
ną, w ygłosił do zebranych  okolicz
nościowe przem ów ienie, po czym 
odczytał rezolucję, k tó rą  zebran i z 
entuzjazm em  przyjęli. Rezolucja ta  
brzm i:

„W obliczu rozgrywających się 
wypadków dziejowych, staw iają
cych przed Polską konieczność po
dejmowania decyzji w obronie jej 
honoru, w obronie przez nikogo nie- 
krępowanego, samodzielnego bytu  
państwowego, w  obronie m ocarst
wowego stanowiska i w łaściwej ro
li w  św iecie, b. wojskowi m. Lubli
na, zebrani na m anifestacyjnym  
apelu, zwołanym  przez Federację 
P. Z. O. O. w Lublinie, w  poczuciu 
swych obowiązków7 wobec Rzeczy
pospolitej Polskiej, której niepodle
głość okupiona została krwią i ży 
ciem tysięcy nalepszych Jej synów, 
stwierdzają:

I. że honor W ielkiego Narodu Pol
skiego, świadomego swej roli i zna
czenia w7 rzędzie kulturalnych na
rodów świata, nigdy i przez nikogo 
w najm niejszym  nawet stopniu bez
karnie nie może być na szwank na
rażony,

II. że każda najmniejsza nawet 
próba ograniczenia Polski w  całko
w icie swobodnym decydowaniu o 
sobie, skądkolwiekby ona pochodzi
ła, spotka się ze zdecydowanym  od
porem wszystkich Polaków, którzy 
nigdy nie zawahają się poświęcić 
m ienia i życia w  obronie żywotnych  
interesów Narodu i Państwa P ol
skiego —

i składają hołd Panu P rezy
dentowi, Naczelnemu Wodzowi i

Rządowi Najjaśniejszej Rzeczypo
spolitej Polskiej za m ęskie, pełne 
godności stanowisko, wobec niczym  
nieuzasadnionych roszczeń postron
nych oraz meldują, że oczekując 
rozkazu, gotowi są i zawsze będą 
gotowi spełnić obywatelski obowią
zek wobec Ojczyzny".

Po w zniesieniu okrzyków  n a  cześć 
P ana  P rezyden ta, M arszałka Śm i
głego-Rydza, R ządu Rzeczypospoli
tej i A rm ii w yruszy ł pochód z o r
k ie s tra  n a  czele, p rzed  gm ach D.
O. K.

Do apelu  przy łączy ł się rów nież 
Zw iązek S trzelecki, k tórego  kom pa
n ia pod b ron ią  b ra ła  udział w  po 
chodzie.

Do zebranych  przed  D ow ództw em  
O kręgu K orpusu  federan tów  w y 
szedł d-ca O. K. gen. Sm oraw iński, 
k tó ry  po przy jęciu  rap o rtu  od p re 
zesa Federacji, w  asyście swego 
sz tabu i p rezydium  F ederacji p rz e 
szedł przed fron tem  zgrom adzonych 
związkowców, a następn ie  w ygłosił 
przem ów ienie, dziękując federan tom  
za okazaną czujność i gotowość do 
poświęceń.

Po w zniesieniu okrzyków  n a  cześć 
P rezydenta, M arszałka Śm igłego- 
Rydza i A rm ii, oraz odegraniu  H ym 
nu  N arodow ego, poczty sz tandaro 
we i kom panie um undurow ane od- 
m aszerow ały do k w ater, natom iast 
n ieum undurow an i zw iązkow cy u d a 
li się do te a tru  na w iec urządzony 
przez m iejscow e społeczeństwo.

N a apel Z arządu  W ojew ódzkiego 
F ed erac ji P. Z. O. O. o sk ładan iu  
ofiar na F. O. N. i Pożyczkę O bro
ny Przeciw lotniczej następu jące  
Zw iązki asygnow ały kw oty : Zarząd 
O kręgu Zw. L egionistów  n a  F. O. N. 
500 zł, n a  Pożyczkę 200 zł; O ddział 
Zw. Legionistów  na FON 100 zł, na 
Pożyczkę 100 zł; O ddział Zw. P eo 
w iaków  n a  Pożyczkę 100 zł; 1 K or
pus W schodni n a  Pożyczkę 100 zł; 
Zw. Podoficerów  Rez. n a  Pożyczkę 
100 zł; Z arząd  W ojew ódzki F e d e ra 
cji n a  FON 100 zł, n a  Pożyczkę 
100 zł; Zw. Inw alidów  W ojennych 
na FON 50 zł, n a  Pożyczkę 1.500 zł; 
łącznie na FON zł. 1.200, n a  Pożycz
kę 2.200 zł.

Województwo Lwowskie

nadzw yczajne zebran ie  K oła OZPR 
Zgierz celem  om ów ienia sytuacji 
politycznej p rzybrało  ch a rak te r ży
w iołow ej m an ifestacji n a  rzecz P re 
zyden ta  RP., N aczelnego W odza i 
A rm ii oraz całego rządu.

Z ebran ie zagaił p rezes K oła p. H ie- 
row ski, poczym  p. M am iński zdał 
spraw ozdanie z odbytego zebran ia 
w  Łodzi w  dn. 25 bm. b. w ojsko
w ych sfederow anych.

Z kolei zab ra ł głos p. Z ajączkow 
ski, k tó ry  ośw iadczył że w  razie n a 
ruszen ia naszych granic, s tan iem y 
do w alk i wszyscy i ty lko  po naszych 
tru p ach  n iep rzy jac ie l m ógłby posu
nąć się dalej. My podoficerow ie rez. 
m eldu jem y N aczelnem u W odzowi 
sw oją gotowość do najw iększych  
ofiar i chcem y m ieć ten  zaszczyt, 
aby być pierwszą, b ry g ad ą  sz tu rm o

Na zebran iu  w  dniu  3 bm. Rada 
Zw iązków  N iepodległościow ych we 
Lwowie, uchw aliła  nas tępu jącą  ode
zwę:

1) Panie Prezydencie Rzeczypo
spolitej i Panie Marszałku Polski, 
Naczelny Wodzu!

Rada Związków Niepodległościo
wych w e Lw ow ie obejmująca 
Związki Legionistów, P. O. W., Ob
rońców Lwowa, W eteranów b. Ar
mii Polskiej we Francji, Sybiraków, 
Harcerzy z czasów walk o N iepodle
głość, Powstańców Śląskich, Zarze
w ie — Skupienie Lwowskie, W ięź
niów Ideowych i Ochotników z roku 
1918—20, m elduje posłusznie całko
witą gotow7ość żołnierzy walk o N ie
podległość do spełnienia każdego 
rozkazu powołującego Naród Polski 
do w alki o honor i całość Rzeczypo

spolitej. Dumni jesteśm y, że jako 
byli czynni żołnierze będziemy m o
gli pójść razem z naszą ukochaną i 
bohaterską Armią do walki o Mo
carstwową Polskę.

2. Rada Związków N iepodległoś
ciowych wzyw a wszystkich człon
ków Związków, całe społeczeństwo  
polskie i wszystkich obywateli pol
skich do m asowego podpisywania 
pożyczki Obrony Przeciwlotniczej.

3. Rada Związków N iepodległo
ściowych przestrzega społeczeństwo  
polskie przed m ącicielam i opinii pu
blicznej, którzy przez rozszerzanie 
różnych fałszyw ych w ieści szkodzą 
interesom Narodu Polskiego i Pań
stwu Polskiem u. Takich św iado
mych, czy nieświadom ych pomocni
ków obcych agentur należy z całą 
bezwzględnością tępić, oddając ich  
w ręce władz.

Województwo Wołyńskie
FEDERACJA ŁUCK

D nia 31 m arca  br. pod przew od
n ic tw em  prezesa P ow iatow ej F e
derac ji PZOO w  Ł ucku  d r  Z aw adz
kiego odbyło się nadzw yczajne w a l
ne zebran ie zarządów  sfederow a
nych kom batanckich  zw iązków  na 
k tó ry ch  zapadły  uchw ały  treśc i n a 
stępującej:

1) Powiatowa Federacja PZOO w  
Łucku stwierdza, że rycerski N a
ród Polski wychowany w  znoju w o
jennym  wszystkich pokoleń, ze spo
kojem  i pełną gotowością spełnie
nia obowiązku śledzi przemiany po
lityczne w  najbliższym sąsiedz

tw ie Polski.
Próba najm niejszego naruszenia 

praw Rzeczypospolitej napotka ta
ki odpór Narodu Polskiego, jakiego 
m. in. przykładem jest Psie Pole 
i Grunwald.

2) Pożyczka Obrony Lotniczej 
jest dziś naczelnym  hasłem  Naro
du. Powiatowa Federacja PZOO w  
Łucku, doceniając w  pełni koniecz
ność najwyższego w ysiłku m ate
rialnego całego społeczeństwa w  
dobie dziejowej rozgrywki m ię
dzynarodowej, mogącej każdej 
chwili postawić Polskę w  rynsztun
ku wojennym  — jest pewna, iż nikt



nie uchyli się od spełnienia kar
dynalnego obowiązku i w  ramach 
m aksym alnych swych m ożliwości 
Pożyczkę zakupi. K tokolwiek uchy
liłby się od apelu — będzie trakto
wany jako dezerter z pola walki.

Spontanicznym w ysiłkiem  całe
go społeczeństwa zadokumentować 
należy wspaniałe m aterialne i du
chowe pogotowie Narodu do walki 
w obronie niepodległego swego  
bytu.

N astępnie została uchw alona de
pesza do N aczelnego W odza M ar
szałka Śm igłego-R ydza treśc i n a 
stępującej:

„Powiatowa Federacja PZOO w  
Łucku z niecierpliwością oczekuje 
w cielenia sw ych członków do żoł
nierskich szeregów i Twojego Panie

Marszałku rozkazu — maszero
wać".

W końcu im ieniem  zfederow a- 
nych zarządów  zw iązków  kom ba
tanckich  złożono n a  FON 1.200 zł.

REZERWIŚCI KOBRYŃ
Z arząd  K oła Zw. R ezerw istów  w  

K obryn iu  w płacił dn ia 28 m arca br. 
na  ręce m iejscow ego sta rosty  300 zł. 
jako  subskrypcję n a  Pożyczkę O- 
b rony  Przeciw lotniczej. Prócz tego 
Koło od dw óch la t w płaca na FON 
10% sw ych dochodów, co do tych
czas w yniosło 405 zł. 70 gr.

Koło K obryń  w zyw a w szystkie 
ogniw a ZR., k tó re  prow adzą ja k ie 
kolw iek przedsięb iorstw a dochodo
we, by poszły jego śladam i i p rze
znaczały 10% na FON.

Województwo Wileńskie
FEDERACJA WILNO

D nia 3 bm. odbyło się nadzw y
czajne zebran ie Z arządu  W ojew ódz
kiego F ederacji PZO O w W ilnie, na 
k tó rym  uchw alono jednogłośnie 
przesłać n a  ręce M arszałka Śm igłe
go-Rydza rezo lucję następującej 
treści:

„Zarząd W ojewódzki Federacji 
Polskich Związków Obrońców Oj
czyzny w  Wilnie, zebrany na nad
zwyczajnym  posiedzeniu w dniu 3 
kwietnia r. b. w  związku z chwilą  
obecną oddaje Ci, Panie Marszałku, 
do dyspozycji swe życie i mienie, 
ślubując jednocześnie gotowość po
niesienia każdej ofiary, której w y
magać będzie honor i wolność za
grożonej Ojczyzny".

LEGIONIŚCI WILNO 
Na w alnym  zebran iu  O ddziału 

Zw. Legionistów  Pols. w  W ilnie w 
dniu  2 bm. pow zięto rezo lucję n a 
stępującą:

„Legioniści zgromadzeni na w al
nym  zebraniu członków Oddziału 
W ileńskiego w  dniu 2 kwietnia b. r„ 
dają jednom yślny wyraz swym  po
glądom, stwierdzając, że w  obliczu

Unia P. Z. O. O.
Z arząd  G łów ny U nii Polskich 

Zw iązków  O brończyń Ojczyzny 
w ysła ł do M arszałka Śm igłego-R y
dza nas tęp u jącą  depeszę:

„Zarząd główny Unii P. Zw. O. O. 
w  im ieniu stowarzyszeń, w  skład je 
go wchodzących, składa na ręce Na
czelnego Wodza Marszałka Śm igłe

go-Rydza zapewnienie pełnej goto
wości podjęcia każdej pracy i zło
żenia każdej ofiary, której wymagać 
będzie obronność Państwa i walka 
o mocarstwowe stanowisko Polski".

Z arząd  głów ny Unii P. Z. O. O. 
zaw iadam ia K oła Unii, że cen tra le  
stow arzyszeń u n ijnych  zgłosiły swo

P A L I W O
S P Ó Ł K A  Z O G R A N I C Z O N A  O D P O W I E D Z I A L N O Ś C I Ą
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z a o p a t r u je  w  w ę g ie l  k a m ie n n y

z Z A G Ł Ę B I A  

Ś L Ą S K I E G O ,  

D Ą B R O W S K I E G O  

I KRAKOW SKIEG O

O Ś R O D K I  W I E J S K I E  

I K R E S Y  W S C H O D N I E  

prowadząc je d n o 

cześnie propagan

dę zmiany palenisk 

do opału drzewem

na opał w ę g l e m  k a m i e n n y m .

je  w spółdziałanie z o rganizacjam i 
Przysposobienia W ojskowego K o
b ie t i w zyw a je  do w spółdziałania 
z m iejscow ym i organizacjam i P rz y 
sposobienia W ojskowego Kobiet.

Z arząd  głów ny w zyw a zarazem  
w szystkie członkinie U nii do k a te 

gorycznego p rzeciw działan ia k am 
panii p lo tek  i oszczerstw , szerzo
nych przez w rogie P aństw u  P olsk ie
m u czynniki, a dążących do osłabie
n ia  gotowości obronnej społeczeń- 
w a polskiego.

Odprawy i koncentracje

dziejow ej chw ili cały N aród s ta ł się 
dziś jed n ą  duchow ą arm ią, k tó ra  
p rzen ikn ię ta  je s t ideą M arszałka 
P iłsudskiego polegania ty lko  na 
w łasnych siłach  N arodu  i P aństw a 
— postanaw iają:

1) Członkow ie Zw iązku, gdy 
chw ila zażąda, s tan ą  w szeregach 
walczących, ja k  w 1914 r„

2) Członkow ie opodatku ją  się 
w ydatn ie  na F. O. N. i Pożyczkę 
O brony Przeciw lotniczej".

D oraźnie zebraną kw otę 146 zł. 
50 gr. przekazano na F. O. N.

„W SCHÓD" W ILNO
D nia 2 bm. odbyło się w  W ilnie 

zebran ie Z w iązku żo łn ierzy  I K or
pusu  Polskiego, Z w iązku Sybiraków  
i K aniow czyków  i Żeligowczyków.

D oraźna zb iórka na FON dała po
n ad  1000 zł. Poza tym  członkowie 
uchw alili subskrybow ać Pożyczkę 
O brony P rzeciw lotniczej.

Po om ów ieniu spraw  bieżących 
zebran ie uchw aliło  w ysłać depeszę 
do p. M arszałka Śm igłego-R ydza z 
w yrazem  żołnierskiego p rzyw iąza
n ia i gotowości bojow ej.

Z ebran ie zostało zakończone od
śpiew aniem  „R oty‘.

D nią 26 m arca br. w  lokalu  Z w ią
zku Legionistów  w  Łodzi odbyła się 
odpraw a pow iatow ych kom endan 
tów  F ed erac ji PZOO i ZR. pod 
przew odnictw em  zastępcy kom en
d an ta  Głównego ZR. płk. dypl. Wł. 
P ieniążka. W ładze w ojskow e re 
p rezen tow ał k ie row n ik  Okr. U. W.
F. i P. W. płk. K urek.

W odpraw ie w zięli udział k o m en 
danci z te ren u  okręgów : W arszawa, 
Łódź, Poznań, T oruń  i podokręgów : 
śląskiego i m orskiego, w iceprezes 
Zarządu G łów nego F ed erac ji płk. 
S korobohaty -Jakubow sk i, delegat
Z arządu  Gł. ZOR. por. D obrzyński, 
delegaci Z arządu  G łównego Z. R. 
zast. sek re tarza  gener. W oynar-B y- 
czyński, delegat K om endy G łów nej, 
m jr. K osm iński, prezes Z arządu  W o
jew ódzkiego F ederacji senato r F ich- 
na, prezes okręgu IV Z. R. dyr. Do
bosz, km dt. okr. Fed. PZOO i ZR. 
m jr. Sokolski i inni.

O dpraw a, k tó ra  s ta ła  na bardzo 
w ysokim  poziom ie i odbyła się przy 
100-procentow ym  staw ienn ictw ie 
kom endantów  dała  możność w yczer
pującego om ów ienia n a jw ażn ie j
szych zagadnień, zw iązanych z w o j
skow ą p racą  w yszkoleniow ą w szy
stkich zw iązków  rezerw  i uzgodniła 
dalsze p lany  w  k ie ru n k u  jednolitego  
prog ram u  w ychow ania i w yszkole
nia żołnierskiego.

W m ocnych słow ach żołnierskich  
płk. dypl. P ien iążek  da ł w yraz uzna
n ia  dla o fiarnej p racy  w szystkich 
pow iatow ych kom endantów  Fed., 
Którzy bezinteresow nie z w ielką 
ideowością i ofiarnością pośw ięcają 
swój w olny czas na p racę szkolenio
w ą rezerw istów , sp raw u ją  ją  pom i
mo tru d n y ch  w arunków  m a te r ia l
nych, przygotow ując k ad ry  rezerw i
stów  do gotowości obronnej gran ic 
Państw a.

Po w ysłuchaniu  spraw ozdań  i 
om ów ieniu spraw  n a tu ry  organ iza
cyjnej odpraw a została zakończona 
o godz. 16.

BARANOW ICZE
D nia 12 m arca br. odbyła się w 

B aranow iczach odpraw a kom endan 
tów  pow iatow ych F ederac ji PZOO i 
ZR O. K. III i IX. O brady  odpraw y 
trw a ły  od godz. 10 rano  do godz. 
16 popoł.

N a Z jazd p rzyby li z K om endy 
G łów nej płk. dypl. P ien iążek  Wł. 
zastępca kom endan ta  gł„ m jr. Koź
m ińsk i m jr. dypl. K w iry ń  zast. se
k re ta rz a  na zarz. ZR b. poseł W oj

nar-B yczyński, w icestarosta  barano- 
w icki m gr. P aźniew ski Leon i ko 
m endanci pow. F eder. PZOO i ZR.

Z ebran ie zagaił płk. P ieniążek, 
k tó ry  om ów ił poszczególne p u n k ty  
p rogram u zjazdu oraz ideę sfedero
w anych związków. N astępnie m jr. 
Koźmiński, zdając szczegółową re la 
cję z zakresu  gospodarki Zw iązku, 
om ów ił szereg potrzeb  z te j dziedzi
ny. Z kolei p rzem aw iał poseł W oj- 
nar-B yczyński, poczym zab iera li 
głos poszczególni kom endanci po
w iatów  w  spraw ach  o rganizacy j
nych.

Po odbytej odpraw ie kom endanci 
pow. Okr. Nr. IX  n a  czele z p. płk. 
P ieniążkiem  i płk. Brożkiem , pow 
kom end. PW  kpt. Z iem bą byli p o 
dejm ow ani w  św ietlicy ZR K oła Ba- 
ranow icze podw ieczorkiem  przez. 
Z arząd  Koła.

KATOW ICE 
W niedzielę 2 b m. w  H ali P o w y - 

s taw ow -j przy p a rk u  K ościuszki w  
K atow icach z rozkazu K om endanta 
G rodzkiego PZOO i Z. R. por. S ę- 
k iew icza odbył się p rzeg ląd  w szyst
k ich  oddziałów  sfederow anych i r e 
zerw ow ych, p rzynależnych do K o
m endy G rodzkiej, w  sk ład  k tó ry ch  
w chodzą: Zw iązek Oficerów  R ezer
wy, I B atalion R eprezentacy jny  Zw. 
Pow stańców  Śląskich, Pow stańców  
W ielkopolskich, K oła Zw iązku O- 
gólnego Podoficerów  Rez., K oła Zw. 
Rezerw istów .

O rganizacje przybyły  z sz tan d a
ram i i o rk iestram i, doskonale u -  
m undurow ane w  liczbie 2.400 człon
ków.

Po odebran iu  rap o rtu  przez ko 
m endan ta  grodzkiego, p rzem ów ił 
prezes K oła ZOR. ppor. rez. Dr. M a
r ian  Jazienicki, poczym  por. Sękie- 
wicz odczytał zgrom adzonym  m e l
dunek  sk ierow any do rą k  N aczel
nego W odza w yraża jący  pełną  go
towość do w ykonyw ania rozkazów.

T rzyk ro tny  okrzyk  n a  cześć N a j
jaśniejszej Rzeczypospolitej i N a
czelnego W odza w raz z odśpiew a
n iem  h y m nu  państw ow ego zakoń
czył p ierw szą część uroczystości 
przeglądu.

N astępnie oddziały z o rk iestrą  i  
pocztam i sz tandarow ym i n a  czele 
przem aszerow ały  u licam i śródm ie
ścia K atow ic. P rzed  gm achem  te a tru  
p rzy ją ł defiladę dowódca B rygady  
O brony N arodow ej płk. G iza w  oto
czeniu przedstaw icieli zw iązków  
sfederow anych.

Federacja we Francji
Z arząd  F ed erac ji P. Z. O. O. we 

F ra n c ji na p lenarnym  zeb ran iu  w  
dniu  1 k w ie tn ia  w ysła ł do N aczelne
go W odza odpis rezolucji, k tó ra  m. 
in. głosi:

„My kombatanci polscy zorgani
zowani w e Francji w  liczbie ok. 10

tysięcy członków świadomi swych  
obowiązków, zgłaszamy się wszyscy 
do dyspozycji Wodza Naczelnego go
tow i w  każdej chw ili złożyć m ienie 
i życie w  obronie granic Najjaśniej
szej Rzeczypospolitej".

Nie potrzeba
Zjazd delegatów  Z w iązku W ete

ranów  P ow stań  N arodow ych R. P. 
w Bydgoszczy dow iedziaw szy się o 
pow stającej now ej organizacji 
„Zw iązku N iepodległościow ców  P o
m orsk ich" z siedzibą w  Toruniu 
stw ierdził, co następu je:

N a te ren ie  w ojew ództw a pom or
skiego is tn ie ją  już dw ie organizacje 
o charak te rze  ideow o-niepodległo- 
ściowym  i to:

1) Zw iązek Pow stańców  i W oja
ków  O. K. V III w  Toruniu,

2) Zw iązek W eteranów  P ow stań  
N arodow ych R. P. w  Toruniu.

Do Z w iązku W eteranów  należeć 
m ogą w edle s ta tu tu  tylko działacze, 
posiadający dokum enty  p racy  n ie 
podległościow ej, odznaczeni, lub  po

siadający  zaśw iadczenia b iu r  h isto 
rycznych.

W obec istn ien ia  szeroko rozgałę
zionego Z w iązku W eteranów  P ow 
stań  N arodow ych R. P. n ie  m a isto t
nej po trzeby  organizow ania now e
go zw iązku niepodległościowców. 
P ow stan ie trzeciej o rganizacji w pro 
w adza n iepo trzebny  zam ęt.

Z jazd w yraził obawę, że u tw o rze
nie o rganizacji o charakterze, w y 
b itn ie  regionalnym , w  dodatku  m a 
jącej skupiać n ie  ty lko  działaczy 
niepodległościow ych już uznanych  
przez państw o, lecz także osoby, 
k tó rych  działalność do tąd  nie zo
sta ła  zaliczona przez w ładze do p rac  
niepodległościow ych, rozb ija  jed - 
ność narodow ą n a  Pom orzu.

MOTOCYKLE MOTOCYKLIŚCI
W a n d e r e r — P h a n o m e n  
C o v e n i r y — I n  d  j a  n

O d  1 0 O d o  s o o  cm .  
D o g o d n e  w a r u n k i  s o ła L

»P R Ą D N I C A«
W arszaw a, Ś -to  Krzyska 12

Umówmy się, — że n asze  moto
cykle n a p raw ia ć  b ę d ą  fachow 
cy. A więc tylko w arsztaty  
obsługi motocykli

•  P R Ą D N I C  A »
W arszaw a, Ś-io Krzyska 12



Nad mogiłą W alerego Sławka Hołd Sokolstwa dla weieranów 1863 r

N ad sam otną m ogiłą W alerego 
Sław ka, w yrosłą świeżo n a  cm en ta
rzu  w ojskow ym  — ja k  sam otnym  
było  Jego  życie — nie wolno p ła 
kać, choć łzy się cisną do oczu, bo 
i  On chyba n igdy n ie p łakał, h a r 
tow ny ja k  stal, n ieustraszony  bo jo 
w iec, w ięzień w szystk ich  trzech  za
borców, w iem y  tow arzysz i żoł
n ie rz  K om endanta.

Uczcie się m łodzi n a  tym  żyw o
cie, ja k  służyć m ożna i trzeba  O j
czyźnie!

Tylko się w czytać w  głęboką treść 
słów W acław a Sieroszew skiego, k tó 
ry  Go n a  pozgonne tak im  przekazał 
potom ności:

W czoraj odszedł od nas W alery 
Sław ek, duch niepow szedniej m ia 
ry, bezinteresow ny, szlachetny i 
ofiarny.

B ył zawsze jednym  z n a jb liż 
szych, najw iern ieszych  w spó łp ra
cow ników  M arszałka Józefa P iłsu d 
skiego, k tó ry  polecał Mu trudne, 
niebezpieczne spraw y, w ym agające 
zim nej k rw i, odw agi i dyskrecji. 
P rzez niego to naw iązyw ał M arsza
łek  stosunki z n iek tó rym i oficeram i 
załogi w arszaw skiej, sym patyzu ją
cym i z ówczesnym  ruchem  rew o lu 
cyjnym . W organizacji bojow o-w oj- 
skow ej P. P. S., a następn ie  w  o rga
n izacji strzeleckiej W alery  S ław ek

Prezyd ium  Z arządu  G łównego F e
derac ji PZOO w ystosow ało n as tę 
p u jącą  depeszę:

Pan pułkownik Józef Beck m ini
ster spraw zagranicznych — War
szawa.

W im ieniu sześćset-tysięcznej rze
szy sfederowanych polskich Zw iąz
ków  Obrońców Ojczyzny przesyła
my Ci, drogi Pułkowniku i M ini
strze, z głębi serc naszych płynące 
życzenia, byś realizując z żołnier
ską wiernością i oddaniem zasadni
cze wytyczne W ielkiego Marszałka 
w  dalszym  ciągu osiągał w yniki za
pewniające Najaśniejszej Rzeczy
pospolitej należne jej stanowisko w  
świecie.

Za Prezydium Zarządu Głównego  
Federacji Polskich Związków O- 
brońców Ojczyzny.

Dr. Roman Górecki
prezes

Płk. Skorobohaty-Jakubowski
urzędu jący  w iceprezes

Mjr. Ludyga Laskowski
sek re tarz  generalny

Kpt. dr. Bronisław Burghardt
sk arb n ik  generalny

Legioniści stolicy w  p rzede dn iu  
w yjazdu  K olegi M in istra  w  ta k  od
pow iedniej m isji do L ondynu za
p ew n ia ją  Go, że bez w zględu na to, 
ja k ie  zapadną tam  decyzje, w ytw o-

zajm ow ał zawsze niebezpieczne, 
czołowe m iejsca.

Nie ograniczał się jed n ak  do s ta 
now iska k ierow nika, b ra ł bezpośre
dn i udział w  w alce orężnej. P ad ł 
je j ofiarą  w  1906 r., k iedy  przygoto
w yw any  do zam achu pocisk pęk ł 
Mu w  ręku , ran iąc  go straszliw ie. 
W tedy to k lasycznie p iękna jego 
tw arz  została poszarpana, a ręka  
okaleczona odłam kiem  pocisku.

Schw ytany, osadzony w Cytadeli, 
następn ie  uw olniony d la b rak u  do
wodów, przen iósł się do K rakow a. 
W yleczony z ran  natychm iast staną ł 
do dalszej n ie legalnej pracy. Póź
niej b ra ł żyw y udział w  organizacji 
Z w iązku S trzeleckiego, został sk a rb 
nikiem  tw orzącego się S k arb u  W oj
skowego.

Zawsze daw ał p rzyk ład  w szyst
k im  sw ym i n iezm iern ie skrom nym i 
osobistym i po trzebam i i w ym aga
n iam i bez cienia frazesu  i pozy. T a
kim  pozostał do końca życia — ideo
wiec najw yższego typu. T akim  był 
w  organizacji bojow ej P  .P. S., w 
Strzelcu, w  Legionach, w  P. O. W., 
w  w ięzieniach rosy jsk ich  i n iem iec
kich i na szczytach politycznych s ta 
now isk w  niepodległej Polsce.

Je m u  w  znacznej m ierze zaw dzię
czam y uchw alen ie obecnej K onsty 
tu c ji Rzeczypospolitej, obecny nasz 
ład  i w zrost naszej potęgi.

Jego  praw a, rycerska i niezłom 
n a  postać pozostanie na w ieki wzo
rem  polskiego Baj a r  da!

*
Z arząd  G łów ny F ederacji PZOO 

na posiedzeniu sw ym  p lenarnym  w 
dniu  4 bm. uczcił pam ięć ś. p. pułk. 
W alerego Sław ka, członka p rezy 
dium  honorow ego Federacji, a p re 
zes gen. G órecki pośw ięcił gorące 
w spom nienie Zm arłem u, k tórego 
całe życie było  jed n ą  w ielką ofiarą 
d la  P olsk i i ty lko  d la Polski, praw ie 
zaw sze przy  boku K om endanta, k tó 
rego by ł jednym  z najbliższych 
w spółpracow ników .

F ed erac ja  złożyła u stóp tru m n y  
p iękny  w ieniec i w zięła udział w  po
grzebie W alerego S ław ka. N ajlicz
niej rep rezen tow any  by ł Zw iązek 
L egionistów  i Zw iązek Peow iaków , 
k tórego  w szystk ie okręgi w ysłały  
sw oje poczty sztandarow e.

rzona sy tuac ja  zastanie nas w raz z 
całym  N arodem  na posterunku , 
m ocnych, zw artych  i spokojnych.

Z arząd  O kręgu Stołecznego 
 Z w iązku Legionistów  Polskich

A by uczcić zasługi najsta rszych  
żołnierzy niepodległości, położone 
w  pow stan iu  styczniowym , przew o
dnictw o dzielnicy m azow ieckiej 
Z w iązku T ow arzystw  G im nastycz
nych „Sokół1 dało in ic ja tyw ę do zło
żenia hołdu w eteranom  1863 r. pod 
postacią adresów  od w szystkich

gniazd z te ren u  b. K ongresów ki.
K ilkadziesią t tak ich  adresów , o- 

zdobionych rysunkam i, fo to g ra fia 
m i i t. p., oraz zaopatrzonych w  ty 
siące podpisów  sokolstw a i m łodzie
ży, opraw iono w  dużych rozm iarów  
album , k tó ry  stanow ić będzie b a r 
dzo m iłą pam iątkę.

A lbum  ten  w ręczyła dn ia 14 lu 
tego delegacja sokolstw a z prezesem

Delegat Komendy Gł. 
do Zarządu Gł. ZOR
K om endant G łów ny F ed erac ji i 

ZR zatn ianow ał dotychczasowego 
k om endan ta  okręgow ego F ederacji i 
ZR. Poznań ppłk . s. s. K ró likow 

skiego Ju lia n a  delegatem  K om endy 
G łów nej p rzy  Zarządzie G łów nym  
ZOR w m iejsce m jr. dypl. s. s. Qui- 
riniego Eugeniusza.________________

inż. M aksysiem  na czele prezesow i 
w eteranów  p. M alew skiem u n a  t r a 
dycyjnym  w to rk u  w eteranów  w  D o
m u Żołnierza.

Sokoli uczestniczyli następn ie  w  
uroczystości im ieninow ej, zo rgan i
zow anej przez Tow arzystw o P rz y 
jació ł W eteranów  d la w torkow ego

solen izan ta w et. W alentego M ilczar- 
skiego, do k tórego  z życzeniam i 
p rzyby ła  także dziatw a ze szkoły z 
„Rodziny W ojskow ej11 n a  Żoliborzu.

Służba ochotnicza
w wojsku i marynarce 

wojennej
W zorem  la t ub ieg łych  M. S. W ojsk, 

zaw iadam ia o zaciągu ochotniczym  
do zasadniczej służby w ojskow ej: w  
charak te rze  ochotników  m ogą zg ła
szać się m ężczyźni u rodzeni w  la tach  
1919, 1920 i 1921, k tó rzy  nie posia
d a ją  w arunków  do skróconej zasad
niczej służby w ojskow ej z art. 78 
ustaw y.

O chotnicy, k tórzy  posiadają  uk o ń 
czone conajm niej 4 oddziały szkoły 
pow szechnej m ogą być p rzy jęci do 
p iechoty  K orpusu  O chrony P o g ra 
nicza, kaw alerii, a rty le rii, łączności, 
m a ry n a rk i w o jennej; o ile zaś po 
siadają  ukończonych conajm niej 7 
oddziałów  szkoły pow szechnej, m o
gą być p rzy jęci do b ro n i pancernej, 
lo tn ic tw a i saperów .

Do podania należy  dołączyć: m e
try k ę  urodzenia, pośw iadczenie oby
w ate ls tw a polskiego, pośw iadczenie 
n iekaralności, zezw olenie ojca lub  
opiekuna na w stąp ien ie  do w ojska i 
św iadectw a szkolne i zawodowe. 
O chotnikom  p rzysługu je  jedyn ie  
praw o w yboru  b ron i lub  m a ry n a rk i 
w ojennej, a n ie  jednostk i.

D okum enty  w olne są od opłat 
stem plow ych.

Kursy wojskowe 
dla przedpoborowych

M łodzi rzem ieśln icy  przedpoboro
wi, k tó rzy  ukończyli szkołę rze 
m ieślniczą lub  dokształcającą zaw o
dow ą w  dziale m etalow ym  i e lek 
trycznym , a p rag n ą  poświęcić się 
zaw odowej służbie w ojskow ej w  
charak te rze  m ajstrów  — otrzym ają  
bezp ła tną  naukę, u trzym an ie  n a  ro 
cznych dziennych kursach : u zb ro je 
niow ych, lotniczych, sam ochodow o- 
czołgowych, okrętow ych  i ew. e lek 
trotechnicznych.

In fo rm acji udziela  b iu ro  T ow arzy
stw a W ojskow o-Technicznego — 
W arszawa, Al. Róż 8 m. 1, tel. 
8-13-33.

Od Redakcji
Sprawozdania z ruchu organiza

cyjnego związków sfederowanych  
zm uszeni jesteśm y odłożyć do na
stępnego numeru z powodu w ielkiej 
ilości uchwał, rezolucji i depesz do 
Naczelnego Wodza, które zajęłyby  
5 stron niniejszego numeru.

Patrol rezerwistów z adresem  
imieninowym

D nia 17 m arca br. p rzyby ł do W arszaw y p a tro l Zw iązku R ezerw istów  
pow iatu  zoorow skiego, k tó ry  dnia 25 lutego w ym aszerow ał z Jezier- 

nej, niosąc adres hołdow niczy na im ieniny Naczelnego Wodza.

Depesze do ministra Becka



Zwiqzek Legionistów Polskich formacji Puławskiej
Sprawozdanie Okręgu Stołecznego za rok 1938/39

H. Herget

D nia 31 m arca 1939 r. zakończyła 
się kadencja  Z arządu  O kręgu S to 
łecznego Z w iązku w  składzie: p re 
zes kol. H ieronim  H einrich, w ice
prezesi: kol. kol. Fr. Z aw adzki i Al. 
D ąbkow ski, sek re tarz  kol. Jan  Z da
now ski, sk a rb n ik  kol. D ąbrow ski St. 
oraz członkow ie: kol.: Al. K ubicki, 
D am azy G ołębiowski, Al. S taszałek, 
Czesław  M aciej czyk i St. Fiszer.

Z dniem  tym  up ływ a jednocze
śnie 3-ci rok  sam odzielnego is tn ie 
n ia O kręgu Stołecznego, k tórego 
pierw szym  prezesem  b y ł kol. inż. 
H en ryk  H erget, a sek re tarzem  kol. 
kpt. F eliks Chm ielew ski.

P race  p ie rw 
szego Z arządu 
O kręgu o ty le  
były ciężkie, że 
należało zorga
nizować go od 
podstaw . W 
ty m  okresie za
znaczyła się 
także w spół
p raca  O kręgu 
przy  pow ołaniu  
do życia is tn ie 
jącej obecnie 
R eprezentacji 

Zw iązków  b y 
łych żołnierzy fo rm acji polskich na 
W schodzie. N ajw iększą zasługą te 
go Zarządu, w  osobie w yłącznie p re 
zesa kol. H erga ta  było p rzep row a
dzenie w  now ym  sta tucie zm iany 
p ierw otne j nazw y Z w iązku Legio
nistów  P u ław sk ich  na ,,Z w iązek Le- 
gnionistów  Polskich form acji P u 
ław skiej".

W r. 1937 p rezesurę O kręgu ob
ją ł kol. m jr. Ja n  Jaw icz, następn ie  
kol. kpt. S tan is ław  H rynkiew icz, w  
końcu kol. H ieronim  H einrich..

D ziałalność Z arządu  rozpoczęła się 
od ściślejszego zespolenia kole- 
żeńsko-organizacyjnego. W tym  ce
lu  już od 1937 r. w ychodzą co m ie
siąc w  pierw szej dekadzie każdego 
m iesiąca kom un ika ty  inform acyjne, 
oraz zw ołuje się dyskusy jne zeb ra 
nia.

Zorganizow ano Sam opom oc K o
leżeńską, a zb ierane drogą opodat
kow ania  się członków  — fundusze, 
m im o że są skrom ne, n ie jed n o k ro t
n ie już pozw oliły Zarządow i przy jść 
członkom  z pomocą, szczególnie w 
w ypadkach  pow ażnych chorób lub 
śm ierci. Z funduszu  tego udzielo
no też k ilk a  pożyczek zw rotnych, 
a  m iędzy nim i pożyczkę n a  usam o
dzieln ien ie się (zakup rzem ieśln i
czych narzędzi p racy).

W dziedzinie propagandy
uczyniono bardzo dużo: u fu n d o 
w ano sz tandar O kręgu Stołecznego 
Zw iązku i p rzy  w ydatne j pom ocy 
przew odniczącego K om ite tu  W yko
naw czego uroczystości pośw ięcenia 
tegoż sz tandaru , kol. gen. Z ah o r
skiego odbyto te  uroczystości w  dniu  
30 październ ika  1938 r. w  W arsza
wie, zakupu jąc  w  P. A. T. p am ią t
kow y d la nas z tychże uroczystości 
film.

U m undurow ano członków  pocztu 
sztandarow ego oraz rozw inięto  p ro 
pagandę zakupu  m undurów  h is to 
rycznych  tak, że do obecnej chwili, 
p rzy  w ydatne j pom ocy k redy tow ej 
Z arządu  — posiadam y już 35 k o le 
gów um undurow anych .

N aw iązano żyw y k o n ta k t z R e
dakcją  W ydaw nictw a „N aród i W oj
sko", n a  łam ach  którego  sta le  in fo r
m u jem y  ogół kom batan tów  o f ra g 
m en tach  naszej działalności.

W specjalnej odezwie do ogółu 
członków  poparliśm y  in ic ja tyw ę 
W ładz W ojskow ych tw orzen ia od
działów  O brony N arodow ej, do k tó 
rych  ochotniczo w stąp ił szereg 
członków  O kręgu.

O kręg jeden  z pierw szych w y stą 
p ił z in ic ja tyw ą zb iórk i złom u na 
cele O brony P aństw a, przesy łając 
odnośną rezo lucję F ederacji PZOÓ. 
w  celu zrealizow ania akcji. In ic ja 
tyw ę tę  poparliśm y czynem , zbie
ra ją c  w śród  członków  i p rzekazując 
2 tony  złomu.

Rzucając od czasu do czasu n a  ła 

m y p rasy  a rty k u ły  na tem aty  h i
storyczne z dziejów  naszego Legio
nu, jednocześnie poparliśm y w yda
nie jednodniów ki n a  uroczystości 
pow itan ia w ojsk w racających  do 
Stolicy z m anew rów , um ieszczając 
p iękne w spom nienia z gorących dni 
w ojennych  p. t. „ Jak  to na w ojence 
ładnie", p ióra kol. St. Z ielińskiego.

Poza tym  w ydaliśm y d ruk iem  b ro 
szurkę p. t. „K rótk i Szkic H istorii 
P ow stan ia i Rozw oju Legionu P o l
skiego", in fo rm ując w  te j form ie 
społeczeństwo i kolegów  ko m b atan 
tów  o naszej ro li w  la tach  w alk  o 
niepodległość.

Na zew K om endy Ochotniczego 
K orpusu  Zaolziańskiego jedn i z p ie r
wszych zorganizow aliśm y zw iązko
w e b iu ro  w erbunkow e i zasililiśm y 
szeregi ochotnicze K orpusu, znacz
ną  liczbą swoich członków. K om en
dan tem  B iura  by ł m ianow any kol. 
prezes H einrich.

Nie zabrak ło  naszej p ropagandy 
n a  rzecz w yborów  poselskich i se
nackich  i an i jeden  członek Z w iąz
k u  nie uchy lił się od tego obyw a
telskiego obowiązku, co m iało rów-

d erac ją  PZOO przez członka Z a
rządu  Stołecznego F ederacji kol. 
prezesa H einricha, oraz w spólnie z 
delegatam i Z arządu  Stołecznego R e
p rezen tacji Zw iązków  b. żołnierzy 
fo rm acji Polskich n a  W schodzie.

Rozszerzając i ug run tow u jąc  sw ą 
działalność na te ren ie  stolicy, Z a
rząd O kręgu zorganizow ał już loka l
ne K oła w  szeregu insty tucji, za
tru d n ia jący ch  naszych członków  a 
więc: w  U rzędzie T elekom unikacy j
nym , Zarządzie M iejskim  m. st. 
W arszaw y i t. d. oraz pow ołując do 
życia dalsze tego rodzaju  ogniwa.

W ramach akcji kult.-oświat.
Z arząd  zainstalow ał w  św ietlicy 
rad ioodbiornik , zaabonow ał cały 
szereg czasopism, w staw ił b ila rd - 
autom at, rozszerzył księgozbiór b i
blioteki, pobiera jąc za w ypożyczanie 
książek jedyn ie  20 gr. m iesięcznie; 
k ie ru je  cały szereg członków na 
różnorodne kursy , o charak te rze  po
głęb iającym  św iatopogląd na za
gadnien ia gospodarcze, społeczne i 
polityczne P aństw a; pop iera ł in i
cjatyw y  zw iedzania w ystaw , w y
cieczek na Zaolzie i do COP., orga-

HOŁD W BELWEDERZE 
Delegacja Związku z gen. Zahorskim ( x ) na czele

nież m iejsce i p rzy  w yborach do ciał 
sam orządow ych Stolicy.

W spółpracując z Zarządem  G łów 
nym  naszego Zw iązku, popieram y 
w  m iarę swoich m ożliwości f in an 
sowych, kon tynuow ane p race  nad 
w ydaniem  d ruk iem  w yczerpuj ącej 
obszernej h isto rii akcji n iepod le
głościowej naszych form acji, dzię
k u jąc  na tym  m iejscu  piezesow i 
Z arządu  Głównego, kol. pułk . dypł. 
St. W eckiem u za zorganizow anie i 
kon tynuow anie tej pracy.

Zarządow i tem u  przekazaliśm y do 
ostatecznej realizacji, daleko przez 
nas posunięty  p ro je k t w m urow ania  
tab licy  pam iątkow ej na gm achu In 
s ty tu tu  A gronom icznego w  P u ła 
wach.

Z arząd  O kręgu p rzystąp ił do 
pierw szej fazy  realizacy jnej p ro jek 
tu  budow y Domu W ypoczynkow ego 
Legionisty  - P u ław iak a  — do g ro 
m adzenia niezbędnych n a  ten  cel 
funduszów .

Współpracę m iędzyzwiązkową  
Z arząd  k o n ty n u u je  w spólnie z Fe-

nizow ał p re lekc je  i odczyty.
W akcji te j nie zapom inał Zarząd 

i o dzieciach — pom agając im czy 
to w  zakupie podręczników  szkol
nych ,czy w  w ysłan iu  na K olonie 
L etnie, przy  pom ocy finansow ej 
F ederacji PZO O oraz organizow ał 
konkursy  z nagrodam i z okazji 
Św ięta Dziecka, dożyw ianie dzieci, 
pomoc w  nauce, rozryw ki k u ltu ra l
ne, uroczystości choinki i t. d. i t. d. 
— przy  w ydatne j w spółpracy  dzia
łającego K oła Pań, z p rzew odniczą
cą p. K azim ierą M arendow ską na 
czele.

P ragnąc uczcić godnie pam ięć bo
jów  kresow ych Legionu, oraz po
ległych w  tych  bojach bohaterów , 
Zw iązek już od szeregu la t op ieku 
je  się Szkołą Pow szechną istn ie jącą  
w  W oroniczach pod Zelwą, gdzie 
L egionu w  roku  1915 stoczył osta tn i 
z rzędu 27 bój zaciekły z N iem cam i. 
T am tejszym i dziećm i opiekujem y 
się n ie  m niej gorliw ie, niż dziećm i 
członków  Zw iązku, przyczym  w  o- 
s ta tn ich  dniach zostały  p rzesłane:

W alne Zebranie delegatów Okręgu
W niedzielę 16 bm. o godz. 12 r a 

no odbędzie się w  Gospodzie Legio
now ej p rzy  ul. M iodowej Nr. 7 zw y
czajne w alne zebran ie delegatów  
O kręgu Stołecznego Zw iązku Legio
nistów  Polskich form . P uław skiej z 
następu jącym  porządkiem  dzien
nym :

1. Zagajenie.
2. Objęcie przew odnictw a przez 

delega ta  Z arządu  Głównego.
3. Spraw ozdanie z p rac  Z arządu  

O kręgu: a) ogólne, b) finansow e.
4. Spraw ozdanie K om isji R ew i

zyjnej.

5. S praw ozdanie S ądu K oleżeń
skiego.

6. P ropozycje budżetow e.
7. D yskusje nad spraw ozdaniam i 

i udzielenie absolutorium .
8. W ybór W ładz O kręgu S tołecz

nego Zw iązku: a) do Z arządu: P re 
zesa — 9 członków  i 3 zastępców,
b) do K om isji R ew izyjnej: 3 człon
ków  i 2 zastępców, c) do Sądu K ole
żeńskiego: 3 członków  i 2 zastęp 
ców, d) ew en tualne  w ybory  człon
ków  na przew odniczących K om isji 
S pecjalnych.

9. W olne w nioski (należy zgłaszać 
n a  p iśm ie).

p rzybory  szkolne, św ięcone dla dzie
ci, nagrody  książkow e i odbiornik 
rad iow y z głośnikiem . Pom oc tę  
p rzew ażnie o fiarow ują członkow ie 
Zw iązku, a najw yda tn ie j kol. W al
dem ar Z bichorski jako ofiarodaw 
ca św ięconek i odbiorn ika rad iow e
go, za co na tym  m iejscu  u s tę p u ją 
cy Z arząd  sk łada Mu serdeczne po 
dziękow anie.

Szkoła w  Zelw ie z in ic ja tyw y Z a
rządu  Głównego Z w iązku o trzym a
ła nazw ę — Szkoły im. kpt. Leona 
Sułkow skiego, b. dowódcy kom pa
nii Legionu, poległego pod Zelwą.

W czasie ka- 
kadencji obec
nego Zarządu,
Zarząd uzyskał 
przeszło 100 od 
znaczeń K rzy 
żam i Zasługi 
d la  sw ych 
członków za o- 
fiarną pracę 
społeczną, o- 
raz w spó łp ra
cow ał z F e
d erac ją  Stołecz 
n ą  n ad  dąże- _  '
n iem  do na- H. Heinrich 
p raw ien ia  krzyw dy—przez zabiegi
0 w znow ienie działalności Kom itetu, 
K rzyża i M edalu Niepodległości.

N a osta tn im  Zjeździe D elegatów  
Zw iązku, n a  w niosek Z arządu  O krę
gu Stołecznego poza nadanym  już  
członkostw em  honorow ym  Zw iąz
k u  — p. M inistrow i płk. B ron isła
w ow i N akoniecznikow -K lukow skie- 
mu, członkostw o to zostało n ad an e  
rodzicom  chrzestnym  S ztandaru  O- 
k ręg u  pp.: M inistrow i S praw  W ojsk, 
gen. K asprzyckiem u, M inistrow i 
gen. H ubickiem u, G enerałow ej G łu 
chow skiej, P u łkow nikow ej W eckiej
1 M ajorow ej Jan ikow ej.

W dziedzinie propagandy, poza 
w ydaną i rozesłaną b roszurą o h i
sto rii pow stan ia i akc ji Legionu, 
Zw iązek w ystąp ił w e w szystkich u- 
roczystościach państw ow o - społecz
nych, w raz z pocztem  sztandarow ym  
i hufcem  um udurow anym , sk ład a
jąc  w  m om entach  uroczystości o 
specja lnym  charak te rze  w ieńce z ży 
wego kw iecia.

K ażdy apel Z arządu  S tołecznego 
F ederac ji PZOO trak tow aliśm y  za 
m iły  obow iązek w ykonaw czy, ró w 
noznaczny jednocześnie z rozkazem .

S e k re ta ria t Z arządu  Stołecznego 
za ła tw ił z górą 1.300 spraw  indyw i
dualnych  na rzecz członków. In te r 
w encji n a  rzecz popraw y bytu , bądź 
doznaw anych k rzyw d  zaw odowych 
— załatw iono ponad 400.

K om isja B alo tu jąca zakw alifiko 
w ała do przy jęcia  w poczet człon
ków  w  czasie od 1-4-38 r. do 1-4-39 
r. 49 kolegów.

Zw iązek Legionistów  jednoczy 
rów nież b. żołnierzy B rygady  i I  
D yw izji S trzelców  Polskich oraz 
p u łk u  U łanów  K rechow ieckich, t. j. 
tych  k tó rzy  b ra li udział w akc ji 
w ojennej w ym ienionych fo rm acji do 
1-10-1917 r.

M ając zm ienną liczbę bezrobot
nych, Z arząd  p rzy  w ydatne j pom o
cy F ed erac ji PZOO niesie im pom oc 
w dożyw ianiu, ub ran iu , leczeniu 
i t. p., a g łów nie w  uzyskaniu  p ra 
cy, p rzew ażnie przez R efe ra t N ie
podległościow ców  Funduszu  P racy, 
k tó ry  działalność sw ą rozw ija z w y 
nik iem  pozytyw nym . W pracach  K o
m isji D oradczej tego R efe ra tu  łącz
nie z delegatam i innych Zw iązków  
b ierze udział w iceprezes Z arządu  
O kręgu Stołecznego kol. Zaw adzki.

Zarząd pow ita ł z radością zw oła
nie zebran ia  dyskusyjnego n a  te 
m at w arunków  b y tu  n iepodległo
ściowców, k tó re  w yłoniło  do obrony 
up raw n ień  ustaw ow ych n iepod le
głościowców specja lną m iędzyzw iąz
kow ą kom isję in te rw ency jną .

B ezrobotnych członków  Zw iązku 
je st obecnie w  O kręgu 12-tu.

Z arząd  O kręgu roczną sw ą dzia
łalność zam knął na dzień 31-111-39, 
w  ak tyw ach  i passyw ach sum ą 
3.072 zł. 22 gr. pow iększając k ap ita ł 
z poprzedniego okresu  zł. 1.176 gr. 
34 do obecnej sum y 2.286 zł. 51 gr.

Zarząd Okręgu Stołecznego



II Walny Zjazd Związku Marynarzy Rez.
W dniu  2 kw ietn ia  br. odbył się 

w  K atow icach II  W alny Z jazd D e
legatów  Z w iązku M arynarzy  Rez., 
połączony z uroczystością zjedno
czenia tego Z w iązku ze Zw iązkiem  
B yłych M arynarzy  n a  Śląsku.

W arszawa, Łódź, K raków , Wilno, 
Płock, Lublin , Radom, Rów ne W o
łyńskie, Jaw orzno, Nowy Dwór, 
Szam otuły, Pabianice, O strołęka, 
Sosnowiec, Bydgoszcz, Częstocho
w a, W łocławek, oraz 17 m iejscow o
ści Śląska, przysłało  sw ych delega
tów  d la w zięcia udziału  w  tym  z je 
ździe.

Obok starych  m ary n arzy  i bo jo
w ników  odznaczonych najw yższy
m i odznaczeniam i bojow ym i, m ło
de roczniki rezerw  M arynark i W o
jennej. '

O godzinie 8.30 przed  gm achem  
Tow. C zytelń Ludow ych sto ją  w 
w yciągnię tych  szeregach 4 kom pa
n ie  granatow ych  m undurów  w  sile 
około 600 ludzi, z o rk iestrą  w ojsko
w ą  i pocztam i sz tandarow ym i 
zw iązków  sfederow anych że Z w ią
zkiem  P ow stańców  ś lą sk ich  na cze
le.

Dowódca całości por. m ar. F ron- 
częk, zdaję rap o rt prezesow i Z arzą
du  Głównego, kom andorow i Pete- 
lenzowi, po p rzejściu  przed  fron tem  
oddziałów  i p rzyw itan iu , w  asyście 
K om endan ta  Głównego Zw iązku 
kp t. m ar. H ordliczki, daje  rozkaz 
w ym arszu na nabożeństw o, do koś
cioła garnizonow ego.

Po nabożeństw ie, m arszu  ku  p ły 
cie P ow stańca Śląskiego, na k tórej 
złożono w ieniec z napisam i: „B ojo
w nikom  o Ś ląsk — Zjednoczeni M a
ry n arze  Rezerwy.

Jednocześnie, na cm entarzu  k a to 
w ickim , delegaci Z jazdu sk ładają  
d rug i w ieniec na grobie ś. p. kpt. 
m ar. R oberta  Oszka, b. Dowódcy 
B atalionu  Szturm ow ego M arynarzy 
i pierw szego P rezesa Z w iązku B y
łych M arynarzy  na Śląsku.

N astępu je  skolei o tw arcie zjazdu 
w  w ielk iej sali gm achu Tow. Czy
te lń  Ludow ych, w ypełnionej po 
brzegi. N a galeriach  pełno publicz
ności.

W pierw szych . rzędach zasiedli: 
p rzedstaw ic ie l Szefa K ierow nictw a 
M arynark i W ojennej, kom andor dy 
p lom ow any W. Rym szewicz, dow ód
ca dyw izji śląskiej gen. Sadow ski, 
pułk. Czuma, m jr. W oźniakiew icz 
dow ódca m iejscow ego p u łk u  p ie
choty, m jr. Ludyga-L askow ski, se
k re ta rz  generalny  F ederac ji P. Z. O.
O. p rezasi w ojew ódzcy Zw iązków  
sfederow anych, L igi M orskiej, L e
gionistów , Peow iaków , Sybiraków , 
Pow stańców  W ielkopolskich, S traży  
K olejow ej i społecznych oraz inni 
zaproszeni goście.

W dalszych rzędach  delegacje O d
działów  Z w iązku M arynarzy  Rez., 
członkow ie Zarządów  Głównego i 
Okręgowego, prezesi O ddziałów  i 
członkowie.

Z jazd o tw iera  kom andor Petelenz, 
w zyw ając zebranych  do uczczenia 
pam ięci W ielkiego M arszałka, a n a 
stępnie poległych w  w alkach  i zm ar
łych m arynarzy . Z eb ran i pow staw 
szy z m iejsc oddali hołd Ich  pam ię
ci dw um inutow ym  milczeniem .

Do prezydium  zjazdu Prezes po
w ołuje por. m ar. J. G ranicznego i 
por. F. F ronczaka, oraz na se k re ta 
rzy  sek re tarza  generalnego  Zw iązku 
P iotrow skiego i sek re tarza  okręgo- 
gowego Term ina.

P ad a ją  z u st kom andora P ete len - 
za słow a o dziejow ych przeżyciach, 
o obow iązku zjednoczenia się w okół 
P an a  P rezyden ta  i W odza N aczelne
go, konieczności najw yższych ofiar 
n a  rzecz w zm ożenia w ielkości i po
tęg i Polski, zw arciu  szeregów  re 
zerw  m arynark i, w reszcie o rozbu
dow ie sił obronnych Rzeczypospoli
tej na lądzie, m orzu i pow ietrzu. 
Z w raca jąc  się do przedstaw icieli 
Zw iązku B yłych M arynarzy, w ita  
członków  tej o rganizacji w  szere
gach Zw iązku M arynarzy  Rezerw y, 
d ek laru jąc  w  im ieniu  całości w spół
p racę z zasłużoną d la  P ań stw a L igą 
M orską i K olonialną i b ra tn im i o r
ganizacjam i kom batanckim i. G dy 
n a  zakończenie przem ów ienia m ów 
ca w znosi okrzyk n a  cześć Rzeczy
pospolitej, P an a  P rezyden ta, W odza 
N aczelnego i adm . św irsk iego , ze

b ran i podnoszą się z m iejsc, w no
sząc d ługo trw ałe  okrzyki na Ich 
cześć.

N a przem ów ienie P rezesa odpo
w iad a ją  ko lejno: por. m ar. G ran icz
ny i por. m ar. F ronczek, w yrażając 
radość ze zjednoczenia m arynarzy  
rezerw y, zapew niając o dalszej i 
n iep rzerw anej chęci służenia O j
czyźnie. W śród oklasków  i okrzy
ków  n a  cześć połączonych Zw iąz
ków, przedstaw icie le  obu organiza
cji podają  sobie dłonie n a  znak zje
dnoczenia.

N astępu ją  przem ów ienia p ow ita l
ne. Z ab iera ją  głos km dr. Rym sze
wicz, pułk. Czuma, p rzedstaw iciele 
F ederacji P. Z. O. O. oraz poszcze
gólnych zw iązków  sfederow anych.

N a rozkaz P rezesa sek re tarz  ge
n era ln y  P io trow sk i odczytuję ro tę 
ślubow ania:

„Pomni w ielkich tradycji i n ie
śm iertelnej chwały Narodu Polskie
go i Jego Wodzów, daniny krwi i ży 
cia złożonej przez najlepszych sy 
nów Polski pod wodzą Józefa P ił
sudskiego, dla odzyskania i utrwa
lenia Niepodległości, ślubujem y stać 
wiernie i nieprzerwanie na straży 
nienaruszalności lądowych i m or
skich granic Rzeczypospolitej P ol
skiej, bezpieczeństwa Jej przed 
wrogiem  zewnętrznym  i w ew nętrz
nym, oddając się rozkazom Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Mar
szałka Edwarda Śmigłego-Rydza, 
posłuszni żołnierskiem u nakazowi 
zawartemu w  słowach Honor i Oj
czyzna, Tak nam dopomóż Bóg“.

Od roku  1937 pozostając bez p ra 
cy, a m ając  n a  u trzym an iu  rodzinę 
sk ładającą  się z trzech osób, k o ła 
ta łem  do w szystkich in sty tuc ji p ań 
stw ow ych i sam orządow ych o p ra 
cę, lecz na darm o, a  w  jednej in sty 
tu c ji p. d y rek to r działu personel- 
nego odpow iedział mi, że jestem  za 
stary . N adm ienić muszę, że m am  
lat. 39.

N ie m ając, jako  zw ykły  śm ierte l
nik, żadnej pro tekcji, zw róciłem  się 
z p rośbą o danie m i p racy  do b iu ra  
O piekuna Głównego, skąd podanie 
m oje zostało sk ierow ane do F u n d u 
szu P racy  d la Niepodległościowców 
przy u licy Ciepłej.

Po dwóch m iesiącach oczekiw a
nia, b iuro  F unduszu  P racy  w ydało 
m i k a rtę  bezrobocia i nakazało  zg ła
szać się 2 razy w  tygodniu, tj. we 
w to rk i i czw artk i, by  w  m iarę  za
potrzebow ania otrzym ać pracę. Od 
październ ika do g ru d n ia  1938 r. u d a 
w ałem  się 2 razy tygodniow o o go
dzinie 6-tej rano, by  zająć ja k  n a j
bliższe m iejsce w  kolejce do odnoś
nego okienka, k tó re  się o tw iera o 
godz. 8 rano.

Jestem  parcow nik iem  um ysłow ym
i n ieste ty  p racy  w  swoim  zakresie 
uzyskać nie m ogłem , poniew aż na 
15-tu pracow ników  um ysłow ych, j a 
cy w yczeku ją w  kolejce, zapotrze
bow ań je st 3—4. Nie m ając żadnych 
środków  do życia, a będąc fizycznie 
zdrów , zm uszony byłem  przyjąć 
pracę fizyczną w  jednej z fab ry k  
p ryw atnych  (ad res fab ry k i podaję 
dla R edakcji), aby zarobić n a  k a 
w ałek  chleba choć n a  zimę. A  oto 
sm utny  przykład , ja k  tra k tu je  się 
sk ierow anych  do p racy  n iep o d le
głościowców:

K iedy w ięc w  g ru d n iu  ub. r., nie 
m ogąc doczekać się pracy  um ysło
wej, p rzy ją łem  w  gronie 5-ciu ko le
gów niepodległościow ców, p racow 
ników  um ysłow ych, p racę fizyczną 
w e w spom nianej fabryce, ofiarow a-

Po tym  ślubow aniu  na sali rozle
ga się hym n narodow y i okrzyki na 
cześć P an a  P rezyden ta, W odza N a
czelnego, adm . Świrskiego, A rm ii 
i F loty, oraz Zw. M arynarzy R ezer
wy i jego prezesa.

Część oficjalną zjazdu zakończono 
odczytaniem  nadesłanych  n a  zjazd 
depesz i uchw alen iem  w ysłan ia de
pesz hołdow niczych.

Po k ró tk ie j p rzerw ie odbyła się 
część organizacy jna Zjazdu, k tó ry  
zaprasza na przew odniczącego k o 
m andora  P etelenza, a ten  pow ołuje 
do prezydium  kol. kol. K licha (P o 
znań), T rzcińskiego (Łódź), por. 
G ranicznego (K atow ice) oraz na se
k re ta rzy  kol. kol. dr. B udka i sek re
ta rza  O kręgu Term ina.

Po spraw dzeniu  pełnom ocnictw  
delegatów  ustalono, że na ogólną 
liczbę delegatów  48 ośrodków  orga
nizacyjnych, staw iło się 44 u p raw 
nionych do głosu.

Prezes Zarządu Głównego km dr 
Pete lenz sk łada spraw ozdanie z 
działalności Z arządu  Głównego a 
sek re tarz  gen era ln y  P io trow ski 
spraw ozdanie z działalności całego 
Związku.

S k arb n ik  genera lny  Zioło odczy
tu je  b ilans Z arządu  G łównego za 
rok  1938, k tó ry  zebran i akcep tu ją  
jednom yślnie.

Na w niosek przewodniczącego 
K om isji R ew izyjnej G łów nej A. 
T rzcińskiego uchw alono -Zarządowi 
G łów nem u absolu torium  w raz z po 
dziękow aniem  dla prezesa, se k re ta 
rza i skarbnika.

no nam  po 63 grosze za godzinę i 
oznajm iono, że zostaliśm y przy jęci 
jako  pomoc podw órzow a do zam ia
tan ia  i noszenia pak.

N astępnego dnia, gdy zgłosiliśm y 
się do pracy, p. inżyn ier przez m a j
stra  fabrycznego sk ierow ał nas do 
w arszta tu , gdzie kazano nam  p iło 
w ać przy  obróbce m etali. P racę  ta 
k ą  sam ą, ja k  my, w ykonyw ało  k il
ku  rzem ieśln ików  obok nas, k tórzy  
jako  pomoc fachow a o trzym ują  1.04 
zł. za godzinę. G dy po 3-ch dniach 
w ykonyw ania tej p racy  zw róciliśm y 
się przez delegata  fabrycznego do 
p. d y rek to ra ,z  p rośbą o podw yższe
n ie nam  staw ki z 63 gr. na 1 zł. 4 gr. 
w  m yśl ustaw y  o za trudn ien iu  nie-

Byliśm y O chotnikam i W ojska 
Polskiego w  roku  1918/1920 uczest
n ikam i pow stan ia śląskiego i po
znańskiego m ając n iespełna 18-lat 
życia. B raliśm y udział w  w alkach  
w yzw oleńczych n a  różnych zagro
żonych odcinkach.

Od tej chw ili up łynęło  już la t 20. 
S tarze jem y  się.

Poniew aż w la tach  1918/1920 nie 
było czasu m yśleć o szkołach w oj
skowych, aby zdać egzam in do osią
gnięcia stopnia oficerskiego — dla 
tego M arszałek  P iłsudsk i i o tych 
ochotnikach pam iętał. M ogli być 
pow ołani do Szkół Podchorążych, 
aby tam  zdobyć ty tu ł podchorąże
go, a następn ie  w  rezerw ie o trzy 
m ać stop ień  oficerski. K urs tak i 
odbył się w  roku  1932 poraź ostatn i 
dla tej kategorii ochotników .

M yśm y egzam in ten  zdali. J e 
steśm y obecnie po tej podchorążów 
ce z la t 1930, 1931 i 1932 jeszcze n a 
dal tym i siw iejącym i się podchorą
żym i w  rezerw ie w zględnie pospo
litym  ruszeniu. N iestety, n ie  w ie
m y, dla czego nom inacji na podpo
ruczników  osięgnąć nie możemy.

K om endan t G łów ny Z w iązku kpt. 
m ar. H ordliczka om aw ia pow stanie 
K om endy G łów nej przez pow ołanie 
K om endan ta G łównego ZMR drogą 
d ek re tu  P an a  Szefa K ierow nictw a 
M arynark i W ojennej i przedstaw ia 
dotychczasow e w yn ik i p rac i zam ie
rzeń n a  przyszłość, podkreśla jąc, że 
zam ierzenia K om endy G łównej 
Z w iązku są uzależnione ściśle od 
rozkazów  K ierow nic tw a M arynark i 
W ojennej, P aństw . U rzędu WF. i 
PW., oraz K om endy G łów nej F ede
racji.

Po przy jęciu  budżetu  uchw alono 
wysokość sk ładk i d la  członka czyn
nego n a  50 gr. m iesięcznie, dla 
członka w spierającego 2 zł. i d la 
członka-osoby p raw nej zł. 120 rocz
nie.

Poniew aż dotychczasow i członko
w ie K om isji R ew izyjnej G łównej 
pełn ią funkcje  w e w ładzach O ddzia
łów, pow ołano jednogłośnie now ą 
K om isję w  osobach: kp t. m ar. K itlas 
W incenty, por. m ar. Ja rosz  Michał, 
m at. L ew andow ski Czesław, por. 
m ar. M igurski A drian , m at. M ąko- 
bocki M ieczysław, wszyscy z W ar
szawy.

Z jazd p rzy ją ł następn ie  szereg 
w niosków  sta tu tow ych , finansow ych 
i z pośród k tó rych  w ym ienić należy 
przeznaczenie sum y zł 200 na 
F undusz O brony M orskiej w raz z 
apelem  do członków, aby nadal 
czynnie pop iera li akcję FON i FOM, 
oraz w zięli ja k  najczynniejszy  udział 
osobisty w propagandzie n a  rzecz 
rozpisanej Pożyczki Lotniczej. J. P.

podległościowców, k tó ra  m ów i w y 
raźnie, że niepodległościow iec w y 
konu jący  te  sam e czynności w zględ
n ie podobne, co inny  pracow nik, 
m usi otrzym ać tak ie  samo w ynagro 
dzenie —■ p .dy rek to r ośw iadczył 
nam  w  niegrzecznej form ie, że ob
chodzi go ty lko  um ow a zbiorow a 
m etalowców , k tó ra  u s ta la  staw ki, i 
w ięcej w  tej spraw ie nie będzie z 
nam i konferow ał.

O becnie czekam y na in te rw encję  
ze strony  P rezyd ium  R ady M ini
strów , do k tórego  zw róciliśm y się z 
zażaleniem  n a  tak ie  trak to w an ie  nas 
i n iestosow anie się do ustaw .

L egionista z 1915 roku
S. J.

W praw dzie w iększa część tych pod
chorążych nie m a w ykształcen ia 
średniego, ty lko  szkoły pow szech
ne, lecz co oni sc w inn i tem u, że 
nie w ystarczyło  rodzinie n a  ich 
kształcenie? Przeszliśm y jako  o- 
chotnicy dobrą szkołę żołnierską, a 
później podchorążych i p rzypusz
czalnie uzyskaliśm y w arunk i, aby 
nas zam ianow ano z podchorążych 
na podporuczników  rezerw y, a n a 
w et popspolitego ruszenia.

P ow inniśm y otrzym ać stopnie o- 
ficerskie. P ragn iem y nosić jeszcze 
przed śm iercią zaszczytny m u n d u r 
oficera W ojska Polskiego. Chcem y 
się pokazać chociaż dw a razy  w  ro 
ku  w  m undurze oficerskim .

S topień  podchorążego je st także 
bardzo zaszczytny, lecz m u n d u r o 
dystynkcjach  podchorążego d la nas, 
s ta rych  żołnierzy, je s t czymś — w 
k tó rym  chodzić pow inni „m ł o d z i "  
pełn i życia m łodzieńczego. My do 
tego m u n d u ru  — n ie ste ty  — za 
s tarzy  jesteśm y.

Podchorąży — 
ochotnik z roku 1919/20

WOLNA TRYBUNA

Na stare la la  zam iatać podwórze

O zam ianow anie ocholn. - podchor.
oficerami rezerwy



POLSKIE MORZE
SZARADA 

Hej, ty  m orze, dziewięć-pierwsza ty
[nasza!

Lachów  ósm e-dziewiątego okrasa! 
W każdej czwartej-drugiej czuwa

[potężna, 
Piąta-szósta flo ta  nasza orężna! 
Siódma-szósta je s t trzy praw da: 

[Zbrój siebie! 
gdyż ci n ik t n ie  czwór-raz z drugą 

[w  potrzebie! 
A gdy piąte wszczepisz w  serce

[zasadę,
trzy do P olsk i już n ie  w targn ie

[w róg żaden! 
ośmwspak-siódma ziem ia nasza wy- 

[da plon, —
m iłu jący  Polskę naród  wzm ocni

[FOM!
„Rex“

UZUPEŁNIANKA
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W każdym  rzędzie poziom ym  n a 

leży w pisać w yraz dziew ięciolitero- 
wy, o podanym  niżej znaczeniu.

L ite ry  w k ra tk a ch  zn a jd u ją  się 
w e w łaściw ym  m iejscu.
Znaczenie w yrazów :
1. T w arda stercząca sierść n a  n ie 

k tó rych  zw ierzętach.
2. Pożyteczny owad, zdrobniale.
3. P aństw o  w  Europie.
4. M ała kieszeń.
5. O kruch zdrobniale.
6. Część u b ran ia  kobiecego.
7. M iasto na W ęgrzech.
8. R zeka na gran icy  P o lsk i i R um u

nii.
E. Janczak

ZAGADKI
1. Lot — i w ięcej nic.
2. w ar — i nic w ięcej.

N. K. Kozłowski
Rozwiązania zadań

z N r 6:
F ig u ra  m agiczna: 1. Ale. 2. Lot.

3. E tyka. 4. K to. 5. A orta. 6. Tor.
7. Ara.

Zagadki: 1. B arbara . 2. Echo. 
z N r 7:

Z m artw ychw stan ie  szarada: „W e
soły po ran ek  Jezusow y". 

Logogryf kw ietn iow y: S ierpień,
Czerwiec, P aździern ik , M aj, L i
stopad, M arzec, Lipiec, W rzesień, 
G rudzień , L uty , K w iecień, S ty 
czeń. — „P rim a A prilis". 

Nagrody za rozw iązanie zadań  z 
N r 7 o trzym ują: p. Czesław  Grzesz- 
ko, poczta Łochów, fabr. „O strów ek" 
i p. Raj te r  Tomasz poczta Drelów, 
w ieś D relów  — po jednej książce.

Za rozw iązanie zadań  z num eru  
niniejszego R edakcja przeznacza 
dw ie nagrody  książkow e (n a jn o w 
sze w ydaw nic tw a).

T erm in  nadsy łan ia  rozw iązań pod 
adresem  R edakcji z dopiskiem  „Roz
ry w k i um ysłow e" do dn ia 25 k w ie t
n ia b. r.

L. K.

Biuro P M O z o w e  WŁ WARSZAWA^2
PI. T rzech K rzży 13, te ł .  7.02-40 

„ICAR” C.O. P. M ielec ul. K olejow a, te l. 123, 
Zała tw ia: p rzew ozy  m ebli, opakow an ie
m ebli p rzep row adzk i, przew óz fo rtep ianów , 
p ian in  i k as, p rzesy łk i kolejow e, tra n s p o r ty  na  
prow incję . Szybka i p u n k tu a ln a  ob słu g a  po ce 
nach  bardzo n isk ich . UWAGA; Sam ochodam i 
p la tfo rm am i na  oponach  gum ow ych (ba lonach) 
te l. 7-02.40

2-iygodniow a kronika wydarzeń
w  K R A J U

— N a Z am ku K rólew skim  w 
W arszaw ie odbyło się w  obecności 
P. P rezyden ta  R. P., Naczelnego 
W odza i R ządu zebranie p rzed sta
w icieli w szystkich s tronn ic tw  poli
tycznych i najw iększych  organiza- 
cyj społecznych, k tó rzy  u tw orzyli 
N aczelny K om ite t Pożyczki O brony 
P rzeciw lotniczej. Z eb ran iu  przew o
dniczył P rym as P olsk i ks. kard . 
H lond, w  p rezydium  zasiadali pp.: 
M aria M ościcka i m arszałek  S enatu  
pułk. M iedziński, głów ne przem ó
w ienie w ygłosił w iceprem ier K w ia t
kow ski, a gen. B erbecki odczytał 
p ro jek t odezwy, k tó rą  zaakcepto
wano.

— W K rzem ieńcu, rodzinnym  
m ieście Ju liu sza  Słow ackiego odbył 
się szereg uroczystości w  90-tą rocz
nicę zgonu Wieszcza.

— N a p lacu W eteranów  w  W ar
szaw ie (P rag a) stan ie  pom nik ks. 
Skorupki, k tó ry  zginął w  obronie 
stolicy w  r. 1920.

— P rem ie r S kładkow ski zarzą
dził, że d ek re ty  z aw ansam i u rzę 
dniczym i m ają  być w ręczane w spo
sób uroczysty, jako  w yróżnienie za 
zasługi, w ydaw ane w  czasie służby.

— M inister K om unikacji pułk. 
U lrych  w ygłosił przed  św iętam i 
przez rad io  przem ów ienie do ko le
jarzy, w  k tó rym  stw ierdził, że W 
ciągu 1938 roku  przy ję to  n a  kole
jach  now ych 7.000 pracow ników  
i dano p racę  sezonow ą 42.000 bez
robotnym .

— W najw iększym  skup ien iu  Osad 
żołnierskich w  K arłow szczyźnie 
zbudow ali osadnicy kościół, do k tó 
rego kopię obrazu jasnogórskiego 
ofiarow ali OO. Paulin i. N a obraz ten  
ufundow ano obecnie suk ienkę s re 
brną, k tó ra  zam iast drogim i kam ie
niam i p o k ry ta  będzie 74 oznakam i 
tych  pułków  w ojska polskiego, k tó 
re  w alczyły n a  W ołyniu. W dn. 23 
m a ja  rb. u d a  się po ten  obraz do 
Częstochowy w ielka  p ie lgrzym ka z 
całego W ołynia, z udziałem  asysty 
w ojskow ej.

— W D arkow ie — Z dro ju  odbyła 
się uroczystość odsłonięcia tablicy  
pam iątkow ej na m oście przez Glzę, 
k tó ry  o trzym ał nazw ę im. M arsz. 
P iłsudskiego.

—  D nia 1 kw ietn ia  br. rozpoczęły 
urzędow anie w ojskow e kom isje po
borowe, p rzy jm u jące do w ojska po 
borow ych i ochotników , zgłaszają
cych się do służby w  k aw alerii z 
w łasnym i końm i. K om isje te  u rzę 
d u ją  w  S tarogardzie, K rakow ie, 
B iałym stoku, H rubieszow ie, Płocku, 
Dębicy, Żółkwi i B iedrusku  (koło 
P oznania).

P rzy jm ow ani są jedynie posiada
cze koni liczących od 5 do 9 la t (k a 
tegorii „W " lub „A K "), zam ieszkali 
w  odległości n ie  w iększej od 75 km  
od w yżej w ym ienionych m iast.

Zgłaszającym  się do służby w  k a 
w alerii n a  w łasnych  koniach  sk ró 
cony będzie czas trw a n ia  służby 
w ojskow ej do 12 m iesięcy, oraz roz
łożony n a  ra ty  w  ciągu 4 lat. (N a j
dłuższy okres poby tu  poborowego z 
koniem  poza dom em  w ynosi za le
dw ie 4 m iesiące).

— Z dniem  1 k w ie tn ia  br. 5 w oje
w ództw  zm ieniło swe granice, t r a 
cąc po parę  pow iatów  n a  rzecz są 
siednich, i zyskując od n ich  odpo
w iedni ekw iw alen t w  natu rze . Do
tyczy to  w ojew ództw : w arszaw sk ie
go, łódzkiego, kieleckiego, lube lsk ie
go, białostockiego.

— W ielkie H ajduk i przyłączone 
zostały do Chorzowa, k tó ry  w zrósł 
do liczby 138.000 ludności i s ta ł się 
najw iększym  m iastem  na G órnym  
Śląsku.

— Byli w ięźniow ie brzescy, W i
tos, K iern ik  i B agiński po 5-letn im  
pobycie w  Czechosłow acji w rócili 
do k ra ju  i zam eldow ali się do odby
cia kary . P o  k ilk u  dniach  w ięzienia 
dostali oni u rlopy  półroczne w  ce
lach  zdrow otnych.

— Sąd N ajw yższy zatw ierdził 
w yrok, w ydany  n a  docenta C yw iń
skiego z W ilna, skazanego w  2 in 
stancjach  na 3 la ta  w ięzienia z po- 
zbaw ienim  p raw  za obrazę narodu  
polskiego w  osobie M arszałka P ił
sudskiego, popełnioną przez użycie 
obelżywego słow a w  recenzji 
z książk i W ańkowicza.

— 30 rodzin praw osław nych  w

pow iecie w arszaw skim  przeszło n a  
katolicyzm . Są to  członkow ie Z w iąz
ku  Szlachty Zagrodow ej.

NA OBCZYŹNIE
— Żona członka rząd u  indo-ho- 

, lendersk iego  n a  w yspie Jaw ie  p. 
A lla Band, z pochodzenia Polka, 
złożyła na ręce posła R. P . w  H a
dze, dr. W. Babińskiego, u rn ę  z zie
m ią jaw a jsk ą  na kopiec M arszałka

Piłsudskiego. U rna ta, przypom ina
jąca  kształtem  am forę, je s t o rygi
na ln ą  u rną, w  k tó re j Jaw ajczycy  
przechow ują prochy zm arłych.

— Rząd polski zdecydow ał zw i
nięcie poselstw a Rzeczypospolitej w  
Pradze. N atom iast u tw orzony tam  
został w  gm achu, zajm ow anym  do
tychczas przez poselstw o — konsu 
la t generalny. K onsulem  g en era l
nym  m ianow ano dotychczas radcę 
poselstw a p. Z ygm unta H ładkiego.

Z a  g r a n i c ą
LITW A

Now y rząd  litew sk i przez u sta  
p rem iera  gen. C zerniusa ośw iad
czył, że będzie sta rać  się pozosta
w ać na uboczu od starć  in teresów  
w ielkich  państw  i od sporów  tych 
państw . Rząd będzie też dokładał 
starań , by  posiadać dobre, spokoj
ne i trw a łe  stosunki ze w szystk im i 
państw am i, a z w łaszcza z bezpo
średnim i sąsiadam i L itw y.

Rząd dołoży w szelkich starań , 
aby w szechstronnie w zm ocnić a r 
m ię, by  rozszerzyć i udoskonalić 
zw iązek szaulisów. Przez zw. szau- 
lisów rząd  będzie dążył do przyspo
sobienia n a rodu  do obrony k ra ju  
i niepodległości.

P rezes Z arządu  ochotników  i 
tw órców  arm ii litew skiej pułk . Gu- 
żas, k tó ry  rzucił hasło konsolidacji 
L itw inów  w okół arm ii po rozw ią
zaniu  p a rtii politycznych, n ap o t
k a ł n a  pow ażne trudności, bow iem  
rządząca p a rtia  T au tin inków  odm ó
w iła  rozw iązania się i ze swej s tro 
ny w ydała  odezwę, naw ołu jącą  do 
konsolidacji w okół prez. Sm etony, 
k tó ry  je s t jednocześnie naczelnym  
szefem  tego stronnictw a.

Z w olennicy jednolitego  fro n tu  
patrio tycznego, k tó ry m  p a tro n u je  
naczelny wódz gen. Rasztikis, żą
dają, aby p rem ier gen. C zem ius 
przym usow o rozw iązał p a rtie  Tau
tin inków , choćby to  n aw e t m iało 
doprow adzić do przesilen ia  n a  s ta 
now isku prezydenta .

P a trio tyzm  L itw inów  skup ia  się 
w  chw ili obecnej n ie  ty le  n a  sp ra 
w ach politycznych, ile w okół arm ii. 
W dniu  21 m a ja  odbędzie się we 
w szystkich garnizonach w ielka  m a
n ifestac ja  pa trio tyczna: „Dzień
w ręczenia bron i". W  dniu  tym  
w szystkie oddziały litew skie o trzy 
m a ją  najrozm aitszego rodzaju  broń 
u fundow aną ze sk ładek  społeczeń
stwa.

W skutek  odebran ia  K ła jpedy  to 
w ary  litew skie przeznaczone n a  e k 
sport k ie row ane są przez ło tew ską 
Libawę. N ie je s t w ykluczone, że 
L ibaw a stan ie  się g łów nym  ekspor
tow ym  portem  litew skim , a  s tre fa  
w olnocłow a w  K łajpedzie jedyn ie  
pom ocniczym .

L itw ini, choć liczą zaledw ie pół- 
trzecia  m iliona ludności, (a  w ięc 
3 razy  m niej, niż Czechy) sk ład ają  
dow ody um iłow ania wolności.

Zm obilizow ali się m oraln ie  i 
w kroczyli n a  drogę najw iększego 
w ysiłku  zbrojeniow ego. C ały na
ród zjednoczył się w okół swego na
czelnego w odza gen. R asztikisa, 
k tó ry  głosi hasło, że n ie  je s t go
dzien w olności ten, k to  nie je s t go
tów  je j b ronić i za n ią  zginąć i ape
lu je  do zb iórk i na rzecz zbrojeń, 
by dowieść św iatu, że L itw in i bez 
w alk i do osta tn ie j k ro p li k rw i nie 
w yrzekną się n igdy swej n iepod le
głości.

W ĘGRY
Na sku tek  akc ji w ojskow ej W ę

gier, k tó re  w kroczyły  zbro jn ie na 
w schodnie ziem ie pograniczne Sło
w acji, p rzesunęła się ta  g ran ica  na 
korzyść W ęgier.

Rozpoczyna się ona idąc od pó ł
nocy na gran icy  polskiej od góry 
zw anej C zerenin i b iegnie prosto  
w  k ie ru n k u  po łudniow ym  m niej 
w ięcej w zdłuż działu  w ód n a  za 
chód od m iejscow ości: Zello, Tiro- 
ka-O falu , T akcsany i K iskolon. Na 
po łudnie od K iskolon g ran ica  k ie 
ru je  się n a  zachód od po toku  H ałas, 
po czym zbiega się z rzeką Ung.

O bszary obecnie przyłączone za
m ieszkuje około 45 tys. ludności.

W ostatn ich  dw óch tygodniach 
ludność W ęgier pow iększyła się o 
około 600 tys. m ieszkańców

NIEM CY
M inister von N eu ra th  ob ją ł u rząd  

p ro tek to ra  Czech i M oraw. U ro
czystości te j asystow ali m in. H acha 
i gen. Syrovy.

A rm ia czeska została ostatecznie 
zlikw idow ana. Szeregowym , k tó 
rzy  nie m a ją  zapew nionego za tru d 
n ien ia  pozwolono pozostać w  służ
bie w ojskow ej. Co do dalszych lo
sów korpusu  oficerów  i podofice
rów  zaw odow ych n ie zapadła do
tychczas ostateczna decyzja. M ają 
oni otrzym yw ać do ostatecznej d e 
cyzji dotychczasow e pobory.

M arszałek G oering w ydał rozpo
rządzenie. sk ierow ane przeciw  u ży 
w an ia alkoholu  i ty to n iu  przez a r 
mię. N aczelnym  obow iązkiem  żoł
n ie rza  niem ieckiego pow inna być 
dbałość o u trzym anie  zdrow ia 
w szelkim i środkam i. W zgląd te n  
pow inien być m iarodajnym  d la  
najdale j posuniętej w strzem ięźliw o
ści od alkoholu  i ty toniu .

P o d ję ta  także m a być kom pania 
aby kob ie ty  niem ieckie w y rzek ły  
się palen ia  papierosów .

FR A N C JA
P rezyden tem  rep u b lik i fran cu s

kie j n a  dalszą kadencję 7-letn ią zo- 
śta ł w ybrany  dotychczasow y p rez y 
den t A lb ert L ebrun , k tó ry  o trzy- 
m ałm ał 487 głosów n a  909 człon
ków  Z grom adzenia N arodow ego. 
Przeciw ko niem u głosow ali socja
liści (151 gł.), kom uniści (74) i p a 
rę  innych drobnych  ugrupow ań, 

IRA K
K ró l Ira k u  G hazi zginął w  w y

padku  sam ochodowym . Liczył 27 
la t życia.

K ró l sam  prow adził samochód, 
w raca jąc  do pałacu, gdy wóz, j a 
dący z w ielką  szybkością, w pad ł na 
p rzydrożny  słup telegraficzny. K ró l 
strac ił n atychm iast przytom ność i 
zm arł n a  sku tek  złam ania podsta
w y czaszki i w strząsu  mózgu.

N astępca tro n u  F ajsal, liczący 4  
lata, p rok lam ow any  został królem . 
W obec jego m ałoletności fu n k cje  
reg en ta  spełnia szw agier zm arłego 
k ró la  A bdul-Il-A h.

N a w ieść o trag icznej śm ierci 
k ró la  w ybuchły  rozruchy  w  Mossu- 
lu, podczas k tó rych  tłu m  u k am ie
now ał konsu la  angielskiego w  m n ie 
m aniu , że k ró la  zam ordow ali A n
glicy. G m ach konsu la tu  zaś został 
spalony.

W M ossulu ogłoszono stan  w y 
ją tkow y  i aresztow ano 4 osoby, 
podejrzane o zbrodnię. S tan ą  one 
przed sądem  w ojennym .______

» 0 J S R 0 w y ^ ; . ‘Ir , s
tu tu  Technicznego Intendentury, 
przyjmuje zamówienia na wszelkie 
umundurowania J  Ó Z E F
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Kombatanci angielscy w nowej armii terytorialnej
(K o resp on d en cja  w ła s n a  »N arodu i W ojska«)

Londyn w  kwietniu
P a k t w zajem nej pom ocy m iędzy 

P o lską  i W ielką B ry tan ią  je s t n a j
donioślejszym  w ydarzen iem  bieżą
cego stulecia. W ielka B ry tan ia  po 
raź p ierw szy w  swej h isto rii roz
szerzyła swe zobow iązania m ilita r
ne w E uropie W schodniej i w  h i
storycznej d ek larac ji w  Izbie G m in 
zapow iedziała, że będzie w alczyła 
w  obronie Polski, w ychodząc z za
łożenia, iż a tak  n a  Polskę — byłby  
a tak iem  n a  Anglię.

W parze z zaw arciem  p ak tu  w za
jem nej pom ocy m iędzy Londynem  
i W arszawą, idą w ysiłk i angielskie 
w  k ie ru n k u  stw orzenia korpusów  
ekspedycyjnych  i podniesienia s ta 
n u  liczebnego A rm ii T ery to ria lnej 
do 340 tysięcy ludzi w  drodze w e r
b un k u  ochotniczego. A rm ia T ery 
to ria lna , jako  służba połow a, ode
g rać  m a w ażną rolę w  razie po 
trzeby. w ysłan ia ko rpusu  ekspedy
cyjnego n a  k o n ty n e n t europejsk i.

Je śli chodzi o obronę p rzeciw lo t
niczą, to  podkreślić należy, iż obec
n ie obsługa dział przeciw lotniczych 
i reflek to rów  w  R. A. F. (lo tn ic tw ie 
b ry ty jsk iem ) sk łada się w yłącznie 
z żołnierzy A rm ii T ery to ria lnej.

B ate rie  an tylo tn icze i re flek to ry  
tw orzą ty lko  część system u defen 
sywnego, eskad ry  bom bow e stano
w ią p ierw szą lin ię obrony lotniczej, 
a A rm ia T ery to ria ln a  p racu je  n a j
ściślej z k ró lew skim  korpusem  lo t
niczym . Żołnierze, p rzedzieleni do 
obsługi potężnych reflek torów , m a
ją  za zadanie w yław ian ie bom bow 
ców n ieprzy jacie lsk ich  i w skazyw a
n ie  m aszynom  b ry ty jsk im  pozycji 
w rogiej eskadry  lotniczej. R eflek 
to ry  przydzielane są do ba tery j 
przeciw lotniczych, zaś w ielk ie m ia
s ta  angielskie posiadają  jeszcze do
datkow ą obronę w  postaci zapór 
balonow ych, organizow anych obec
n ie przez pom ocniczy korpus lo tn i
czy, jako też  lekk ie  działa przeciw 
lotnicze, obsługiw ane przez żołnie
rzy  w  służbie czynnej lub rezerw i
stów  A rm ii T ery to ria lnej.

D otychczas w erb u n ek  ochotniczy 
do A rm ii T ery to ria lnej, jako  służby 
polow ej, obejm ow ał roczniki od 
18-go do 38-go roku  życia, n a to 
m iast do obsługi dział p rzeciw lo t
niczych — ludzi w  w ieku od 38-go 
do 50-go roku  życia, dla, obrony 
w ybrzeży  W ielkiej B ry tan ii. N ad 
m ien ić  w arto , iż w iele sław nych 
batalionów  piechoty  i pu łków  a r ty 
le rii polow ej w  W ielkiej B ry tan ii 
p rzystosow anych zostało w  o sta t
n im  czasie do służby przeciw lo tn i
czej, k tó ra  odgryw a dom inującą 
rolę. Mimo jed n ak  pokaźny odse
tek  żołnierzy A rm ii T ery to ria lnej 
zachow uje nadal ch a rak te r  służby 
polowej,, a w  razie kon flik tu  zb ro j
nego na kontynencie, A rm ia T ery 
to ria ln a  w zięłaby udział w  w iększej 
w ojnie, jako  p ierw sza lin ia  obron
na.

S łużba połow a A rm ii T ery to ria l
nej uzbro joną zostanie i w yekw i
pow aną w  ten  sam  sposób, co A rm ia 
reg u la rn a , pełn iąca norm aln ie służ
bę w  zam orskich posiadłościach 
B ry tan ii.

B. kom batanci z doby w ojny  
św iatow ej, zrzeszeni w  Legionie 
B ry ty jsk im , odgryw ają obecnie 
szczególnie w ażką rolę w  akcji w e r
bunkow ej i w  akc ji roztaczaniu  p ie
czy nad  m łodym i ochotnikam i, 
w stępu jącym i w  szeregi A rm ii Te

ry to ria ln e j. Jeśli chodzi o bezpo
średn i udział w  służbie polow ej, to 
służba ta  zarezerw ow aną je s t w 
pierw szym  rzędzie d la  ludzi m ło
dych do 38-go roku  życia, k tórzy  
w  razie po trzeby  w ysłan i będą na 
d rugą  stronę K ana łu  A ngielskiego 
do kom panij kon tynen talnych . Z a
ciąg do b a te rii przeciw lotniczych 
obejm uje ludzi w  średnim  w ieku 
(do 50 la t)  w  szczególności do ob
sługi reflek to rów  odbiera się obec
nie ekipy, złożone przew ażnie z lu 
dzi w  tym  sam ym  w ieku: kolegów  
i p rzy jació ł znających się czas d łuż
szy, uw zględnia się p rzy tym  życze
n ia  byłych kom batan tów , p ra g n ą 
cych służyć w  bateriach  p rzeciw lo t
niczych i p rzy  re flek to rach  ze sw y
m i rów ieśn ikam i i daw nym i to w a
rzyszam i broni. Członkow ie Legio
nu  B ry ty jsk iego  w różnych po ła
ciach k ra ju  zaciągają się zarówno 
chętnie do obsługi dział i re flek to 
rów, jako też do służby w arto w n i
czej, pod nazw ą „kom panij obrony 
narodow ej" (N ational D efence Com- 
panies).

O rganizacja A rm ii T ery to ria lnej 
o p artą  je s t n a  p rzesłance d ecen tra
lizacji. W erbunek  do służby polo
w ej odbyw a się w  okręgow ych 
zw iązkach T ery to ria lnej A rm ii, is t
n ie jących  w  poszczególnych h ra b 
stw ach (odpow iednik polskich w o
jew ództw ) pod nazw ą: „Conty Ter-

WIZYTA PREZESA FIDAC‘u
N astępnym  k ra je m  po Italii, k tó 

rem u prezes F idac‘u, p. Bogdano- 
v itch  złożył w izytę, by ła  Belgia. 
O dw iedził on kom batan tów  b elg ij
skich w  czasie trw an ia  kongresu  
B elgijsk iej F ed erac ji N arodow ej 
Inw alidów .

P rzy jęc ie  P rezesa F idac‘u, k tó re 
m u tow arzyszył delega t B ry ty j
skiego Legionu, odbyło się bardzo 
serdecznie i w  bardzo szczerej atm o
sferze, p. B ogdanovitch  jest^ bo 
w iem  dobrze znany m ieszkańcom  
Liege, gdyż zasta ła  go w ojna św ia
tow a w  tym  m ieście, gdzie p rzeb y 
w ał wów czas n a  stud iach  inżyn ier
skich w  insty tucie  M ontefiore.

W odpow iedzi n a  pow itan ia  prezes 
B ogdanovitch  w ygłosił dłuższe p rze 
m ów ienie, w  k tó ry m  m. in. p o d k re 
ślił pew ne lin ie  podobieństw a w  
osta tn ich  dziejach tych  dw óch k r a 
jów : nieszczęście zalew u w  r. 1914 
przez wrogów , m ęstw o arm ii n a p a 
dnię tych  k rajów , posiadanie królów  
bohaterów , za jak ich  już dzisiaj h i
sto ria  uw aża jugosłow iańskiego 
K róla A leksandra  Z jednoczy cielą 
i belg ijsk iego K ró la  A lberta-R yce- 
rza; trag iczna w reszcie śm ierć, ja 
k ą  zginęli ci dw aj bohaterzy.

ZMIANY W ZARZĄDZIE 
BIURA GŁÓWNEGO

D otychczasow y d ługoletn i sk a rb 
n ik  generalny  F idac‘u, kol. Cancio 
Cim pincio (W łoch) zgłosił sw ą re 
zygnację, k tó ra  pom im o praw dzi
wego uznan ia  d la  p racy  p. C im pin
cio, m usia ła  być p rzy ję ta  jako  sku 
tek  ksz ta łtu jących  się ostatn io  sto
sunków  pom iędzy kom batan tam i 
francusk im i i w łoskim i.
LOS KOMBATANTÓW CUDZO

ZIEMCÓW W KRAJACH  
FID AKOWSKICH.

N a posiedzeniu  R ady  Z arządzają
cej, w  dniu  9 lutego b. r. w  czasie 
obrad  K om isji P oko ju  i S praw  Z a
granicznych refero w an a  by ła  sp ra 
w a u p raw n ień  d la kom batan tów  cu
dzoziemców. Z agadnien iu  tem u  dali 
początek  H en ri P ichot i Je a n  Goy, 
dw aj przew odniczący n a jw ażn ie j
szych w e F ra n c ji organizacyj kom 
batanckich , s tw ie rdza ją  oni n a  ła 
m ach sw ych organów  prasow ych, że 
w e F ra n c ji żyje 3 m iliony dw ieście

rito ria l A rm y Associations".
E skadry  balonow e m a ją  p rzew aż

nie swe k w ate ry  w  pobliżu dużych 
m iast, w erb u n ek  do tego działu 
służby obejm uje ludzi w  w ieku  od 
25-go do 50-go roku  życia i podob
nie jak  przy  obsłudze reflek to rów , 
załoga balonów  dobieraną je s t sta-

Rząd angielski pow ziął doniosłą 
uchw ałę w  zakresie  w zm ocnienia 
arm ii n a  w ypadek  w ojny.

Postanow iono, że poborowi, u zn a
n i przez kom isje lekarsk ie  za n ie
zdolnych do w ojska, w sku tek  n ie 
dożyw ienia lub słabego rozw oju  f i
zycznego — będą grupow ani w  obo
zach w ychow ania fizycznego, gdzie 
p rze jdą  okres dobrego odżyw iania i 
ćwiczeń fizycznych d la  osiągnięcia 
gotowości do w ojny. Doświadczono, 
że tym  sposobem  m ożna osiągnąć 
zdolność do w ojska u  b lisko 3/4 po 
borowych, uznanych  przez kom isje 
lekarsirie za n ienadających  się.

M inister w ojny  H oare B elisha po
dał do w iadom ości parlam en tu , że 
opl. i opgaz. w  A nglii w zm acnia sie 
pom yślnie. Z m agazynow ano 40 m i
lionów  m asek pgaz. Podczas m obi
lizacji w yda się ludności w  ciągu 
k ilk u  dni ok. 38.000.000 m asek  p rze
ciwgazowych.

M inister uznał po dośw iadcze
niach i próbach, że budow a w ielk ich  
podziem nych schronisk  p rzeciw lo t
niczych w  L ondyn ie d la  ludności 
je s t w prost n iew ykonalna, bo na-

tysięcy cudzoziemców, k tó rzy  na 
w ypadek  w ojny  pow inni być w cie
len i do arm ii francusk iej.

Tego rodzaju  ośw iadczeniam i po 
czuł się szczególnie do tkn ię ty  p rzed 
staw iciel S ekcji N arodow ej G rec
kiej F idac‘u, p. N icolaides-B urbaki, 
k tó ry  na posiedzeniu R ady Z arzą
dzającej p rosił o dalsze w yjaśn ien ia  
w tej spraw ie, zw racając uw agę, że 
cudzoziemcom, będącym  jednocze
śnie b. kom batan tam i k ra jó w  k o ali
cyjnych, należy  się chyba nieco in 
ne trak tow an ie.

W zw iązku z tą  in te rp e lac ją  is tn ie 
je  koncepcja zw ołania konferencji 
p rzedstaw icie li w szystkich narodo 
w ych sekcyj F idac‘u, m ającej na 
celu u sta len ie  jednakow ego tra k to 
w an ia  p rzebyw ających  w e w szyst
k ich  k ra ja ch  F idac‘u  cudzoziem- 
ców -kom batantów . D otychczas bo 
w iem  jedyn ie  F ra n c ja  i B elgia u s ta 
liły  ta k ą  lin ię w zajem nego tra k to 
wania.

W dalszym  ciągu dyskusją  w y 
łon iła  się rów nież konieczność w y 
s tąp ien ia  kom batan tów  francusk ich  
do rządu, aby w szelkie dotyczące 
tej dziedziny ustaw y  rządow e po 
czynione by ły  w  tym  duchu, iż cu
dzoziemców - kom batan tów  należy 
trak tow ać inaczej od resz ty  cudzo
ziemców. O ta k ą  specjalizację w  
p rzepisach rządow ych prosił p rzed 
staw iciel N arodow ej S ekcji A m ery 
kańsk iej, p. Mac Cann.

Na zakończenie dyskusji, b. m in i
s te r pensyj, G. R ivolle t oświadczył, 
w  im ieniu  kom batan tów  fra n cu 
skich, że s ta ran ia  ich pó jdą n ie 
w ątp liw ie w  tym  k ie ru n k u , aby za
rządzenia dotyczące cudzoziemców 
we F ran c ji w  niczym  nie by ły  p rzy 
k re  d la  kom batan tów  - cudzoziem 
ców.

KONFLIKT KOMBATANCKI 
FRANCUSKO - WŁOSKI

Od dłuższego już czasu, zarówno 
w  p rasie  francusk iej ja k  i w łoskiej 
rozpęta ła  się kam pania , w  k tó re j 
kom batanci tych dw óch k ra jó w  nie 
szczędzą sobie n ie  ty lko  zarzutów , 
ale n aw et obelg.

Do załagodzenia te j sp raw y  nie 
przyczyniły  się n aw e t w ystąp ien ia 
S ekcji F rancusk ie j F idac‘u, k tó ra  
okazała w iele dobrej w oli w  celu

rannie , tak  by  ludzie, k tó rzy  są 
p rzy jació łm i w  cyw ilu, m ogli s łu 
żyć razem  w  tej sam ej jednostce.

C złonkow ie Legionu B ryty jsk iego  
zasilają  licznie szeregi różnych for- 
m acyj służby narodow ej W ielkiej 
B rytanii.

L. Ch.

po tyka  n a  duże trudności technicz
ne i duży koszt. B ędą natom iast 
w ykonane schrony chroniące przed 
odłam kam i.

D okonano szeregu dośw iadczeń w  
tran sp o rto w an iu  wojsk., żyw ności i 
am unicji sam olotem . S tw ierdzono, 
że jeden  sam olot zab iera i przew ozi 
jednorazow o żywność n a  1 dzień dla 
980 ludzi.

D la zw iększenia nap ływ u  ochot
n ików  do ko rpusu  oficerskiego uch 
w alono, że oficer w  ciągu 10 la t m o
że osiągnąć stopień  m ajora.

M inister w o jny  ośw iadczył w  Iz
bie Gmin, że u tw orzony będzie k o r
pus k aw a le rii zm otoryzow anej, do 
k tórego  w ejdzie 18 pułków  k aw a le
r ii b ry ty jsk ie j. O trzym ają  one ta 
k ie samo w yposażenie m otorow e, 
jak  korpus czołgów, za trzym ają  je 
dnak  sw oje nazw y i odznaki.

W szyscy now i ochotnicy „R oyal 
A rm oured  C orpus“ (K ró lew ski K o r
pus zm otoryzow any), będą  obecnie 
przechodzili w spólne przeszkolenie 
i dopiero później będą przydzielani 
do jednostek  „kaw alerii"  lub  „czoł
gów".

położenia k resu  tem u  gorszącem u 
n ieporozum ieniu. N ie pom ogła ró w 
nież w izy ta p rezesa F idac‘u, p. Bo- 
gdanovitcha w  Rzymie.

K am pan ia  trw a  nadal, a naw et 
z p rasy  ogólnej zarów no fra n cu 
skiej, ja k  i w łoskiej p rzen iosła się 
w  ciągu osta tn ich  dni n a  łam y  p ra 
sy kom batanckiej tych  dw óch k ra 
jów. Szczególnie ostry  ton  w  po le
m ice p rze jaw ia  w łoska V itto ria  
(Zw ycięstw o) i francusk ie  „Zeszy
ty  U nii F ed era ln e j"  oraz „Głos 
K om batan ta".

„OSTATNIA POBUDKA" 
K ażdego w ieczoru n a  m aleńkim  

cm entarzu  w ojennym  w  Loos (Pas- 
de-Calais, P łn . F ra n c ja ) rozbrzm ie
w a „O statn ia Pobudka". Zwyczaj 
ten  zawdzięczać należy  R u d y a rd ‘owi 
K iplingow i, k tórego  jedyny  syn po 
legł n a  tym  w łaśnie odcinku.

W ielki p isarz ofiarow ał stróżow i 
cm entarnem u, w raz ze znaczną kw o
tą  p ieniężną n a  opłacenie zachow y
w an ia  tego zw yczaju n a  zawsze, 
trąbkę , na k tó re j tenże w ykonu je 
codzienną w ieczorną pobudkę. W 
roku  ubiegłym , F rancusk ie  Tow. 
K olei Żelaznych, k tó re  przewoziło 
tysiące pielgrzym ów  n a  cm entarze 
w ojenne w e F rancji, nadaw ało  
przez rad io  w zrusza jącą uroczystość 
odegrania „O statniej Pobudki". 

OGNISKO AUSTRALIJSKICH  
KOMBATANTÓW W SYDNEY  
O bszar około 5 h ek taró w  nad  j e 

ziorem  N arrabeen , W  Sydney, zo
sta ł pośw ięcony n a  ognisko b. ko m 
b atan tó w  austra lijsk ich . P ierw szy  
kam ień  w ęgielny położył g u b ern a
to r rządu  b ry ty jsk iego  lo rd  W ake- 
hurst.

P ro je k t budow y zaw iera gm ach 
cen tralny , m ogący pom ieścić 100 
ludzi, sale w ypoczynkow e, jadalne , 
kuchnie, p iek arn ie  itp. oraz pew ną 
ilość m ałych  paw ilonów  oddziel
nych, m ogących pom ieścić po 10 
pensjonariuszy  każdy.

K oszt budow y przew idziano na 
50;000 f u n t ó w ^ _ _ ^ _ ^ _ ^ ^ ^ ^ _ _

P I  I T D  A Duży wybór ostatnich 
U l  I Kfl modeli- Lisy srebrne
I U  I l i i i  krzyżaki, n i e b i e s k i e  
i inne. Dział męskich futer poleca firma
Julia U jejsk a , N ow y-Św iat 29.
P. P. Wojskowym specjalne warunki.

KRONI KA FIDAC'U

Anglia sposobi się do obrony kraju



Program audycyj radiowych H u m o r
Sobota — dn. 15.IV

6.30 audyc ja  poranna, 11.00 au d y 
cja dla szkół, 11.25 p ły ty , 12.03 a u 
dycja południow a, 15.00 słuchow is
ko d la dzieci, 15.30 m uzyka, 16.35 
rec ita l śpiew aczy Z aw adzkiej, 17.10 
felioton, 17.28 k o n ce rt solistów, 18.00 
audyc ja  d la  wsi, 18.30 audycja  dla 
P olaków  zagranicą, 19.15 koncert 
rozryw kow y, 21.00 tran sm isja  z 
B rukseli, 22.00 m uzyka.

Niedziela — dn. 16.IV
7.15 audycje  poranna, 9.15 tra n s 

m isja  nabożeństw a z Lidy, 12.03 
po ranek  sym foniczny, 13.15 m uzyka,
14.40 audycja  d la  dzieci, 15.00 au d y 
cja d la  wsi, 16.30 rec ita l fo rtep iano 
wy, 17.00 tran sm isja  z W atykanu,
18.20 repo rtaż  W ystaw y w  N ew  
Y orku, 18.30 w esoła audycja, 21.25 
m uzyka taneczna, 22.00 śląska po
zy tyw ka, 22.40 m uzyka tanczena.

Poniedziałek — dn. 17.IV
6.30 audycja  poranna, 11.00 audy

cja d la  szkół, 11.15 polskie zespoły 
salonowe, 12.03 audycja po łudnio
wa, 13.00 audycja  d la  kupców  i rze
m ieślników , 13.30 audycja dla g im 
nazjów , 15.00 słuchow isko dla m ło
dzieży, 15.30 m uzyka, 16.35 sonaty  
w iolonczelow e, 17.15 nasze sp ra
w y — gaw ęda, 17.30 koncert, 18.00 
audycja  dla wsi, 18.30 koncert o r
k ie stry  dętej, 19.00 audycja  żo łn ier
ska, 19.30 k oncert rozryw kow y, 21.00 
koncert, 22.20 rec ita l fo rtepianow y.

Wtorek — dn. 18.IV
6.30 audyc ja  poranna, 11.00 audy 

cja d la  szkół, 11.25 piosenki, 12.03 
audycja  południow a, 15.00 pogadan
k a  S tarego  D oktora, 15.30 m uzyka,
16.30 u tw o ry  k larne tow e, 16.45 r e 
portaż z w ypraw y  do A fryk i ś ro d 
kow ej, 17 tran sm isja  koncertu  z 
kościoła M ariackiego, 18.30 au d y 

cja  d la  robotników , 19.00 koncert 
rozryw kow y, 21.00 k oncert sym fo
niczny, 22.15 k w a rte t Reznicka.

środa — dn. 19.IV

6.30 audycja  poranna, 11.00 a u 
dycja dla szkół, 11.30 pieśni o w io
śnie, 12.03 audycja  południow a,
15.00 audycja d la  dzieci, 15.30 m u 
zyka, 16.35 rec ita l skrzypcowy, 17.00 
w alk i o Wilno, 17.15 w  20-lecie w y 
zw olenia W ilna — koncert, 18.00 
audycja  d la  wsi, 18.40 „W szechstron
ny rozwój czy specjalizacja", 19.00 
koncert, 21.00 koncert, 21.30 słucho
wisko, 22.10 k w a rte t O ndricka.

Czwartek — dn. 20.IV

6.30 audycja poranna, 11.00 p o ra 
nek  dla szkół, 11.25 B illy  M ayerl 
g ra  w łasne u tw ory, 12.03 audycja 
południow a, 15.00 rozm ow a tech n i
k a  z m łodzieżą, 15.30 koncert, 16.20 
Odczyt dla m łodzieży licealnej, 16.40 
rec ita l organow y, 17.30 koncert,
18.00 audycja  d la  m łodzieży w ie j
skiej, 18.30 u tw ory  chóralne, 19.00 
koncert, 20.00 m uzyka, 21.00 M ała 
O rk iestra  P. R 21.30 L udw ik  XIV,
22.00 fo lk lo r różnych narodów , 22.40 
w ariacje  sym foniczne, 23.05 k o n 
cert.

Piątek — dn. 21.IV

6.30 audycja  poranna, 11.00 audy
cja dla szkół, 11.25 su ita  „A rlezjan- 
k a “, 12.03 audycja  południow a, 15.00 
audycja  d la  m łodzieży, 15.30 m u 
zyka, 16.35 u tw o ry  skrzypcowe,
17.20 koncert, 18.00 audycja dla wsi,
18.30 w ieczór literacko  - m uzyczny,
19.15 koncert, 20.00 k oncert Festi- 
v a k y  M iędzynarodow ego Tow. Muz. 
Współcz.,, 22.40 p iosenki francuskie.

CHIŃCZYK.

—■ A  szanow na pan i ile m a dzie
ci?

— Troje, ale już w ięcej nie będę 
m iała.

— A to dlaczego?
—■ Bo czytałam  sta tystykę , że k aż

de czw arte dziecko, k tó re  n a  św iat 
przychodzi je s t chińczykiem .

POGRZEB BABCI.

Dzieci by ły  w  odw iedzinach u 
babci i bardzo w cześnie pow róciły  
do domu.

— Na pew no byłyście niegrzeczne 
— rzek ł ojciec po ich pow rocie — i 
dlatego babun ia  odesłała was.

— Ależ, nie, ta tusiu . B yłyśm y b a r 
dzo, bardzo grzeczne. Przez cały 
czas zgodnie baw iłyśm y się.

— A w co baw iłyście się?
— W pogrzeb babci.

STRATEGIA.

— W yporek, co to je s t strateg ia?
— M elduję posłusznie, pan ie sie r

żancie, sra teg ia  je s t to, ja k  się nie

Sobota — dn. 22.IV

6.30 audycja  poranna, 11.00 au 
dycja dla szkół, 11.25 g ita ry  i 
skrzypce w  m uzyce jazzow ej, 12.03 
audycja  południow a, 15.00 audycja  
dla dzieci, 15.30 m uzyka, 16.35 „S yl
w etk i kom pozytorów  polskich",
17.40 g ra  n a  organach, 18.00 au d y 
cja dla wsi, 18.30 audycja  d la  P o la 
ków  zagranicą, 19.15 m uzyka ta 
neczna, 20.05 T u rando t opera P u c
ciniego. T ransm isja  z T ea tru  W iel
kiego w  Poznaniu, 23.20 m uzyka.

m a am unicji, a  strze la  się dalej, że
by  n ieprzy jacie l nie zauw ażył jej 
b raku .

NIEPRZYJEMNOŚCI Z ŻONĄ.
Do red ak cji dziennika przychodzi 

podejrzan ie  w yg lądający  in te resan t. 
Zgłasza się u k ie row n ika  działu k ry 
m inalnego i m ówi:

—■ Przychodzę w zględem  sprosto
wania...

—• O co chodzi?
— W czoraj by ła  k radzież w  firm ie 

„B ujdopol". P anow ie napisali, że 
złodziej u k rad ł sto pięćdziesiąt zło
tych. — Proszę o sprostow anie, że 
było ukradzione ty lko  sto, bo ja  
m am  tak ie  n ieprzy jem ności z żoną 
o te  b rak u jące  pięćdziesiąt!

BRODA.
— Ja, proszę pana, m am  ta k i silny 

zarost, że m uszę golić się dw a razy  
dziennie.

— To jeszcze nic M nie b roda ro ś
n ie tak  szybko, że m uszę golić się 
już  poprzedniego dnia!

Odpowiedzi
R e d a k t o r a

P. Bienia Augustyn. W spom nie
n ia  tego rodza ju  d ruku jem y  ty lko  
w rocznice, wobec czego także n a 
desłany nam  rękopis odkładam y na 
koniec m aja  do ew entualnego  w y
korzystania.

P. Radziszewski H. W iersz je st 
bardzo ładny, ale n ad a je  się dopiero 
na Zaduszki. Z atrzym ujem y go d a  
tego czasu i prosim y o przypom nie
n ie w  październiku.

P. Brodniewicz J. W piśm ie n a 
szym nie m am y m iejsca n a  w spo
m nienia o bardzo naw et w ybitnych  
ludziach w  rocznice ich zgonu.

„PROGRESS”

Z j e d n o c z o n e  Kopalnie Górnośl ąsk i e
S p ó łka  z o g ra n ic z o n ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

K A T O W IC E . UL. Z A M K O W A  1 0 —  —

Telefon z b io r o w y  Nr. 33 -961  

Adres telegr.: Progress-Katowice

•

K oncern  sp rzedaży w ęg la  z kopa lń :

Ł a g i e w n i k i R a d z i o n k ó w

S iem ianow ice K a t o w i c e

M a t y l d a D ę b i e ń s k o

M y s ł o w i c e A n d a l u z j a

Slcjski Instytut 
R z e m i e ś l n i c z o - P r z e m y s ł o w y

w K a tow icach  

o r g a n i z u j e  n a s t ę p u j q c e  k u r s y
i

U rządzania W ystaw  Sklepow ych d la  p racow ników  h an d lo 
w ych, D ydak tyczny  T echniki R ek lam y dla N auczycieli G im 

nazjów  i Szkół K upieckich  / P rzem ysłu  A rtystycznego  .
II

KURSY ZAWODOWE RZEMIEŚLNICZE
Blacharskie Fryzjerskie Obuwnicze
Brukarskie K owalskie Rzeźnicko-wędliniarskie
Drukarskie Krawieckie Stolarskie
Fotograficzne Malarskie Tokarskie

Przygotowawcze do egzaminu czeladniczego 
Przygotowawcze do egzaminu mistrzowskiego

III
K U R S Y  PRZ E M YSŁ O W E:

Centralnego ogrzewania Laborantów chemicznych
Dozorców maszynowych M echaników samochodowych
Drogomistrzów Mechaników wagowych
Elektrotechniczne Narzędziarsko-hartownicze
Instalacji wodociągowych Nawijaczy
Instalacji ośw ietleniowych Obliczeń części maszynowych
Kalkulatorów Obsługi rozdzielni
Kierowców samochodowych Qbsł j siiników elektrycznych
K inooperatorów  6
Kreśleń techniczno-budowlanych Palaczy kotłowych
Kreśleń techniczno-m aszynowych Radiotechniczne

N iezależnie od w yżej w ym ienionych , w  razie  po trzeby  
i odpow iedniej ilości zgłoszeń, m ogą być organizow ane w szel
kie k u rsy  w chodzące w  zakres rzem iosła i p rzem ysłu .

K u rsy  pow yższe In s ty tu t o rgan izu je w e w szystk ich  m ie j
scow ościach Śląska.

D ojeżdżający uczestn icy  kursów  k o rzy sta ją  ze zniżki 
w  opłatach  kolejow ych.

Z apisy  p rzy jm u je  i bliższych in fo rm ac ji udziela  S ek re
ta r ia t  In s ty tu tu  w  K atow icach, ul. K rasińskiego 3, pokój 
nr. 28, te lefon  nr. 335-37, w  godzinach urzędow ych codziennie 
od 8-mej do 15-tej, w  soboty od 8-m ej do .13.30.

A dres R edakcji i A dm in istracji: Warszawa, Nowy Świat 35 m . 5. (Federacja), te l. 694-78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566. 
Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. —  Numer 25 gr. — Ogłoszenia: cała strona  900 zł., pół str. 500 zł„ ćw ierć str. 250 zł. — 1 m /m  szerokości 1

szpalty  -— redakc. — za tekstem  1 zł. N ależność za ogłoszenia p ła tn a  z góry.

W ydaw ca: Zarząd Główny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny. R edak to r: W ładysław Dunin-W ąsowicz, mjr. s. s.

D rukarn ia  „N ow ośw iecka", Sp. z o. o. W arszawa, N ow y Ś w iat 57.


